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Jan Bielecki

I. Wyprawa nocna

Oto się ciemne księgarnie otwarły,

Tu źródła bogactw w zapylonej ramie.

Czytam... Jak dziko ten język umarły

Pod piórem w kształty nieżywe się łamie.

Język i gorszy przesąd zakonnika

Jak rdzawa klamra myśl księgi zamyka.

Czy tu wygrzebiesz dzieła Giedyminów?

Czy głos Zygmuntów jak echo daleki?

Są to jak Sfinksy te ubiegłe wieki,

Mówią zagadką dziś ciemną dla synów.

Znajduję słowa: Kraj nasz dosiągł szczytu,

Chylić się musiał.  Precz z myślą szatana!

Pamięć, w dalekich wiekach obłąkana,

Niech spocznie... Okno klasztoru otworzę...

O! Jak spokojne otchłanie błękitu!

Tam z dala płynie złote kłosów morze,

A tu klasztoru szumią ciemne lipy;

Myśl rozwesela daleki szmer lasów.

Gdy pogrzebałem pamięć dawnych czasów,

Jestem wesoły jak biesiadnik stypy.



Snem jest ów obraz. Umysł się najgrawa

Z nieszczęść obecnych, bezwładny  bez steru.

Gdzież jestem?  Oto mury Westminsteru,

Tam Izba Parów, tu Tamiza mgława

Połyska słońcem. Przebiegałem chmurny

w pałac zmarłych z uczuciem przestrachu;

Bo ja sam byłem jak umarły w gmachu,

A oni żyli... Nie zajrzałem w urny,

Wybiegłem  więcej nie wchodzę w te ściany...

Ale samotny wracam dziś i co dzień

W dziedziniec głazem grobów brukowany,

Po których stąpa niemyślny przychodzień...

Ci, co posnęli w tych grobach dokoła,

Walczyli nędzni z niezdolności wrogiem;

Dążyli spiesznie do progów kościoła

I umierając kładli się przed progiem.



Z dziką rozkoszą napis mniej widomy

Niszczę do reszty śladem mojej stopy.

I czuję rozkosz, gdy mój cień znikomy

Grobowi gmachu nie dopuści cienia.

Szaleni! Dążyć pod świątyni stropy

Nie mając w duszy wrącego płomienia?



Posępny  siądę na odłamie głazu.

Smutna się powieść w pamięci rozwija.

Czytałem w księgach  a godło obrazu

Było: Kraj zdradził, lecz zdrada zabija.



W kronikach znajdziesz powieści osnowę,

Z kronik czerpane rysy i kolory.

Już Zygmunt August w grobie złożył głowę,

Na tronie zasiadł król Stefan Batory.

Ciężkie dla szlachty były rządy nowe,

Część po wsiach własne zamieszkała dwory.

Co było w kraju, nie skreślę do razu,

Jeden cień tylko maluję obrazu.



Pan Brzezan w cudnej mieszka okolicy.

Zamek objęła rzeka w dwa ramiona,

Nad bramą klasztor, w murach zakonnicy,

Dalej kaplica blachą powleczona.

W komnatach żadnej nie ujrzysz różnicy

Od złotych komnat, gdzie mieszkała Bona.

Pan Brzezan lubi żyć w królewskim dworze,

Co ma król polski, i szlachcic mieć może.



Posadzki wzorem włoskim marmurowe,

Na ścianach srebrem tkane adamaszki;

Gęsto się lampy lśnią alabastrowe,

Z srebrnych sadzawek niby dla igraszki

Wytryska woda tchnąca wonią róży

I nazad deszczem brylantowym spada.

Dwóch karłów wiernie na skinienie służy,

W oczy się patrzy i chęci odgada,

Ani się kiedy śmie odezwać słowy,

Spodlonym tworom Bóg odmówił mowy.



Pan Brzezan huczne wydaje biesiady.

Oto go łatwo rozeznać za stołem,

W złocistej szacie, ale bardzo blady;

Wydaje troski zachmurzonym czołem.

Może biesiada cierpienia ukoi?

Już od tygodnia szlachtę sprasza, poi.



Dzisiaj na czole pozbył zwykłej dumy.

Już raz dziesiąty zagrzmiały wiwaty,

Wesołej szlachty ozwały się tłumy,

Wesołym gwarem zabrzmiały komnaty;

Już wino słabsze zwycięża rozumy,

Dość jednej iskry, wnet ogień wybucha.

Pan Brzezan mówi  szlachta wstaje, słucha.



Bracia, na chwilę uciszcie te gwary,

Słuchajcie pilnie  a ja w krótkim słowie

Wyjawię powód, wyłożę zamiary,

A potem każdy swe zdanie wypowie.




Słuchajcie! szlachcic obraził mię podły,

Szedłem do króla, nie błagałem łaski.

Wnet sprawę długie indukta wywiodły;

I jam był winien! Winien był Sieniawski!

I oko w oko, przed króla obliczem,

Widziałem wroga, nie próżno przychodził;

Król go pochwalił, pochwalił, nagrodził,

Nie spojrzał na mnie i odprawił z niczem.



Nasz dumny Stefan, do czegoż on zmierza?

Śmiałżeby władać jak niemieckie książę?

Wszak nasze państwo to gotycka wieża,

Z tysiącznych kolumn składa się i wiąże;

Niechaj się jedna usunie kolumna,

Gmach cały runie, cały się rozprzęże;

Ja się usunę!  niech mię grom dosięże,

Gmach cały runie, dla mnie tylko trumna!...



Hej! szlachta, znacie Bieleckiego Jana?

Dawniej w niewoli gnił u bisurmana,

A dziś się z pany w jednym stawi rzędzie,

Jak król udzielny w darowanej grzędzie.

A kiedy zamki walą się pod gromem,

On podparł domu walące się ściany

I tak spokojny między nimi żyje,

I tak szczęśliwy, że nad jego domem

Co wiosny bocian nowe gniazdo wije.

Lecz dzisiaj ptaka ja wypłoszę z gniazda

Jękiem i dymem, iskrami płomieni.

Bracia! Noc widna!  niedaleka jazda!

Słyszałem, dzisiaj Bielecki się żeni;

Nim wróci, niech mi Bóg tak dopomoże,

Dom zrzucę, spalę, grunt domu zaorzę.



Miodem i winem, i ucztą zagrzany,

Tłum szlachty powstał z ochotnym oklaskiem.

I tam widziałbyś, jakim cudnym blaskiem

Migały w tłumie drogie aksamity,

Złociste pasy i jasne żupany,

Jak się wahały brylantowe kity

I oko ćmiły różnobarwne krasy:

Blask chyba równy, gdy w przedpotopowe

Wicher nowego świata zbłądzi lasy,

Gdy aż do ziemi nachyli drzew głowę,

Gdy się zmieszają wszystkie barwy borów;

Liście i kwiaty płyną jak potoki,

Zachwyca oczy cudna gra kolorów,

Szum razem miły, straszny i głęboki.



Pali się szlachta, już dosiadła koni,

Pieszym pan Brzezan rozdaje rumaki.

Już most zwodowy pod kopyty dzwoni,

Dalej! na pola przez ubite szlaki!

Wino zagrzewa, zemsta pośpiech radzi,

Już pojechali... Niech ich Bóg prowadzi.




II. Wesele

W Brzezan miasteczku, w kościele u fary

Jaśnieje ołtarz  potężne organy

Wstrząsają pełne grobowców filary,

Po ławkach jasne migają żupany;

Tam pożółkniały ksiąg pargamin stary,

A owdzie stoczek złotem malowany.

Ołtarz upstrzony woskowymi kwiaty,

Służba rozwija kobierzec bogaty.



Swaty i drużby wystąpili strojno

I młoda para przysięgi powtarza.

Z otwartym czołem, Jan Bielecki zbrojno,

W husarskiej zbroi, w misiurce ze stali,

Jako do bitwy stanął do ołtarza,

Patrzy na młodą, a wzrok mu się pali.

Przy męskiej piersi, gdzie żelazo lśniło,

Od lubej w miłym dany upominku

Skłaniał się bukiet z róży i barwinku

I drzał listkami, tak mu serce biło,

Tak silnie piersi wstrząsały puklerzem...

A dalej swaty za młodym rycerzem,

A dalej bracia husary, pancerni,

A dalej służba w wielkim stoi kole,

Zbroją od prostej odróżniona czerni.

Piękny to widok, gdy przed wrogów tłumem

Rozwiną skrzydła na barkach sokole

I jako ptaki głuszą skrzydeł szumem.



Lecz panna młoda jakże przystrojona!

Trudno weselne opisać ubiory.

Ślubna jej szata była w dwa kolory;

Błękitną barwą lśniąca jedna strona,

Bo takie było męża herbu pole;

A na mienionym jedwabiu lazurze

Lśnił się herb, srebrne księżyca półkole,

Gwiazda, nad gwiazdą hełm o strusim piórze.

A druga strona sukni szkarłatowa

I herb dziewicy szyty na szkarłacie,

Srebrzyste strzemię i złota podkowa.

Piękna to szata, a przy takiej szacie,

O jakże cudna, gdy się wstydem płoni!

Widne łzy w oku, widne drzenie dłoni,

I cała postać powiewna i drząca.

Jej śnieżne łono westchnieniem odtrąca

Tę młodą różę, co wpół wychylona,

Aksamitnego dotknęła się łona.



Dlaczegoż smutna?... Patrz, na wód lazurze

Kwiat się przegląda w jeziora krysztale;

Choć chmury słońca nie zakryją światu,

Kwiat liście zwiesza i kryje się w fale;

Lilija wodna może przeczuć burze,

Kwiat czuje  ona miała czucie kwiatu.



Wracają tłumnie weselne orszaki,

Zagrali grajki, grzmią liczne wystrzały;

I pochodniami świecili kozaki,

Noc księżycowa widna jak dzień biały.

Stójcie!  zawołał pierwszy swat  przede mną

Nie widzę domu... Janie, wszak tu droga

Do twojej chaty? Ha! Cóż to? Dla Boga!

Czy dóm twój zniknął? Czy mi w oczach ciemno?

Ale nie, widzę  oto orzą pługi,

Wieśniak ostatniej miedzy doorywa...

Kiedy to mówił  przybiegł jeden, drugi,

Patrzą, nie wierzą  sam Jan staje, słucha,

Blednieje  nagle z tłumu się wyrywa;

A w tłumie była cichość straszna, głucha.



Wkrótce Jan wrócił  prędko jak błysk gromu,

Stanął przed żoną obłąkany, blady.

Na jego szatach widać krwawe ślady...

Anno  rzekł  Anno! Wracaj!  Nie mam domu!

Nie wrócę z tobą, obelga dotkliwa!

Zniósłbym nieszczęście, lecz nie zniosę sromu.

Już mnie domowe szczęście nie omami,

Wracaj, o Anno! Ty będziesz szczęśliwa,

W twoim objęciu zalałbym się łzami.

Ja nie mam domu!...  Zadrzał  i spiął konia,

I jak wiatr szybko poleciał przez błonia.



Nazajutrz rano pochowali w grobie

Starca, co orał grunt ostatniej miedzy.



Bielecki zniknął  żadnej o nim wiedzy,

A po nim żona chodziła w żałobie.

Jej serce straszne skołatały ciosy,

Po śnie wesela został płacz  pierścionek.



Nazajutrz rano, skoro spadły rosy,

Gdzie był dóm Jana, samotny skowronek

Wzleciał nad skiby przeoranej roli

Nucąc piosenkę smutku i niedoli.




III. Bal maskowy

Oto ubogie szlacheckie komnaty,

Skromne jak niegdyś naszych przodków życie.

Ściany drewniane, po ścianach obicie

W różne obrazy, w różne chińskie kwiaty.

Straszne jak mary, które roi dziecię,

Z ram poczerniałe patrzą antenaty.

A przed obrazem jedna lampa płonie,

Gdzie Matka Boska w gwiaździstej koronie.



Noc nadchodziła, mrok zapadał szary;

Lecz budzą ciszę wieczornej godziny

Głośnym wahadłem po ścianach zegary.

A na dziedzińcu lipy i osiny

Szumiały smutnie  i gdzieś między szpary

Świerszcz się odzywał.  I pies, stróż rodziny,

U wrót podwórza nieraz się odwoła

Na psów szczekanie z pobliskiego sioła.



Siedziała Anna, przy niej ojciec stary

Otwiera świętych poważne żywoty

I czyta głośno, a spokojność wiary

Jak deszcz wiosenny krzepi bujną niwę,

Zamienia rozpacz w uczucie tęsknoty

I łzy zamienia w płacze nieszkodliwe;

Jako płacz dziecka, kiedy rozkwilone,

Ściga za matką, chwyta za kraj szaty.



Wtem zaszczekały brytany zbudzone

I nagle drzwi się otwarły komnaty.

Wszedł mały karzeł  czapkę miał na głowie

Brzmiącą dzwonkami, obszytą w galony,

I rzekł: Niech będzie Chrystus pochwalony!

Na wieki wieków  starzec mu odpowie.

A karzeł znowu nisko schylił głowy

I rzekł: Sieniawski, pan mój na Brzezanach,

Dziś mnie posyła po paniach i panach,

Jutro was prosi na swój bal maskowy.

Jutro do zamku tłum się wielki ściąga,

A wszyscy w dziwne przybrani maszkary.

Ha! precz mi z oczu!  krzyknął cześnik stary 

Precz! pan twój z nędzy, z łez naszych urąga!

Precz! bo na Boga...  lecz nie skończył mowy,

Upadł na krzesło i zdjęty niemocą,

Już gniewu swego nie mógł wywrzeć słowy...



Była ta straszna chwila przed północą,

Wokoło słychać nocnych kurów pianie

I psy szczekały, co wrót chaty strzegły.

Z nagła zadrzały obrazy na ścianie,

Znów się drzwi domu na ścieżaj rozbiegły:

Wszedł blady człowiek  lecz na powitanie

Jak zwykle Boga imienia nie chwalił;

I opatrzone w pieczęć zawinięcie

Złożył na stole i sam się oddalił.



O córko! Córko! To Jana pieczęcie!

Wykrzyknął starzec, wosk rozłamał kruchy

I znalazł słowa: Anno! Bądź na balu...

A dalej szaty z tureckiego szalu,

Wielkie ze złota ulane łańcuchy,

Brylanty lśniące jak gwiazdy w noc ciemną,

Perły daleko łowione w Basorze.

Anna spojrzała i zbladła: O Boże!

Zmiłuj się nad nim  zmiłuj się nade mną.



Jak cudny obraz oczom się odkrywa!

Czy Zygmunt z grobu wstaje, tron zasiada?

Czy znów z Wenecji, co po morzu pływa,

Do Polski wnosi karnawału święta?...

Odkąd Batory sławną Polską włada,

Polak się bije, zabaw nie pamięta.

Snem mu się zdają te świetne Brzezany.

Oto są złote krakowskie komnaty,

Podobne kształtem, złoconymi ściany,

Strojne w atłasy i drogie bławaty.

Oto jest zgraja królewska barwiona,

Szaty ma cudne, dorobione twarze;

Weszli na salę... Ale gdzież jest Bona?

Może truciznę podaje Barbarze?...



Snują się tłumem pomiędzy kolumny,

Ujrzysz tu wszystkie zwyczaje, narody.

Patrz! Oto piórem błyska Hiszpan dumny,

Nadto poważny, chociaż jeszcze młody;

Krzyż ma na piersiach jak obrońca wiary,

Krzyż ma na piersiach i szablę szlachcica;

A w ręku jego drzą struny gitary.



Patrz! Oto w czarnej zasłonie dziewica

Z różanym wiankiem, a przy niej młodzieniec.

Oboje widać z wysokiego stanu;

Ona zbierała w Neapolu wieniec,

On się urodził w Rzymie Oceanu.

A pieśni majtków i szum cichej fali

Ukołysały umysł jeszcze młody;

I rzucił ślubny pierścionek do wody,

Poślubił morze i jak Tass się żali.



Lecz w jedną stronę zbiegł się tłum balowy;

Dziwna tam maska! Dziwne jej ubiory!

Kaszmirska szata w cudne szyta wzory

Od szaty bije blask dyjamentowy,

We włosach toną przepaski z korali...



Wnet się rozlega szmer wielki po sali:

Kto jest ta maska?... Sam król nasz Batory

Nie ma tak wielkich brylantów w Krakowie,

W skarbcu królewskim... Kto jest ta dziewica?...

Próżna ciekawość, pod maską jej lica,

Ani się słowem wydała w rozmowie.




IV. Zemsta

Zgiełkiem i wrzaskiem zabrzmiały komnaty,

Głośna to radość, lecz radość nieszczera;

Śmiech słychać!... śmiech to wymuszony świata

Na bladych licach nigdy nie umiera.

Śmiech ten jaśnieje jako kwiaty z płótna,

Którymi błyszczy biesiadnika głowa;

Ich postać wiecznie, wiecznie jednakowa,

Wiecznie bez czucia, choć piękna, lecz smutna,

Nigdy nie żyły i w nieba błękicie

Nie odetchnęły  i nigdy nie zwiędną.

Lecz któż by przeniósł takich kwiatów życie

Nad jedną chwilę rozkoszy  choć błędną?



Pan Brzezan smutny, milczący, ponury,

Porzucił tłumu różnobarwne fale;

Szedł do komnaty, gdzie ciemne marmury

I wodotryski wychładzały salę.

Okna posępne gotyckiej struktury,

Przez okna księżyc pełnym blaskiem pada,

Cisną się krzewy kwitnące jaśminu.

Wokoło stoły z marmuru, bursztynu;

A z ram złoconych niejedna twarz blada,

Której wiekami ściemniały kolory,

Twarz przodków patrzy smutna, nieruchoma.

Chodził starosta, krok niepewny, skory,

Za nim się cienie kładły od księżyca;

A gdy na niebo podniósł blade lica,

Na twarzy była zgryzota widoma.



W tłumie biesiadnym nowe słychać wrzaski;

I zbiegł starosta do sali biesiady,

Zawołał pazia, pomieszany, blady.

 Paziu mój! Paziu! Co znaczą te maski?

Prawie półowę zajęli komnaty,

Czoła zakryte i tatarskie szaty...

 O panie! Twojej bojaźni nie dzielę,

To jakaś szlachta zjechała kulikiem.

 Nie są to, paziu, nie są przyjaciele!

Szlachta by zaraz wpadła z hukiem, krzykiem,

Zaraz by pełne obległa szklannice,

A oni milczą, kryją tajemnicę...

Paziu, wybiegnij przez drzwi boczne sali,

Niechaj odźwierny... Lecz cóż to? O Boże!

Zwodowa wieża i zamek się pali!

O zdrada! Bracia, kto mi dopomoże?

Miecz mój i zbroja! Prędzej, paziu młody!



Już nie czas... Zewsząd tłumne pogan wrogi

Biegną przez wielkie marmurowe wschody;

Trupami sali zawalili progi,

Ognie pożaru zażegli na gody.

Lecz któż na czele roznieca pożogi?

Któż tłumy pogan prowadzi do boju?

Jestże ich wodzem? Baszą? Atamanem?

Jakiś młodzieniec w muzułmańskim stroju,

Czoło złocistym przysłonił turbanem

I wiarę złotym księżycem naznaczył.

Leci na czele i służbę pomija,

Nikogo dotąd uderzyć nie raczył,

Miecz jego w pochwach; on wzrokiem zabija.

Już wpadł do sali, zaraz za nim w ślady

Straszny wiatr zawył na ściany zamkowe,

Światła zadrżały, zgasły, tylko blady

Świecił się promień lamp, w alabastrowe

Ukrytych głazy... Wpadł jak śmierci mara

I wejście mnogą wartą zabezpiecza...

Pan Brzezan z mieczem stał wobec Tatara...



Lecz patrzcie! Patrzcie! Tatar dobył miecza;

Patrzcie! O zgroza! To miecz dobrze znany!

Nad emaliji zaćmionym lazurem

Obraz Najświętszej Panny malowany

I obraz krzyża  pod krzyżem, na dole,

Herb, jakby srebrne księżyca półkole

I gwiazda, nad nią hełm ze strusim piórem.



Błysnęły szabli obrazy święcone

I padł starosta na twarde granity,

Zaśmiał się Tatar, śmiechem obudzone

Zabrzmiało echo... Był to jęk kobiety.



Była to maska nieznana nikomu,

Którą brylantów moc wielka pokrywa.

Śmiech usłyszała i jakby od gromu

Zadrzała, padła na głaz jak nieżywa;

A Tatar przybiegł i padł na kolana.

Cuci ją, węzły ścieśnione rozrywa;

Twarz jego była straszna, obłąkana,

Chwycił ją w dłonie, unosił przez ganki,

Ona jak martwa była w jego dłoni;

Z głowy różane pospadały wianki

I włos się rozwiał pełny słodkiej woni,

Rozwiany spływał aż do stóp Tatara.

A strasznie bladą była twarz dziewicy.



Budzi się  gdzież jest?  W zamkowej kaplicy,

A przed nią postać jak przeszłości mara.

Dokoła było i straszno, i ciemno,

A księżyc mury oświecał kościoła.

 Tyż to mój luby? Tyż to jesteś ze mną?

Zaklinam ciebie, zdejm zawoje z głowy!

Niech cię obaczę  rysy twego czoła...

I zdjął Bielecki turban muślinowy,

Anna spojrzała i padła omdlona.

Znów po niej życia rozlały się ślady

I znów po chwili ciężko przebudzona

Rzekła: O luby! Tak straszny! Tak blady!...

 Ha! blady?  przerwał rycerz z dzikim śmiechem 

Wszak zdradzam!...  zamilkł  lecz ostatnie słowo,

Trzykrotnie głośnym powtórzone echem,

Przerwało ciszę kościoła grobową.

A rycerz mówił: Tak! Twarz moja blada!

Z innąm cię twarzą w czas szczęśliwy witał,

Ja zdradzam! Będęż jak róża rozkwitał?

Na moim czole napisano  zdrada.

Kraj cały we krwi... Wznieś na księżyc oczy,

Patrz na te okna, na szkle malowidła.

Gdy błyśnie słońce, ów anioł roztoczy

Różane lica a srebrzyste skrzydła;

Lecz szklisty obraz przejęty księżycem,

Teraz do lekkiej widm podobny larwy,

Ciemniejszym patrzy i niepewnym licem,

Smutną ma postać, obumarłe barwy:

Inny jest człowiek, gdy o szczęściu marzy,

Lecz gdy te same wzniosłe, piękne rysy

Oświeci nieszczęść lampa, od tej twarzy

Weselsze będą grobowe cyprysy.

O luba moja! Po co te rozmowy?

Luba! Chodź za mną wieść życie tułaczy!

Chodź za wygnańcem potępionej głowy!

Na twoim łonie dożyję siwizny,

Siwizny nieszczęść, zdrady i rozpaczy. 

 Mój ojciec!  Ojciec?... Ojciec przeklnie ciebie!

I ty się lękasz?... Przeklnie! I cóż znaczy

Przekleństwo ojca, braci lub ojczyzny?...

Chodź w kraj daleki, tam będziesz jak w niebie,

Znajdziesz tam łąki, gmachy, wonne gaje;

Są ludzie  wszyscy przyjaciółmi memi,

Jest wszystko! Luba, czegoż tam nie staje?

Luba! Jest wszystko! Wszystko! Prócz tej ziemi.




V. Kościół wiejski

Była to cerkiew, z modrzewiu jej ściany,

Już pochylone, wsparte na podpory;

Promieniem słońca błyszczał dach blaszany;

Słońce wzierając przez te szyby drzące

Różne już na nich wybiło kolory.

Nad cerkwią rosły trzy brzozy płaczące,

Krzyż się przeglądał przez ich szczyt wyniosły;

Na progu żebrak pacierze powtarza.

Wokoło cmentarz kwiatami zarosły

I wiejskie groby błyszczą wśród cmentarza.



Daleko słychać wiejski dzwon kościelny,

Zadzwonił, zewsząd lud spieszy przez pola.

Było to święto, był to dzień niedzielny,

Dziś pług spoczywa, zieleni się rola.

Dziewice ołtarz przystroiły w kwiaty,

Zabrzmiała młodzież do śpiewu gotowa;

Wyszedł ksiądz ze mszą, pochylony laty,

Tłumi się coraz pieśń ludu niknąca,

Ucichła... Księdza tylko słychać słowa,

Cichy szmer brzozy, co o szyby trąca;

Niekiedy dzwonek jękliwy uderzy,

Niekiedy starzec księdzu odpowiada;

Świergocą wróble i pod szczytem wieży

Pierżchnie jaskółka i w gzymsy zapada.



Msza się kończyła.  Oto w niskie progi

Jacyś wędrowce weszli do kościoła.

Jeden padł na twarz, całował podłogi,

Drugi ponury, nie uchylił czoła.

Gdy się przypadkiem płaszcz odkrył, strój drogi

Błysnął spod płaszcza i twarz niewesoła.

Bali się zasiąść w ławki lub nie śmieli,

Oba pokornie przy progu stanęli.



Ksiądz modły skończył, mszał bogaty złożył,

Teraz zaczyna mówić boskie słowo:

O bracia! Dzieci! I tegożem dożył?

Ja, stary wiekiem, z ubieloną głową,

Że kiedy nieraz osładzałem troski,

Dziś żal pod strzechę niosę w bożym słowie.

Tu niegdyś siadał  oto ławka pusta,

Nasz pan, Bielecki, niegdyś pan tej wioski.

Zdradził kraj, wiarę. Ksiądz prymas w Krakowie

Wyklął go, klątwę na me przesłał usta.

Raz go ostatni bez klątwy wspominam,

Módlcie się! Ja się będę modlił z wami...

A teraz, bracia! Dzieci! Ja przeklinam!...

Zachwiał się starzec i zalał się łzami,

Zabrzmiało amen  lecz amen żałoby,

Jakże niechętne, dźwiękiem ledwo żywe!

Potem się wzniosły łkania żałobliwe,

Jakby w dzień sądu otwarły się groby.



Ale zaledwo podniosło się łkanie,

Zaledwo doszło przed oblicze Boga,

U progu nowy zgiełk i zamięszanie.

Jeden z wędrowców, co stali u proga,

Zadrzał i upadł bez czucia na głazy;

Drugi zaś, drzący i blady straszliwie,

Kląkł nad nim, ciche przemawiał wyrazy,

Twarz towarzysza ukrywał troskliwie.



Ksiądz na ratunek spieszył od ołtarza.

Zaraz na cmentarz niesiono wędrowca

I tam na zimnym kamieniu grobowca

Kładą martwego wśród kwiatów cmentarza.

Cieniem świeżości okryły go drzewa,

Cieniem, co groby kwitnące okrywa;

Wiatr go ochłodził, co w grobach powiewa;

Z pomocą pasterz troskliwy przybywa,

Spojrzał i zadrzał... jakby blaskiem gromu

Twarz go ta razi  twarz blada, nieżywa;

I rzekł: Wyklęty!... my idźmy do domu!...

Wnet się oddalił tłum kościoła wierny,

A ksiądz wychodził za kmieciów gromadą;

We wrotach stanął, twarz odwrócił bladą

I rzekł poważnie: Bóg jest miłosierny!

A jego litość liczniejsza nad ziarna

Morskiego piasku i głębsza nad morza.



Jeden z wędrowców spał wśród mogił łoża;

Oto z drugiego spadła szata czarna

I twarz odkryła... Przebóg! to dziewica!

To Anna! Z ust jej nie słyszano słowa;

Czy brak w niej czucia? Bo sucha źrennica;

Twarz nieruchoma  jakby marmurowa,

A w oczach ogień gorączki się pali.

Jeszcze na czole miała zwiędłe kwiaty

I brylantami oświecone szaty;

We włosach jasne przepaski z korali.



O mój najmilszy!  rzekła  o mój drogi!

Jesteśmy sami  już jesteśmy sami!

Tyś na mogile usnął  a w te progi

Umarli wchodzą i śpią pod grobami. 

Ty milczysz?  Luby! Odpowiedz mi łzami!...

Nagle spojrzała i krzyknęła srodze,

Potem nań kwiaty rzuciła wonnemi:

Luby, nie zaśniesz na rozstajnej drodze,

Sama w święconej pochowam cię ziemi.



Rzekła; krzyż jeden wyrwała z mogiły;

Kopie grobowiec wśród świeżej darniny,

Lecz coraz słabsza, coraz mdleją siły...

I cicho smutne płynęły godziny.

Zachód ozłocił słońca blask jaskrawy,

Brzozy po grobach długie kładły cienie,

Wonnej czeremchy orzeźwiało tchnienie,

Szumiały wzniosłe po grobowcach trawy;

Lecz coraz bardziej ciemnieją kolory

I przez liść brzozy księżyc zapłoniony

Topił się we mgłach w różne kształty, wzory,

Lica wyśrebrzał  a nocne zasłony

Okryły cerkiew i groby cmentarza.



Już ciemno... Anna sama jedna w nocy

Do drzwi cerkiewnych stukanie powtarza;

Nieszczęsna boskiej wzywała pomocy.

Widna jej postać przy blasku miesiąca

Jak mgły ulotnej srebrzyste obrazy.

Bije we wrota coraz słabszą dłonią,

Smutne się echo o groby roztrąca,

Lecz echo coraz słabsze niosło razy;

I coraz słabsze  nikły  jako w Bogu

Tonące modły  jako śpiew daleki...

Dziewica blada na kamiennym progu

Usnęła  może usnęła na wieki...



I cicho! Niechaj głos pieśni stłumiony

Nie budzi ciszy w wieczornej godzinie;

Całego świata gdy się odgłos spłynie,

Tworzy tę ciszę, co ziemię osłania;

Lecz myśl głęboko zadumana słyszy,

Jak gdzieś daleko brzmią pogrzebów dzwony,

Jęki rozpaczy i wrzawa wesoła,

I płacz boleści, i śmiech obłąkania,

I wszystko można rozróżnić w tej ciszy

Słuchem anioła i myślą anioła.



KONIEC


Lambro

Pieśń pierwsza

...Should we again provoke

Our stringer, some worse way his wrath may find

To our destruction; if there be in hell

Fear to be worse destroyd...

Milton



I

Falo błękitna, kołysz łódkę Greka,

Niech mu po morzu ściele księżyc złoty

Ścieżki obłędne, niech przed nim ucieka,

Gdy po tej drodze puści żaglów loty;

Kołysz go, falo, i łódkę Majnoty

W samotną morza obłąkaj krainę,

I tam mu powiedz: Ja nosiłam floty

Na moich skrzydłach aż pod Salaminę;

Płynęłam taką, jaką dzisiaj płynę.



W Archipelagu zanieś go ostrowy.

Tam góry chmurą owiane błękitną,

Na górach kolumn potrzaskane głowy;

Nad nimi wiecznie kwitnie laur różowy,

Pomarańczowe drzewa wiecznie kwitną

I śniegiem kwiatów zasypują gruzy.



A ludzie  cierpią, że umrzeć nie śmieli;

Twarz ich boleści rysem naznaczona.

Gdyby tu błysnął dawny wzrok Meduzy,

Gdyby ci ludzie, jak są, skamienieli,

Ileż by nowych posągów przybyło,

Łamanych wiecznym bólem Laokona.

Tu nad pomników i ludzi mogiłą

Księżyc posępny płynie co wieczora.

Gdy góry światłem błękitnym przeniknął,

Mgły zasłonami doliny ośnieżył,

Szuka posągów, które widział wczora,

Do których twarzy wiekami przywyknął;

Blady  jak starzec, co na ziemi przeżył

Zagasłe, mrące co dnia dzieci koło;

Gdy wszyscy padną, gdy ostatni padnie,

Tak ma wiekami wyniszczone czoło,

Że się nie chmurzy żalem ani bladnie,

I nikt cierpienia z twarzy nie odgadnie.



II

Archipelagu wysp wieniec różowy

Lekkich kaików przerzynają wiosła.

Jak dawne nimfy, tak dziś te ostrowy,

Przed tureckimi uciekając gwałty,

Odmienne pierwszym biorą na się kształty.

Jak niegdyś Dafne w liść lauru porosła,

Tak dzisiaj Hydra zielona laurami.

Ipsara skalnym błyszczy stroma brzegiem,

Podobna córce głazowej Tantala,

Gdy pod nią śnieżna rozbija się fala,

Wiecznie od czoła wieńczonego śniegiem

Kryształowymi upłakana łzami.



Ipsarskie miasto, jak dłutem snycerza

Ze skał ciemnego łona wydobyte,

Barwy ma szare, od tła nieodbite

I lasem masztów na poły schowane.

Gdzieniegdzie lekka minaretów wieża

Niesie pod niebo szczyty ołowiane.

Tam rzędy okien, od łuny zachodu

Jak mnogie lampy rozpalone, drżące,

Co chwila bladsze, co chwila gasnące,

Już zaszły mrokiem  ale szczyty grodu

Długo złociste miały słońcem dachy.



Ostatnie światło z ciemnością się starło...

Chociaż to miasto na pół obumarło,

Gwar słychać w mieście  bo bezludne gmachy

Głośniejszym odgłos odbijają echem;

Gwar smutny  rzadko pomieszany śmiechem

I tajemniczy jako te odgłosy,

Które wiatr z martwej muszli wydobywa.

W głębiach haremów lśniące perłą rosy

Palą się róże  smutno słowik śpiewa;

Przez szczyty murów na ciche ulice

Wonnych akacji zwieszają się kwiaty;

Czasem pochodnia błyśnie spoza kraty;

Księżyc turbanu olśni bawełnicę.

To Turek dąży w znajomą gospodę,

Co inne gmachy przenosi wytworem;

Gdzie wielkie kotły wrącą źródeł wodę

Leją w kanały złotym dziwotworem;

Ta z kłębem pary wytryska w fontanny

I wieczną walkę z zimną siostrą toczy,

Opryska warem, parą ją omroczy,

Wprzód nim zezwoli iść do wspólnej wanny.

Tam woń arabskich napojony duchem

Przechodzi Turek w marmurowe sale;

Jedna za drugą wiążą się łańcuchem,

Kłamane dalej w zwierciadeł krysztale.

Tam Grek usłużny obiega wokoło,

Dla muzułmanów nie szczędzi ukłonu:

Do ziemi chyląc osiwiałe czoło

Nalewa mokkę w łono róż z Japonu;

Potem przed Grekiem stawia czarę z gliny,

Chowając aspra, do czary nalewa

Napój z makowej tłoczony rośliny,

Co śmierć sprowadza  jak cień tego drzewa,

Które usypia snem głębokim zgonu.

Mrok spada w dymu stambulskiego chmurze,

Gdzieniegdzie tylko z Etrusków wazonu

Widać w połowie wychyloną różę;

Gdzieniegdzie błyszczą sztyletów głowice;

Tam nieruchome wyznańców turbany

Porosły kołem jak łąk tulipany;

Nad turbanami palą się księżyce.




III

Wchodzi do sali młody Ipsariota,

Jak u śpiewaka twarz blada i smutna;

I na ramieniu miał kapotę z płótna,

Niegęsto nićmi przetykaną złota.

Widać z gitary  znać po blasku oka,

Że z pieśnią sioła i grody przebiega...

Wnet go tłum Greków dokoła oblega,

Wypuścił bursztyn wierny syn Proroka.

Greki i Turki zarówno ciekawi,

Jaki głos śpiewak, jaki lutnia wyda.

Czy ich upiorów powieścią zabawi?

Czy brylantową bajką Alraszyda?

Śpiewak po sali wiódł wzrok obłąkany,

Jak gdyby liczył tureckie turbany;

A potem spojrzał w mnogie Greków twarze

I gdy w nie patrzał  znalazł dźwięk w gitarze.



Powieść Greka

IV

Małe tu znajdę dla pieśni pokupy,

Miłość ją kraju i rozpacz uprzędły.

Tu zżółkłe twarze  może serca zwiędły?

Miałem tu znaleźć ludzi  widzę trupy.

Niezdolni z życia wybić się skonaniem,

Wyście odważni  lecz na pół otrucia,

Wyście przywykli zabijać pół czucia

I zmartwychwstawać, lecz półzmartwychwstaniem,

Wiecznie okuci w żelazne ogniwa.

Pieśń często z kajdan iskry wydobywa;

Więc będę śpiewał i dążył do kresu;

Ożywię ogień, jeśli jest w iskierce.

Tak Egipcjanin w liście z aloesu

Obwija zwiędłe umarłego serce;

Na liściu pisze zmartwychwstania słowa;

Chociaż w tym liściu serce nie ożyje,

Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa,

W proch nie rozsypie... Godzina wybije,

Kiedy myśl słowa tajemną odgadnie,

Wtenczas odpowiedź będzie w sercu  na dnie.



Myśl syna pieśni ciemna, niezgłębiona,

Jest jako fala umarłego morza;

Co jej powierzysz, wnet wyrzuca z łona,

Lecz barwą ciemnych głębi przyodzieje,

Da nieśmiertelność kamiennego łoża,

Kwiat w niej nie tracąc barwy kamienieje.

Lecz jeśli wieszczek nie znajdzie wyrazów,

W głąb jego serca słuchacz nie dosięga;

Często podobny sam do zimnych głazów,

Choć pieśń ognista w myśli się wylęga;

Często go słuchacz odbiegnie wesoły...

A pieśń, co ledwo dopłynie połowy,

Jak mórz zamarłych owoc rubinowy

Bezpłodne w sobie zamyka popioły.



V

Niegdyś nam północ miecz podała w dłonie,

A potem chytra bezsilnych odbiegła.

Widziałem walkę  widziałem to błonie,

Gdzie siła naszych rycerzy poległa.

Ja byłem dzieckiem i patrzałem z chaty...

Powietrze chmura proporców krajała,

W tureckich szykach lśnił księżyc bogaty,

Nad nim dym srebrny wyrzucały działa,

Stamtąd huk leciał, stamtąd ziemia grzmiała

I grad pocisków wyrzucały spiże;

A stąd, zachodnim złocone promieniem,

W ten dym ognisty szły błękitne krzyże

Z upornym, z głuchym rozpaczy milczeniem.

Potem je dymy spiżowe pożarły,

Mignęły w ogniu złote  i pobladły.

Przed nocą wszystkie szeregi wymarły

I wszystkie krzyże w szeregach upadły.



VI

Tak się zwycięstwa przeważyły szale...

Lambra tureckie ominęły gromy,

Wdarł się na skałę  całą noc na skale,

Patrzał na groby, na groby bez końca!

I tak nazajutrz jeszcze nieruchomy

Błyszczał w promieniach wschodzącego słońca...

A stamtąd poszedł błąkać się po świecie.

Lecz nie samotny  znalazł się ktoś drugi,

Co przy nim giermka podjął się usługi;

Kto to był taki?  może odgadniecie.



Po długich latach z krainy wygnania

Ujrzał, jak Grecy z wiatrem na wyścigi

Nieśli po górach hasło zmartwychwstania;

Pieśń grzmiała w dzwonach  była to pieśń Rygi.

Ale niedługo Grek o szczęściu marzy,

Kolejno w siołach milkła pieśń i dzwony,

Gdzieniegdzie snuł się Kleft  lecz zakrwawiony,

I z krwią miał rozpacz przysechłą do twarzy.

Płacz, narzekanie wstrząsa Greków chaty,

Echami skał się rozpłakały łona.

Jutro  wołają  na maszcie fregaty

Haniebną śmiercią młody Ryga skona.



VII

Na dzikich brzegach skalistej Ipsary

Wznosi się klasztor wysoko nad morze;

Krzyż jego pierwszy wita ranne zorze,

Ostatnie słońcem złocą się filary.

Koło klasztoru bez czoła kolumny

Stoją jak palmy pozbawione liści.

Tam mnich pracuje koło własnej trumny,

Tam od tureckiej uciekł nienawiści...

w dzwon, co dzisiaj ogłasza pacierze,

Nieraz do broni powoła Majnotę;

Nieraz od Turków okrążone wieże

Czoła dział srebrnym uwieńczają dymem,

Z tych okien błyszczą spiżu paszcze złote

I mnich pokorny staje się olbrzymem.

Nieraz rozpaczy naglony potrzebą

Rozwala miną poświęcone ściany;

Rzekłbyś, że mnich ten chce zdobywać niebo

Skał odłamami jak dawne Tytany.



Na niższych skałach cmentarz muzułmanów,

Czarowny, cichy, pełny drzew i kwiatów,

I dłutowanych w marmurze turbanów,

Jak odłam z rajskich oderwany światów

I przesadzony na skalne urwiska.

Tam byłem wczora... Słońce zachodziło...

Za marmurowe skryty grobowiska,

Widziałem dwoje ludzi nad mogiłą;

Widziałem Klefta i Greczynkę młodą.

Ona  do Peri podobna urodą,

Jak była piękną, wyraz nie okryśli!

Gdy długo, długo patrzałem w jej lica,

Kiedy się potem obudziłem z myśli,

Tak byłem tęskny  rozmarzony  smutny,

Jak gdybym długo patrzał w twarz księżyca.

Snadź, że jej życie był to czas pokutny

Za całą przeszłość szczęścia pogrzebaną;

Miała na twarzy smutek  lecz nie żałość,

Barwę koralu łzą nie opłukaną;

Rumieniec tonął w bezpromienną białość,

I w białych szatach stała między drzewa,

Wpół przeświecona blaskami zachodu,

Podobna srebrnej fontannie ogrodu,

Z której wiatr mgliste warkocze odwiewa.



Kleft, znać z ubioru, był kiedyś rycerzem

I wierne rysom członków nosił szaty,

Piersi jedwabnym zamknięte pancerzem,

Co się od słońca w różne barwy łamie,

Wypukło w złote wyszywany kwiaty;

I miał kapotę rzuconą na ramię,

Białą jak śniegi  i pas złotolity,

Nogę złoconym wiązaną rzemieniem,

Małą misiurkę, której aksamity

Pod kruczych włosów tonęły pierścieniem,

Na niej w misternie ułożonej zwici

Węzeł w złociste rozpadał się nici.



Choć stłumionymi przemawiali słowy,

Mogłem dosłyszeć ułamków rozmowy.



VIII

Lambro! ty w słowach dajesz mi obłudę,

Nie odpowiadasz szczerze, gdy zapytam.

Na twoim czole z przerażeniem czytam

Ostatni stopień wszystkich nieszczęść  nudę.

Blask twego oka nie odbłyska z duszy.

Serce jak brylant, chociaż się rozkruszy,

W każdym odłamie iskra się zawiesza,

A każda czystym lśni tęczy promieniem;

Lecz na twym czole jakiś szatan miesza

Rozpacz ze śmiechem, śmiech blady z cierpieniem...

Ty jesteś z ludzi, których serce żywi

Łzami  lub gorzką trucizną laurową.

O! bo też prawda, że my nieszczęśliwi,

I czasem czuję, że pociechy słowo

Ma dźwięk szyderczy i na serce spada.

Gdy myślą wracam w przeszłości krainy,

Widzę, jak przy nas stojąc rozpacz blada

Czekała szczęściem niepełnej godziny,

Aby się poznać z nami  i być z nami...

Czekała długo  przyszła, choć nieskora;

Ze wspólnych myśli jednego wieczora

Myśmy się w stronę rozbiegli myślami.

I dziś mi nie chcesz odkryć serca głębi,

Milczysz?... 



 Dziś nie chcę zabijać słowami,

Bo każde słowo do serca utonie

I tak jak sztylet dreszczem je oziębi;

A potem długim rozpamiętywaniem

Jak żar piekielny rozpali się w łonie,

I potem, potem  cała przyszłość twoja

Stanie się długim i ciężkim konaniem.

O! patrzaj na mnie  ta złocista zbroja

Dzikiego Klefta nigdy nie stroiła,

Zmieniłem szaty  tyś serce zmieniła.

Winnaś wyczytać na pobladłym czole

Myśli ukryte i obecne bole,

I wszystkie zbrodnie  a żądasz wyrazów!

Tak jak wędrowiec wśród grobowych głazów

Nie umiesz czytać napisów cmentarza?

Więc poznaj Lambra, jak ludzie poznali...

Jam dzisiaj królem błękitnawej fali,

Mszczę się... Dziś czarna bandera korsarza

Rzuca cień śmierci, gdzie dosięgną działa:

I zapomniałem zetrzeć z mego czoła

Cieniu, co dzisiaj rzuciła nań rano;

Otarłem tylko szablę krwią skalaną.

Kłócę niebaczny spokojność anioła...

Na pół przeklęty, na pół zapomniany,

Rozpalam ogień miłosnej pochodni

I wiążę serce dwoma talizmany,

Wielkością nieszczęść  i wielkością zbrodni.

Mój obraz kształty przybierze olbrzymie

W głębi twej duszy  jak anioł upadły,

We krwi skalany  w dział omglony dymie,

W blasku brylantów i złota wybladły.

O! bo ja miałem wielką niegdyś duszę!

Lecz gdy ją znudził smutek jednobrzmienny,

Idę wśród ludzi jak przez las jesienny,

Kędy pod stopą zżółkłe liście kruszę,

I gardzę liściem, co ścieżki pozłaca

Barwą uwiędłą  lecz szum ich zasmuca!

Wolę, niech moją łodzią fala rzuca,

Niechaj mi wzgardą za wzgardę odpłaca.

Morze  to wielka mogiła stworzenia,

Dumającemu na niej myśli płyną.

Nieraz na fali umieram z pragnienia

Jak obciążony Tantalową winą,

I mogę niebo przeklinać  i morze.

Usłałem sobie rozwahane łoże,

Co mi piastunki daje kołysanie;

Bo spać nie mogłem na ziemi  a teraz

Często mię zorza śpiącego zastanie

I nie obudzi skrawym światłem  nieraz

Działo mi dając ranne powitanie

Zbudzić nie może  często sen przedłużę,

Aby w tym życiu żyć jak najmniej  nie snem.

Dziś nieszczęściami są mi niebios burze,

Lina zerwana ujęciem niewczesnem;

Mam jeszcze czucie... bo dziś mię rozczula,

I łzy mam w oku, gdy rozryje kula

Maszt, z którym długie przebiegałem drogi,

Wycięty z rosłej Epiru topoli,

Co mi rodzinne wspominał rozłogi;

Lecz gdy mrą majtki, wtenczas po niewoli

Na moich ustach błyszczy uśmiech dziki,

Jak gdybym szydził, że niezręczni byli

Śmierci uniknąć  a ci ludzie żyli

Ze mną przez długie lata trosk, cierpienia,

Jak krwi tygrysy  druhy  niewolniki...

Ostatnia miłość, miłość przywyknienia,

Skamieniałego serca nie poruszy...

Ze złotem stawię człowieka na szale,

A potem złoto rzucam w morskie fale,

Jakby w tym była jaka wielkość duszy. 



IX

Słucha dziewica, jej rumieniec mgławy

Zrazu rozkwitał i blasku nabywał...

Gdy zaczął mówić, to uśmiech ciekawy

Twarz jej oświecił  we łzy się rozpływał

I znów powracał tak w odcieniach zmienny,

Że słów kochanka wydawał się echem;

A gdy ten uśmiech gasiła zgryzota,

Gdy obumierał zadumaniem senny,

Podobną była do niewiasty Lota,

W chwili gdy tonie ostatnim uśmiechem

W nieodgadnioną boleść, w sen kamienny,

I jeszcze słucha w przeszłość odwrócona...

I tak posągów brała kształt nieżywy,

Tak opuściła bezwładnie ramiona,

Że z ramion szata płynąca do ziemi

Jakby w kamienne łamała się spływy.



I Lambro bladnął, i usty drżącemi

Mówił: O luba, wybacz, że te słowa

Zanadto czarną malowały duszę;

Przywykłem kruszyć serca  a gdy kruszę,

Patrzeć, jak cierpią, i śmiać się szalenie.

Lecz twoja boleść, bladość marmurowa,

To już nad moje siły, nad sumnienie!

Czy wierzysz, luba? ja się wyznać wstydzę,

Ja, korsarz krwawy! ja, ludzi morderca!

Że się zabójstwem i zbrodniami brzydzę,

Że mam myśl jedną, wielką w głębi serca,

Co kiedyś zbawi nawet pamięć moją.

O luba! teraz niech się ludzie boją;

Niech się przed czarnym chronią pawilonem;

Znajdę ich  zbudzę... jeśli nagłym zgonem

Bóg wielkiej we mnie myśli nie rozłamie.

Na moim czole widzisz dumy znamię,

To jest przeczucie sławy;  tam  tam w dali

Widzę okropną przyszłość  ale sławną;

Precz te obrazy!... Luba! jakże dawno

Z tobą po obcych błądziliśmy światach!

Jakżeśmy dawno w przeczuciach szukali

I w oberwanych po liściu róż kwiatach

Naszej przyszłości! Z tobą moje losy

I z tobą dotąd wiążę myśli moje.

Często przed ludźmi w kajucie ukryty,

Jak dziecię trefię przed zwierciadłem włosy,

Szaty poprawiam  brylantami stroję,

Bo widzę jasno  widzę w twych marzeniach

Mój własny obraz wyraźnie odbity,

Więc podobieństwa szukam w ukraszeniach

I póty śmiechem rozjaśniam jagody,

Aż póki czyste wróci mi zwierciadło

Obraz twych wspomnień z twarzą mniej pobladłą,

I mniej posępny i smutny  i młody.



O! świat ten gorzki, śmiechem przeraźliwy

Dla tych, co płaczą czy to krwią, czy łzami.

Chroń się ty świata  bo on nie był z nami

W szczęścia godzinie, więc i dziś nie będzie;

Bo przeciw wielkim czuciom on gniewliwy

I nie przebacza tym, co toną w błędzie.

Patrz, jak ten klasztor czoło w chmurach trzyma.

Ja ci wynajdę mieszkanie w klasztorze;

Zamknij się w cichej celi i ze skały

Patrzaj nocami na rozległe morze,

I błękitnymi po fali oczyma

Mojego statku ścigaj żagiel biały.

A gdy zagrożą fali niepokoje,

Kiedy się będziesz modlić zdjęta trwogą,

Razem popłyną w niebo, jedną drogą,

Twoje modlitwy i przekleństwa moje.



Lecz nim obierzesz klasztorny spoczynek,

Jutro, nim zorza świtem się rozpali,

Przyjdź do mnie sama  tam  nad brzegi fali,

Odziana płaszczem bogatych Turczynek.

I miej kalemkiar ciemny z musselinu

Lub czewrę gęsto haftowaną złotem;

Niechaj się z wiatru nie wznosi polotem,

Nie zdradzi twarzy przed oczyma gminu.

Jutro  pamiętaj!  tam łódź moja czeka,

Gdzie się przy skale załamało morze.

Ja sam, przebrany w tureckim ubiorze,

Płynę na pogrzeb ostatniego Greka. 



Skończył  a kiedy z ostatnimi słowy

Na piersi chylił twarz cierpieniem zbladłą,

Zda się, widziałem, kilka łez upadło...

Nie wiem... to może z silniejszym powiewem

Opadał z drzewa kwiat pomarańczowy?

Nie wiem, czy płakał  czyli zachwiał drzewem?



X

Ranek był. Morze rozpalone świtem

Wre z dala, szumi i srebrzy sią w pianę,

Potem portową groblą odłamane,

Brzegi spokojnym oblewa błękitem;

A brzeg wysoko szarzeje granitem.

Wyżej palm błyszczy zieloność wesoła.

Te palmy, w niebo sięgające szczytem,

Jako nam istność malują anioła;

W mgle mają stopy  a w błękicie czoła.



O! jakże smutny fali szum bezdenny,

Co się z cichego morza wydobywa!

I ten las masztów jako las jesienny,

Z którego burza północy gniewliwa

Połowę jasnych liści poobrywa;

A pozostałym da rozliczne szaty,

Liść Sztatudera złotem się pokrywa,

Róż Albijonu płonią się szkarłaty,

Szronem się Franków osrebrzyły kwiaty.



Słysząc szum żagli  słyszysz jakby we śnie

Gwarzące różnym językiem narody...

Rozdarte gromem skarżą się boleśnie,

Jakby mówiły doznane przygody

I prześcignięte z wiatrami zawody.

A fala milczy  choć może w niej tonie

W tej chwili okręt nadziejami młody;

I jęk rozpaczy wydany przy zgonie

Uczuła fala  lecz zamknęła w łonie.



XI

Okręt troistą opasany spiżą

Zatknął na maszcie księżyc, trzy buńczuki,

Omglił się dymem  dział rozesłał huki:

I wtenczas niby szatana był tronem;

Gdy wiatr poddany dym unosił chyżo,

Wszystkie go maszty witały pokłonem;

A okręt ucichł, pił dumy kadzidła.

Mgła ranna, hukiem potrójnym rozbita,

Srebrne po masztach zawieszała skrzydła;

Na wschodzie skrawo dzień wschodzący świta.

Nie ma wyrazów język niezaskarbny

Malować słońcem ukazane czary.

Jako rozkwitłe Nilu nenufary

Z kwiatów kobierzec wiążą różnofarbny;

Jak odświeżone muszle i kamyki

Pieszczotą fali  tak na cichej wodzie,

Wiążąc się razem w jasne mozaiki,

Spłynęły żaglem oskrzydlone łodzie.

Tam turban kitą ozłocony świetną,

Tam srebrna dziewic zasłona powiała;

Od łodzi fala różny połysk brała,

Barwiona złotem lub purpurą Tyru.

Cała ta przestrzeń była łąką kwietną,

Była doliną, szalem kaszemiru.

Łódź każda wiosłem drugą łódź prześciga

Pod maszt fregaty, gdzie ma skonać Ryga.

I tak jak chciwe sępy albo kruki,

Gdy czują oddech śmierci, tak spłynęli

W bogatych łodziach po morskiej topieli

Z męczarni Greka różne brać nauki.

Wielu jest w tłumie, co się śmiać nauczą,

Śmiech taki wrzkomo wielkość serca kłamie!

Wielu stąd wróci i miecze rozłamie,

Co jutro w królów miały tonąć łona.

Gdy tacy zemstę aniołom poruczą,

Nieliczny może z męczarni wyłamie

Prawdę  że skonać nietrudno  i skona.



XII

Wstąpił na pokład Ryga wśród janczarów,

Kiedy chciał mówić, słowa mu nie dali;

Więc tylko okiem raz rzucił po fali,

Spojrzał na mgłami osrebrzone góry.

A wtenczas ucichł dźwięk niesfornych gwarów,

W szmer się zamienił gasnący  ponury,

I była cisza... Z ciszy wybłąkana

Pieśń, między Turków urodzona tłumem,

Na kilka cichych głosów rozłamana,

Rośnie i z fali kołysze się szumem,

Rzuciła w tłumie grzmiące Rygi hasła:

Powstańcie, Grecy! ale Grek nie słyszy.

Powstańcie, Grecy! brzmiało  ale ciszéj 

Do broni  cicho  pieśń znikła  zagasła.

Pieśń serce Rygi przy skonaniu kruszy,

Lecz radość widna z twarzy i z postawy.

Jak gdyby przeczuł nieśmiertelność duszy...

Może czuł tylko nieśmiertelność sławy.



XIII

Widziałem! ja sam widziałem, o Greki!

Jako na wielkie wstąpił rusztowanie;

Widziałem wszystko  i tłumiłem łkanie...

On był tak młody  nie zmrużył powieki,

Choć śmierć tak bliska! choć śmierć tak straszliwa!

Jeszcze go widzę, jak zasłonę zrywa,

Jeszcze go widzę  jak pod nieba stropy

Na rusztowaniu stanął  i smutnemi

Oczyma dawał pożegnanie ziemi,

Siłom młodości  marzeniom młodości.

Wtem szczeble pękły wymknięte spod stopy...

Nie mam wyrazów... Któż mu nie zazdrości

Śmierci, teutońską sprowadzonej zdradą?

Lecz któż się zemści? któż w całym narodzie?



I właśnie słońce wstawało na wschodzie,

I promień z rannej otrząśniony rosy

Pozłocił Rygi twarz martwą i bladą

I na ramiona spływające włosy.

Na twarzy siłę ukazał niezmienną,

Uratowaną z męczarni rozbicia;

Na twarzy walczy senna boleść życia

Z drugą boleścią wieczności  bezsenną.



XIV

A w tłumie widzów jedna łódź ożyła;

Jak po jeziorze trzcinami zarosłem

Wężową ścieżką z tłumu się wywiła;

Turek ją pędził obustronnym wiosłem

I bawił Turków, rzucając nad głowy

Tysiączne kręgi wodnistych obręczy,

Umalowane kolorami tęczy.

A łódź, jak delfin w wodzie rozigrana,

Czasem tonęła w odmęt lazurowy,

Równa powierzchni morza, tak że piana

Żagiel srebrzyła; czasem statek złoty

Po wierzchu fali szedł ptasimi loty,

I coraz bliższy fregaty sułtana,

Nie bacząc niby, pod srogimi kary

Wzbronione łodziom granice przechodzi.

Nie śmieli strzelać strzegące janczary

I od płynących zdrady się nie bali;

Bo w tej złocisto malowanej łodzi

Ujrzeli postać dziewicy  i głośno

Śmiejąc się wszyscy  wszyscy przeklinali

Szatę turecką  zamkniętą  zazdrośną,

I ów kalemkiar z musselinu biały,

Tak gęsto lśniącym haftowany złotem,

Że go powiewy wiatru nie odwiały

Ani łódź szybkim odsłoniła lotem.

Ta pod zasłoną róża niewidoma,

Snadź z ciekawością dziecinną haremu,

Może przejęta zgrozą  nieruchoma,

Chciała się bliżej przypatrzyć zmarłemu?

Może się pod tą zasłoną ukrywa

Uśmiech w połowie ciekawy  wesoły?

Z takim uśmiechem liście róż obrywa,

Z takim uśmiechem te ziemskie anioły

Widzą zgon róży  serca  lub człowieka.



A wtem okrętu piersi niedaleka,

Łódka uczuła silny popęd wiosła,

Biegła po fali  z fregatą się zrosła:

I wnet z jej łona dym się wybił szary,

A potem jasność błękitnawa siarki.



Majtek przez chwilę patrzał na pożary;

A gdy mu płomień ramiona otoczył,

Odrzucił turban i do fali skoczył.

Za zbiegłym setne strzeliły janczarki,

Przed kulą w morzu zanurzony zginął...

Po chwili błękit pianą się zakłócił,

Majtek na fali powierzchnie wypłynął,

Pobladłym Turkom śmiech szyderczy rzucił...

A gdy śmiech echo okrętu powtarza,

Gdy się twarz majtka słońcem oświeciła,

Śmiech ten poznałem  był to śmiech korsarza,

I twarz poznałem  to twarz Lambra była.



XV

Spłonęła łódka  a w dymie z lazuru

Błękitna siarka błyska  zrazu blada,

Całuje okręt jak czarę z marmuru,

Jąć się nie może, ślizga się i spada 

Wgląda na pokład  potem z trzaskiem nagle

Czerwono dębu zajęła się ściana

I w dymu kłębie iskra zabłąkana

Jak gwiazda z nieba upadła na żagle.

Wnet płomień szybko aż na maszty wbiega,

Spodem okrętu roztwiera szczeliny...

Pękały szyby i rwały się liny,



I maszt z węglowym padł na pokład dźwiękiem.

Odgłos rozpaczy w trzasku się rozlega,

A tysiąc jęków było jednym jękiem...

Ucichły razem... huk płomieni głuchnął;

Ciszą się zdawał, gdy doń słuch nawyknął.

Nagle  w płomieniach nowy blask wybuchnął.

Jak tknięty różdżką czarowną aniołów,

Z gromem wulkanu cały pożar zniknął,

Zostawił przepaść  i w niej wrącą pianę,

I wszystkie łodzie burzą kołysane,

A na nie chmura upadła popiołów.



XVI

Takim był Ryga uczczony pogrzebem...

Nie poszedł próchnieć w marmurowe lochy,

Stos miał wzniesiony pod błękitnym niebem

Z dębów i trupów  jako do łzawicy

Do czary morza spadły jego prochy. 

Lecz jak okropna śmierć młodej dziewicy!

Anielskim niby ożywiona duchem,

Kiedy ją ogień dokoła obchodzi,

Boleści żadnym nie zdradziła ruchem,

Bez jęku prochem opadła do łodzi.



XVII

A Lambro w morzu przechował się cały,

Do korsarskiego dopłynął okrętu;

Przywołał pazia  i na pół omdlały

Padł na kobierce  mówił  a z odmętu

Myśli zburzonych płynie mowa skora,

W stu słowach ledwo jedna myśl rozkwita...

Mówił do pazia: Już pora! już pora!

Zmienić banderę... Ale czy powstaną?

Gdy krzyż na czarnej banderze zaświta,

Może powiedzą: Szalony! za rano!

Więc dla niczego tyle znieść męczarni?

Paziu! idź w góry, gdzie się Klefty kryją,

Do marmurowych zazieraj kawiarni

I pieśń im śpiewaj  i zobacz, czy żyją?

Zobacz  na grobach czy płaczą mściciele?

Lecz wróć jak zwykle lać napój makowy,

O każdą kroplę napoju się spierać;

Bo dzisiaj czuję straszny ciężar głowy

I ciężar myśli... wypiłbym za wiele.

Dzisiaj chcę marzyć dłużéj  i spać dłużéj 

Ale żyć muszę  z Grekami umierać...

Idź, dobre wieści przynieś mi z podróży...

 Poszedłem 



Śpiewak cały się zapłonił,

Czuł, że się słowem nieroztropnym zdradził:

Kryjąc zmięszanie  silnie w lutnię dzwonił,

Ręką przez wszystkie struny przeprowadził.

Obejrzał koło Greków... myśli czyta.

Zaśmiał się gorzko  rzucił wzgardy okiem

I wyszedł... Za nim śpiesznym wyszła krokiem

Jakaś Greczynka zasłoną okryta.

Może ciekawa pieśni tajemnicy

Za odchodzącym paziem zawołała?

Potem z nim długo  długo rozmawiała

Na ośrebrzonej księżycem ulicy.

A choć rozmowy nie dosłyszeć dźwięku,

Snadź gorącymi prosiła go słowy...

Musiał zezwolić  bo na jego ręku

Błysnął księżycem pierścień brylantowy.




Pieśń druga

I

Już noc zapada w korsarza kabinie,

Zalana falą szyba bursztynowa

Coraz ciemnieje; jak w piekła krainie

Mrok był ognisty i cisza grobowa,

Piekło to było... i te same słowa,

Co na piekielnej wypisane bramie,

Tu z pierwszym wiatrem na wchodzących wieją;

Bo kto tu wejdzie, żegna się z nadzieją.

Tu myśl starzeje w przeciągu godziny;

Gdy się nad głową grzmiąca fala łamie,

Gdy huczą płótna, jęczą starte liny,

Choćbyś wrażenia powiązał łańcuchem,

To się rozprysną  ogarnąć nie mogą

Ruchu, co ziemi wydaje się ruchem,

Pojęty tylko jednym zmysłem  trwogą.

Jest ktoś w kabinie  bo chociaż wśród cienia

Nie widać kształtu żyjącej istoty;

Lecz słychać często ciężkie odetchnienia.

Ktoś w tym się grobie musiał zamknąć żywy.

Jeżeli czuwa, to ma myśl zgryzoty;

Jeżeli zasnął, to ma sen straszliwy.



II

Paź wszedł... postawił na stół lampę kryształową.

Przy stole siedział korsarz z pochyloną głową

I zadrżał, bo te światło z marzenia go budzi,

Bo te światło natrętne było jak tłum ludzi,

Co widząc blade czoło o szaleństwo woła.

Korsarz długo ze światłem godził rysy czoła,

Twarz jego jakby z kruszcu łamała się twardo,

Malowana na przemian śmiechem, bólem, wzgardą;

A potem się w bezwładną spokójność przybrała;

Jeśli twarz może skonać, twarz Lambra skonała.

I spoczywał bezwładnie na stole oparty,

Przed nim rozwite świata znajomego karty,

Cała ziemia, ramieniem Lambra opasana,

Leżała jak w żelaznych skrętach Lewiatana.



A te ściany są krwawą powieścią korsarza.

Lampa, co przed nim płonie, zdjęta sprzed ołtarza,

Świeci zbrodni, jak niegdyś przyświecała Bogu.

Tam dalej blask księżyca rzucony na progu

Odbłyska jakby kawał śniegu błękitnawy.

I różne pawilony, z obcej wzięte nawy,

Skarżą się pod stopami korsarza rozdarte.

A tam  lampa oświeca pargaminu kartę,

Firman  złotem w sułtańskie ustrojony słowa;

Na nim jak pieczęć z wosku leży trupia głowa,

Od sułtana samego głowy mało mniejsza,

Żółta, lśniąca i może z czaszek najpiękniejsza.

Dalej złotem wybite, krwią rdzawe oręże,

Nad czarami ze spiżu okręcone węże

Zginają kark do czary po szczątki trucizny.

Z tych ścian wyczytaj zbrodnie wygnańców z ojczyzny.

A sumnieniem kajuty są ścienne zwierciadła,

Których powierzchnia parą wilgoci pobladła,

I  co dnia zasłonami grubszymi ciemnieją,

I co dnia, na co patrzą, spowiadać nie śmieją. 



Czasem słychać szum morza, czasem cichość głucha.

W ciszy korsarz podnosi blade czoło  słucha.

Jego myślom, w dalekie rzuconym zawody,

Odpowiadają dźwiękiem krople morskiej wody,

Co ze szczelin sączone dźwięk wydają szklanny,

Jak płacz łzawy dalekiej w cytrynach fontanny.



III

Czegoż paź czeka?  Powinien co nocy

Podawać czarę, w niej napój makowy.

Bo Lambro, co dnia bladszy, o północy

Szaleje trucizn namiętnym piciem;

I życie mieni na sen gorączkowy,

Sen tak jasnymi grający barwami,

Że chwile życia zdają mu się snami,

A sen szalony wydaje się życiem.

I co dnia czara o kroplę pełniejsza

Te same widma i sny mu dawała.

A choć twarz bladła  źrennica świetniejsza,

W ciemność wlepiona, krwawa  potem biała,

W krainę duchów biegła  i wracała

W krainę myśli... wtenczas cierpiał  szalał 

Żebrał u pazia trucizny nad miarę;

Lecz paź jak dziecku groził, nie pozwalał.

I nieraz w morze ciskał zgubną czarę.



IV

Lecz cóż się stało, że choć noc zapadła,

Paź jak zazwyczaj nie podaje czary?

I korsarz milczy  choć mu twarz pobladła;

Snadź, że się lęka ze wspomnień zwierciadła

Zamglić szaleństwem  gorączkowej mary

Owego widma płonącej fregaty,

Co stoi przed nim pełna jęków, wrzasku

Przeraźliwego  wśród płomieni blasku,

Dotknięta palcem anioła zatraty.

Więc nie chce trucizn  ale czy wytrzyma

Przez noc zwyczaju przełamać narowy?

Obłąkanymi spogląda oczyma,

Wstał  i na pokład wyszedł okrętowy.



V

Noc była cicha. Okręt na kotwicy

Niepełnym żaglem brał wiatru pieszczoty.

Powietrze szkliste, pełne tajemnicy

Księżycowego blasku i tęsknoty.

I tak się błękit ochylił dokoła,

Że maszt najwyższy, schylony u szczytu,

Nie śmiał jakoby wznieść dumnego czoła

Pod kryształowym sklepieniem błękitu.

A w drżącej fali jak srebrne delfiny

Igrały w koło blaski księżycowe,

A dalej mgłami błękitne krainy,

Archipelagu wyspy cytrynowe,

Na widnokręgu nieraz czarna skała

Albo w lodowej  albo w gwiazd koronie,

Przejdzie przez księżyc  i we mgłach zatonie.

I nieraz z szumem fali doleciała

Pieśń, którą słowik napełnia ogrody;

I róż woniami, co na brzegach kwitną,

Nieraz wiatr drżącą falę zakołysze.

I wszystkie barwy topią się w błękitną,

I wonie  w zapach tajemniczy wody,

I wszystkie dźwięki toną w wielką ciszę.



Gdy wyszedł Lambro, drużyna korsarza

Długo  ciekawie śledzi rysów lica...

Twarz jego straszną bladością przeraża,

Pobłękitniała od blasku księżyca...

Odeszli... Lambro osłoniony w żagle

Patrzał na morze, na odległe skały,

I patrzał długo  dumał... potem nagle

Zachwiał się  chylił i upadł  omdlały.



VI

Wnet go tłum majtków dokoła otoczy...

Blady był strasznie  na poły nieżywy.

I paź krzyk wydał z piersi przeraźliwy,

Gdy omdlałego przyniesiono pana.

Lambro zbielałe na krzyk podniósł oczy,

Twarz mu roztlała śmiercią obłąkana.

Otworzył usta  mówił nieprzytomnie:

Kto tutaj jęczał  kto tu płakał po mnie?

Jeden znam tylko taki głos na ziemi,

W płaczu z miłośnym pomieszany dźwiękiem.

Paziu  płakałeś łzami nie twojemi,

Ty mnie zabijesz takim drugim jękiem!

Ten jęk dziewicy, posłyszany we śnie,

Dziwnym połamał myśli moje kształtem;

I wyciągnąłem dłonie, i sił gwałtem

Z letargu wstałem... gdzież ona?... tu była...

Nie  tu paź tylko.  Jakże mię boleśnie

Noc ta urokiem ciszy przeraziła!

Noc księżycowa  czemu nie ciemniejsza?

I noc przekląłem, i morza zwierciadło,

Morze tak ciche, czemu burz nie miało?

Gdy w nie patrzałem  moje czucie mdlało,

Patrzałem w czucie, moje czoło bladło

I mgły na serce spadały jak śniegi.

Lecz to minęło... niechaj noc przemarzę.

Paziu, daj czarę nalaną po brzegi,

Niech wiem przynajmniej, że w obfitej czarze

Śmierć trzymam pełną, dotkniętą ustami;

Nie spełnię całej  chociaż drżącej ręki

Nikt nie odchyli prośbą ani łzami,

Lecz nie chcę skonać, póki ziomków jęki

Będą pacierzem i grobu hymnami. 



Wnet paź, posłuszny rozkazowi pana,

Podał mu czarę i odstąpił krokiem.

A czara była kształtnie dłutowana,

Niepełna z roślin wytłoczonej śliny;

Chwycił ją Lambro i pożerał okiem,

Blady na czole i na ustach siny.



VII

Wypił  i z wolna płomieniem rozkwita;

Z czoła zasłony opadają mgliste,

W źrennicy płomień obłąkania świta,

Oczy tak jasne, błyszczące i szkliste,

Że można było przejrzeć w nie daleko,

Straciły barwę  stały się iskrami,

I gorączkową rozpalone śpieką,

Kryształowymi pokryły się łzami.

A potem czoło wsparł na drżącej dłoni,

Oczy nie miały wzroku, choć bezsenne,

I wszystkie żyły wybłysły na skroni

Jakby gałązki bluszczu powiązane;

I wszystkie włosy jak liście jesienne

Drżały na czole, wiatrem nie rozwiane;

I w marmurowej na pozór postawie

Rozkołysanie widać zmysłów pjane.

A o czym inni śnią  widział na jawie,

Tylko jaśniejsze. Jak węża kawały

Rozcięte widma jednym życiem drgały.



Ciszej! bo właśnie teraz sen czarowny

Rzucił go lotem po nieba błękicie...

Dzikiej rozkoszy urok niewymowny

W naglonym tchnieniu zamknął zmysły  życie 

Słowo poczęte śmiech porywa  łamie 

I śmiech poczęty w odetchnieniu kona.

Bo to nie skrzydło ani silne ramię

W lekkiej powietrza pławiło go fali;

Lecz ciężar myśli opadł z głębi łona

I ciężar wspomnień zniknął z uczuć szali.



Stanął... i nagle tysiące błyskawic

Wieńcem ognistym mignęły dokoła.

Rzekłbyś, że tysiąc zamachniętych prawic

Wiało tysiącznym mieczem archanioła.

Pogasły, w błękit stopiły się ciemny,

Tak przezroczysty  głęboki  tajemny,

Jak nieskończoność... i słychać szum morza.

Potem z ciemnego błękitu przestworza

Wykwitał mglisty obraz sennych czarów.

I gmach z tysiącznych złożony filarów,

Lekką jasnością w powietrzu skreślony,

Od stóp korsarza w dwie się rozbiegł strony

Po całym niebie. A jedna połowa

Uwiana była z promieni księżyca,

Jasna i blada jak noc księżycowa,

Cała w przezroczu błękitnawo szklista;

A druga strona posępna, ognista,

Jak piekło. Wielkie zwierciadło egidy

Gmach cały kryło jasności sklepieniem;

Pod nim schylone duchów kariatydy,

Dwubarwnym światła uwiane promieniem,

Z bliska ogromne  jak ciemni szatani,

Biegły w dwie strony oddaleniem mniejsze,

I coraz dalsze  i coraz świetniejsze,

Jak mgliste gwiazdy niknęły w otchłani. 



A Lambro nie śmiał tchnąć  bo choć wyniosła

Była duchami otoczona sala,

Lecz taka lekka, że powietrza fala,

W otchłań człowieka tchnieniem potrącona,

Może by duchów kolumny rozniosła.

Więc stał  i tchnienie połykał do łona,

By czarownego nie zamglić zwierciadła.

A w lesie kolumn widział ludzkie cienie,

Kleftów od dawna pomarłych widziadła;

A wszyscy w gmachu wplątani promienie,

Bladzi  posępno srebrni lub ogniści,

Lekcy i liczni jako chmura liści

Wiatrem zwichrzona, wiązali się w tłumy.

Ale dotknięci żywego oczyma,

W twarzach zdradzili wiele ziemskiej dumy.

Widać, że znaczni rysami Kaima

I strojni dotąd w blask ziemskich kolorów,

Nie mogli zasiąść wśród niebieskich chorów;

I przed oczyma Lambra na pół sini,

Na poły lśniący od złota, szkarłatów,

Ziemskimi barwy, jak oazis kwiatów

Stali na srebrno-ognistej pustyni.



A skoro Lambro stanął w duchów kole,

Milijonowe patrzały nań duchy;

I tak go w spojrzeń zakuli łańcuchy,

Że nie mógł zamknąć oczu  i na czole

Palące uczuł znamię duchów wzroku,

I drżał  gdy szmerem rosnącym potoku

W ciszy setnymi głosy zawołali:

Czemuś nie skonał, gdy wszyscy konali? 



VIII

Straszna twarz Lambra łamana cierpieniem,

Otworzył usta, chciał mówić  i nie mógł...

A potem słowo złamane westchnieniem,

To słowo żyję rzucił z głębi łona...

I wstał z dywanu  wyciągnął ramiona,

Widać, że walczył ze snem i sen przemógł.

Spojrzał wokoło... Paziu! daj mi czarę;

Za mało trucizn zapalonych piłem,

Bo myślą ziemską we śnie się rozbiłem...

Że nie zginąłem, życie mam za karę;

A to piekielna kara niebios  życie...

Być w świecie dźwiękiem rozwiązanej struny,

Co razi serca tonące w zachwycie!

Być jako wieko przysypanej truny,

Co zrazu każdej garści zapomnienia

Posępnym, głuchym jękiem odpowiada;

A potem milczy... Paziu, chcę marzenia!

Lej mi trucizny, pić będę  pić będę,

Póki się wszystkich myśli nie pozbędę,

I tej ostatniej, co serce przejada.

Paziu, daj czarę... 



Próżno błagasz, panie;

Tej czary żadna nie zdobędzie siła;

Bo dziś, jak niosło twoje rozkazanie,

Jam czarę (kłamał) do morza wrzuci... 



Nie skończył, Lambra przerażony wzrokiem;

Bo korsarz drżące wyciągnął ramiona

I pochylony naprzód stąpił krokiem,

Patrzał w twarz pazia i krzyknął: To ona...

O nie! to widmo z piekielnej otchłani,

To mi upiora przysłali szatani,

Aby tak za mną wiecznie szedł po świecie...

Ha! wy anieli piekieł! wy nie wiecie,

Że ona żyje  i tylko dziś rano

W jej szaty lalkę ubrałem słomianą;

I tym podstępem omyliłem straże,

Palnego statku Turcy nie poznali...

O! gdyby ona spłonęła w pożarze,

Chciałżebym z morskiej wynurzyć się fali?...

Po cóż te widmo?... we mnie  lub koło mnie

Wiecznie i wiecznie  czemuż ludzi twarze

W jej twarz się mienią? Paziu! chodź tu do mnie,

Chodź! niech przy lampie...



Lecz paź nieprzytomnie

Nalewał napój w pozłacaną czarę

I z drżącej ręki nie liczonych wiele

Kropel trucizny upadło nad miarę.

I szedł zachwiany, i stąpał nieśmiele,

Jakby od blasku ręką zakrył oczy;

I tak przed lampą stanął  że ją cieniem

Swojej postaci nachylonej mroczy...

Lambro miał usta spalone pragnieniem;

Oczy, sennymi tłoczone ciężary,

Z oblicza pazia  upadły w głąb czary.



IX

Wypił. Wnet całe spłonęło mu lice,

W tym blasku, w oka obłąkanym rzucie

Nieodgadnioną widać tajemnicę;

Jakby niepewne boleści przeczucie.

Znów mu się senne ukazały barwy,

Ciemno-ognista i miesięcznej bieli:

I znów te same widział Kleftów larwy.

Stanął w ich kole, słuchał  lecz milczeli.

A przed Kleftami stali dwaj anieli;

Jeden ognisty jak piorunu strzała,

Bezkarnie wzrokiem człowieka nie tknięty,

Był w Lambra myśli jako płód poczęty

I nie mógł w zmysłów narodzić się świecie.

Drugiego istność księżycowa  biała 

Miał skrzydła u głów, u rąk, u stóp trzecie.

Widać, że kiedyś był Boga aniołem,

Lecz barwy skrzydeł spłowiały, pobladły,

Musiał je zrosić ów anioł upadły

We łzach człowieka nad świata padołem.

Ma w ręku czarę, z której błękitnawy

Płomyk wytryska i lice mu bieli...

I w ciszy Lambra marzeń dwaj anieli

Śpiewali razem hymn straszny i krwawy.



Hymn anioła

Falo ludzi! falo ludzi!

Przewracasz się, pienisz i mętna

Bez wiatru usypiasz... któż ciebie obudzi?

Czy sława paląca  czy miłość namiętna?

Falo ludzi! falo ludzi!

Przed tronami niższa czołem,

Przerzedzona mieczem wroga;

Gdy chciałaś się modlić i modlić do Boga,

Modliłaś się do mnie, jam zemsty aniołem.

O! byłem ja nieraz w ostatnim pacierzu

Na ustach zmarłego... Ja stoję przy grobach,

Gdy krewni przychodzą ubrani w żałobach,

A kiedy się modlą po zmarłym rycerzu,

Wzywają mnie więcej i więcej niż Boga.



Płynęła od wschodu

Szarańcza złowroga.

Niszczona od głodu

Na Stambuł upadła;

Z tej chmury lazuru

Jak ciemne widziadła

Wybiło się wieży tysiące;

I rzekłbyś, że wielkie olbrzymy milczące

Szarańcze rozgniotły stopami z marmuru.



A potem te mrące na głazach owady

Stworzyły myśl w chmurze, co duszą jej była.

I gryzły bezsilne z marmuru posady,

I marły  a mrących myśl we mnie ożyła,

Myśl zemsty mrącego narodu.



A kto chce iść za mną, gdy nie śmie lud cały,

Na inne uczucia niech lice ma z lodu;

Gdy lud będzie milczał, do zemsty nieśmiały,

Gdy grobów gęściejsze porosną cyprysy,

Gdy głośne łez będą rozpacze;

Ja śmiechem złamane pokażę mu rysy,

Aż póki w nim śmiechu nie wzbudzę szatana;

I będzie go zgraja przeklinać spłakana,

Że z nimi na grobach nie płacze.



Wylany ze łzami

Mój duch obumiera,

Mnie światło dnia plami,

Mnie księżyc otwiera

Jak kwiaty, co kwitną nocami.

Ja czekam, aż Turki wychodzą z meczetu,

I płynę w ich serca przed Bogiem otwarte.

Ja jestem modlitwą na stali sztyletu.



Ja mieczem ognistym anioła

Wśród księgi wspomnienia zaginam tę kartę,

Co o krew woła.



Hymn anioła

Gdzie kilka palm pustyni, gdzie wrące powietrze

Drży przebiegane falą żółtawą płomyków,

Tam ja byłem na spiekłym urodzony wietrze,

Tam jak szakal pilnuję gryzących się szyków.



A kiedy trupami pustynię pokryją,

Nim księżyc się w niebie wyśrebrzy dwa razy,

Szakale nocami pieśń sławy im wyją,

Ja mszczę się umarłych  jam anioł zarazy,

I lecę ich żony zabijać i dzieci,

Ażeby niedługo umarłych płakały.



A moje skrzydło krwi plamami świeci,

Ani ich w morza opłucze kryształy.

I lecę miasta zamieniać w pustynie;

A w miastach ludzie czują, że ja lecę

W srebrnobłękitnej  w nadpowietrznej rzece,

Co nad krętymi ulicami płynie.



Z sułtana powracam ja grodu,

Sto głów dziś sułtański ściął miecznik:

A każda na postrach narodu

Z bram miasta jak żółty słonecznik

Spogląda za słońcem zachodu.



I oczy wlepiły w mgłę białą,

Co kraj im rodzinny zakrywa;

I każda się zda jakby żywa,

Krwią płaczą, gdy łez im nie stało.



Zemsty natchnąłem je duchem,

Mścijcie się  rzekłem  dam broni...

Czarnym zarazy łańcuchem

Sułtańskie grody związały,

W meczetów zakradły się woni.



Za bramy wybiegł lud cały,

Na bramach była zaraza;

Lud martwe dał jej pokłony.

Głowy  jak królów korony

Świecą na słupach z żelaza

I mają poddanych  trupy.



Z syryjskimi łupy,

Ja okręt przez wały

Po morza błękicie

Do portu zawiałem.



I stał oniemiały,

Nie spuścił szalupy,

A na żaglu szczycie,

Nad cichymi trupy,

Ja, anioł, siedziałem.



Lud widząc bitny

W grobów popiele,

Chciałem, by groby otwarli.

Złoty aniele! 

Rzekli umarli 

Weź z naszych grobów płomyk błękitny

I mścij się za nas... Duch grobów wziąłem

I lecę mściwy,

Bo lud nieżywy

Nazwał mnie zemsty aniołem.



Skonały dzikie dwóch aniołów pienia.

Lambro je we snach gorączkowych składał.

Hymn ostatniego tak rymami spadał,

Jak gdyby w piersi marzeń brakło tchnienia.

Wstał  chciał się zbudzić  lecz padł na dywany.

Usta mu tylko drżały blade, sine,

Jakby chciał mówić  i wzrok obłąkany

Przebiegał marzeń zamgloną krainę.

A jego twarzy powleczonej w bieli

Nawet szatani marzeń się przelękną.

I rzekł: O duchy!  o ciemni anieli!

Wyście mi zemstę malowali piękną,

Jak najpiękniejszą ze wschodnich odalisk;

Bo w moim sercu miłość zapaliła.

Choć sny wygasną  ona będzie żyła,

Dla niej utworzę  pośród myśli zwalisk

Krainę czucia, brylantowy Eden...

I nie sam będę... choć klasztorna krata

Już mię na wieki rozdzieliła z Idą...

Szalona zemsta!... burzę świat sam jeden;

Mamże być znowu piekieł Danaidą

I krew lać wiecznie do tej czary świata,

Co się krwią nigdy napełnić nie może? 

Czyż się beze mnie sam nie zemścisz, Boże?

To są anieli twoi... ci... przede mną,

Przynieśli na świat myśl wielką i ciemną,

Całą na czołach ogniem wypisaną,

Ale nie mogę wyłamać z niej słowa...

Słuchajcie, ludy... mścić się nie za rano...

Nie... dziś nie mogę  dziś mi cięży głowa...

Jutro  dziś w marzeń upływam potopie...

Jutro.  Lecz dzisiaj sennym wydrę cudom

Myśl wielką... potem tę myśl zmartwychwstania

Jak Kleopatry perłę w krwi roztopię

W czarze z kryształu i dam czarę ludom...

A one może w chwili obłąkania

Odepchną czarę... wieczna im mogiła!

Jeżeli czarę od siebie odrzucą,

Jeżeli usta dlatego odwrócą,

Że się w krwi ludzkiej myśl ta roztopiła,

Chociaż tak była bezcenna i droga,

Że o niej dotąd nie śnił nikt  prócz Boga...

Lecz niech ją pojmę  niech przeniknę jasno,

Niech mi z posianych rozkwitnie zarodów

Zemsta człowieka i zemsta narodów...

Jest w sercu... w myślach... moje myśli gasną...

Znów mię ogniste porywa marzenie;

Widzę je sercem i okiem zamkniętem,

Powietrze zda się wielkim dyjamentem,

W którym kolory grają i płomienie.



Szatani! o ciemni szatani!

Jak płyną wirem obrazy!

To mój okręt korsarski na ciemnej otchłani

W skrzydlate widmo się mieni;

A z prawej strony anioł zarazy,

A z lewej anioł ognisty,

Liny z promieni...



I morza obrus błękitno szklisty

Nie łamie się w pianę pod statku piersiami,

I okręt białymi nie szumi żaglami;



I tylko czuję, że płynę

Jak duchy w północną godzinę,

Posępny, okryty mgłami.

I mgła błękitna pobiela

Uciekające wstecz brzegi,

Topią się, nikną jak śniegi.

Znów widne... tam palma drząca

Jako kapłan Izraela

Do cichej twarzy miesiąca

Wznosi dłonie  twarz odwraca

I mówi modlitwy szmerem.

Anioł zemsty kieruje okrętowym sterem,

Odbłyskiem swego lica ciemny brzeg pozłaca.

Palmy się zamieniają w ogniste kolumny

I brzeg cały przeraża pożarów ogromem,

Tylko czarne cyprysy nie dotknięte gromem

Stoją, zmarłego świata pilnujące trumny...



A tam... Kolonny wybrzeże,

Białe posągów narody.

Wśród kolumn tureckie wieże,

Na gmachach las ostów szumi

Jak babilońskie ogrody,

I szmerem głos modlitwy Mahometa tłumi,

Głos, co się smutnym dźwiękiem po fali rozlewa.

A tam, gdzie laur różowy, gdzie oliwne drzewa,

Wybłysła jedna  druga i czwarta kolumna,

Szczęty gmachów Jowisza ściętą mają głowę.



Jakaż to jaskółka dumna

Na te gzymsy marmurowe

Zaniosła gniazdo?  Skonała

W tych gmachach wiara i chwała,

A ta jaskółka nie skona?

O nie... to chata Santona

Na gzymsów zawisła szczycie.

Posępna wokoło cisza...

Przed chatą postać derwisza

W nieba skreślona błękicie,

Jako posąg nieruchoma...

Modli się... depcąc świątynie.



Lambro marzył... a w twarzy zgryzota widoma

Czerni się i łza wstydu po licach mu płynie.

Patrzał w anioła zemsty, w anioła zarazy,

I oba stali cicho  posępnie jak głazy,

I w ich postawach ogień potępieńców bladnie.

Gdy cały kraj powstanie, ta chata upadnie 

Rzekli... i okręt płynął na błękitne morze.



Tam z dala okryta mgłami

Turków stolica w Bosforze.

Tysiące gmachów  meczetów

I tysiące minaretów

Jakby złotymi głoskami

Jakiś napis Alkoranu

Pisały w nieba błękicie.



Zemstę będziemy winni przedwiecznemu Panu,

Anioł zarazy siada na sofijskim szczycie

I patrzy na stolicę... Gdzież sen mój?  ciemnieje. 



Paziu, ty rozbić musiałeś zwierciadło,

W którym czytałem wszystko na te oczy.

Rozbić musiałeś  bo wszystko tak mgleje,

Czerni się  pierżcha  rozbija  pobladło,

I coraz grubiej wzrok mi się zamroczy,

Tak że nie widzę nic, prócz myśli własnych...



O męka! męka z tych obrazów jasnych

W ciemność myślenia nagle wpaść oczyma!

O jak głęboko pośród myśli tłumu

Wzrok mój zabiega  jeszcze dna nie trzyma,

To wzrok ocknienia... to promień rozumu

Budzi się z marzeń piekielnych rozkuty...

Tu korsarz zamilkł  sam w sobie zamknięty,

Długo na łożu leżał rozciągnięty,

Potem się zerwał, krzyknął: Jam otruty.



X

Zrazu się wahał i myśli przędziwa

Żadnymi na jaw nie śmiał wydać słowy;

Jakby się lękał, aby śmierć skwapliwa

Nie rozwiązała w pół zaczętej mowy;

I widać było, jak na jego czole

Ze snu chmurami łamały się bole.

Chwyta za sztylet złotem wybijany,

A tak był drzący, że go ledwo dźwignął;

I krwi gwałtownym rozigraniem chwiany,

Nad bladym paziem dłoń wzniesioną trzyma.

Palił się cały  potem cały stygnął,

Żelazo z dźwiękiem padło na podłogę.

Paź błękitnymi ściga mię oczyma,

On ma twarz Idy  zabić go nie mogę!

Idź w świat  tam ludzie wszyscy ciebie godni,

Obłudą w serca wkradaj się tajemnie;

Ty się ode mnie nauczyłeś zbrodni,

Na Boga, szczęścia nie ucz się ode mnie.

Idź  weź te złoto... może nim zapłacisz

Za snu godzinę  za czarę trucizny.

Weź i tę czarę  wśród domowych zacisz

Jeżeli kiedy dożyjesz siwizny,

Niech do tej czary twoje dzieci własne

Cypryjskich jagód nalewają wina;

A może zaśniesz, jak ja teraz zasnę.

Ja nie przeklinam, śmierć ciebie przeklina,

Śmierć od trucizny  bezsławna  i marna,

I nadto wczesna... Głębi mego łona

Bóg tajemnicze dał zarodu ziarna,

Dał samobójczą myśl, ta wykarmiona

Rosła jak bujne głuszące rośliny,

Stała się zmysłem duszy  rozkwitała.

Czekałem tylko szczęśliwej godziny,

A wtenczas dusza rozwiązana z ciała

Mogłaby skończyć pasmo wyobrażeń

Uczuciem dumy i śmiercią bez marzeń.

Wtenczas koło mnie stałyby wokoło

Z grobów wezwane dawnych druhów twarze.

Z uśmiechem gorzkim odwróciłbym czoło,

Niechby widzieli, że śmierć była w czarze!

Bo oni niegdyś niedowiarstwa wzrokiem

Śledzili we mnie męstwa  nie dostrzegli...

I dziś  dziś jeszcze nie wszyscy odbiegli.

Widzę ją  widzę  tam  z błękitnym okiem,

O nie  to szatan ubiera w mgłę ciemną

Takie obrazy. Wściekłość mnie porywa!

To paź... to ona... martwa... jeśliś żywa?

Ja konam! konam!  chodź ze mną! chodź ze mną!



Paź upadł we krwi. Lambro drzący, blady

Zbył w nim sztyletu  szedł  i niezatarte

Stopami krwawe powyciskał ślady,

Pot miał na czole  usta w pół otwarte.



XI

Taką twarz noszą anieli przeklęci.

Na czole myśli biegające tłumem,

Nie powiązane czuciem i rozumem,

Zlały się w ciemną niepewność pamięci.

Niepomny zbrodni, którą był wykonał,

Sennymi słowy trzykroć pazia woła;

Paź jeszcze słyszał, podniósł nieco czoła,

Westchnął głęboko  chciał mówić i skonał.

Lambro spalony truciznami bladnie,

Potem się drzący przyczołgał do stoła,

Chwycił za czarę  w czarze znalazł na dnie

Męty napoju  wypił je i ożył;

I sen od powiek na chwilę oddalił,

Śmierci przyśpieszył  lecz marzeń przysporzył,

Jak lampa blaskiem ostatnim się palił.



XII

Oto mój żywioł  ta ciemność ponura,

Już do otchłani myśl moja należy.

I nieskończoność jako ciemna chmura

Świat opłynęła  myśl, gdy w nią pobieży,

Wraca zbłąkana i znów się zamyka

W sennych marzeniach  moja nie wróciła...

Już nie mam myśli  odbiega mnie  znika.

Raz nad świat wzbita, nie jest częścią świata.

Zna nieskończoność, znała piekło  żyła.

Niech jak zabójca pierworodny brata

Leci, płomienną naznaczona blizną,

W małej z początku żywiona iskierce,

Kiedy w popioły obróciła serce,

W proch się rozpadło dotknięte trucizną...

..........................

O jak tu ciężko... Po co pod sklepienia

Zamknięto kwiaty?... Ta woń kwiatów nudzi!...

Bo kwiaty nocą, jak dawne wspomnienia,

Kiedy rozkwitną, zabijają ludzi.

Rozbić te okna!  rozbić szklanne stropy!

Czy mi się zdaje? Zali w tym wazonie

Rosnące róże i helijotropy

Podobne z siebie jak krew dają wonie?

..........................

Wiele, tłum wspomnień zostawiam po sobie,

Sławę... i zbrodni przebieżone stopnie,

I krew.  O sława! sława! to okropnie

Stać jako posąg na ojczyzny grobie.

..........................

Wyście mnie wpletli w koło Iksyjona,

Wyście się po mnie wiele spodziewali;

Lecz miałem skute cierpieniem ramiona,

I wiecznie w tłumu zanurzony fali,

Nie mogłem czoła wznieść nad tłum  cierpiałem.

Precz, ludzie... dajcie spokojnie mi zasnąć!

Ha! i ta lampa chce ze mną zagasnąć.

Świeć, blada lampo, kiedy ja się mroczę,

Świeć  i świeć jutro nad korsarza ciałem...

Dotknąłem lampy i całe przezrocze

Krwią poplamiłem.  Tu wrogi być muszą...

Wpadli na pokład i krew się rozlała.

Słyszę nad głową, jak się deski kruszą,

Jak pierś okrętu rozbijają działa.

Chodźcie tu wszyscy, choć mam twarz pobladłą,

To nie od trwogi... Chodźcie wszyscy razem!

Jeszcze nad głową powieję żelazem...

O jak mi ciemno!... więc wszystko przepadło?

Przekleństwo temu, co pomiędzy tłumem

Jękiem rozpaczy przeraźliwie wrzasnął,

Przekleństwo fali, co z piekielnym szumem

Drze się, szczelinę rozwierając kruchą.

I okręt z głębi łona westchnął głucho...

W głąb idę...  upadł na dywan i zasnął...



XIII

Lampa zagasła. A korsarz otruty

Przed śmierci chwilą tonął w sen głęboki...

A teraz... słychać tajemnicze kroki,

Ktoś przez otwarte cicho drzwi kajuty

Wchodzi ostrożnie w krainę męczarni...

Cicho?  rzekł  cóż to, oboje uspieni?

Więc nieco tajnej otworzył latarni

Rzucając kołem kilka mdłych promieni:

A gdy te biegły po ścianach komnaty,

Gdy od zwierciadeł wróciły przezroczy,

Widać przychodnia... Pazia nosił szaty,

Do zabitego szat podobne krojem,

I równie bliski postawą jak strojem;

Ale miał czarne, jak noc czarne oczy,

I mniej był młody i piękny na twarzy;

Bo na niej uśmiech i bladość korsarzy,

Jako na miękkim wosku odciśnięte,

Świadczą, że bolem przed latami dojrzał,

Że miał już serce na czucia zamknięte.

Stał... słuchał chwilę... potem ku drzwiom spojrzał

Chcąc niezgłębioną rzucić tajemnicę,

I tak jak ludzie niepewnością chwiani,

Znów się odwrócił, z potu otarł lice

I wołał coraz głośniej: Pani! pani!

Już ranek świta... Pani! o na Boga!

Uciekaj ze mną  korzystajmy z cieni...

Bo teraz jeszcze mgłą pewniejsza droga,

I on się zbudzi... korzystajmy z mroku...

Choćbyś mi dała twoich sto pierścieni,

Za sto pierścieni nie chcę czekać kary.

Ja nie wytrzymam nawet Lambra wzroku,

Bo on jak człowiek, co się mści bez miary.

Pani! odpowiedz... chwil mamy niewiele...

A korsarz... Cóż to?  Podłoga zroszona

I krew... na martwym spotknąłem się ciele.

Lampę odkryję... O Boże! to ona!

Sztylet ma w piersiach... to ona... zabita.

Umilkł, tysiączne uczucie nim miota,

Martwy z przestrachu  przerażeniem ożył.

Spojrzał przez okno, krzyknął: Świta! świta!

I z obłąkaniem chwycił za wór złota,

Wybiegł i rygle za sobą założył.



XIV

Bogini nocy przed blaskami świtu

Gwiazdy z rozwianych strząsała warkoczy;

Deszczem spadały do morza błękitu,

Inne blask zorzy płonącej pochłonął.

Lambro otworzył mgliste snami oczy:

Półową czucia jeszcze we śnie tonął,

Półową myśli sen przenikał zdradny,

Rozkołysany pośród burzy wrażeń.

Lecz boleść była nicią Aryjadny,

Po której wyszedł z labiryntu marzeń.

A szatan ciemny, co się karmi łzami,

Skąpy swych darów, żadnych nie uronił;

I chwil boleściom ukradzionych snami

Większym cierpieniem i bolem dogonił.

Skoro w komnaty dzień przeniknął jasny,

Lambro krew ujrzał, stał nad martwym ciałem

I rzekł: Sztyletu głowicę poznałem.

To jam go zabił, to mój sztylet własny.

Boże! czyż w świecie byłem tak splątany

Z tym tłumem ludzi, że nawet samotny

Umrzeć nie mogę? ale w tłum wmięszany

Konam  i ludzie koło mnie padają

Jak oberwany z drzewa liść stokrotny.

O! boleść! boleść umierać ze zgrają

Jak pod gruzami zawalonej ściany!

Gdzie nawet śmierci ostatnie westchnienie

Głośnymi jęki ludzi zagłuszone;

Gdzie i ostatnie o zmarłym wspomnienie

Nie na człowieka, lecz na tłum upada...

Wzniosę ten zawój  pióra zakrwawione,

Ujrzę twarz pazia, czy mściwa i blada?



XV

Lambro schylony z drzeniem i nieśmiało

Zdjął zawój pazia ze strusimi pióry...

I uderzony jak gromem, o mało

Nie padł na ziemię, gdy spotkał oczyma

Na pół otwartej zrennicy lazury.

Upuścił zawój  sztyletu się ima...

Potem przypomniał śmierć... sztylet odrzucił...

Bo miał na ustach gorycze napoju.

I z obłąkaniem odszedł  i znów wrócił,

I znów rękami od śmierci drzącemi

Zdejmował zawój  wtenczas spod zawoju

Włos uwolniony sypał się po ziemi

Ze smutnym szmerem i dokoła twarzy

Kładł się w tysiączne pierścienie rozwity.

Okropny widok! Ta krew, co się warzy,

Co poplamiła jej szat aksamity,

Na twarzy smutek i miękka omdlałość,

I przezroczysta alabastru białość;

Kilka uwiędłych kwiatów w martwej dłoni

Trzyma na piersiach  a drugą dłoń dała

Jak spiące dziecko za węzgłowie skroni,

W takiej postawie martwa, jakby spała.



XVI

Siły korsarza na pomoc zwołane,

W serce wrzucone, z boleścią się łamią.

On tak jak ludzie, co przed sobą kłamią

Moc wielką duszy  wstydzi się cierpienia.

A gdy mu własne serce zlitowane

Niosło jałmużnę łez i użalenia;

On ją odrzucił  on sercem hartownie

Boleści ciała brał i nie wydawał.

Ale po chwili  nowych cierpień nawał

Wszystkie mu członki połamał gwałtownie.

Straszna to boleść! Rwał na czole włosy,

Ręką bił w piersi  i krwawymi ciosy

Rozdzierał w bojach odebrane blizny.

Skądże ta rozpacz?  Oto w głębi łona

Uczuł niknące cierpienie trucizny,

I myśl okropna  że siłami ciała

Bole zwycięży  trucizny pokona,

Że się wyłamie śmierci  zabijała.



Tak  rzekł posępny  pochowam ją święcie

W grób mój rodzinny, w ciche fal błękity.

Sam dałem rozkaz  aby na okręcie

Pod tą zasłoną pawilonu krwawą

Nie przeszła stopa ani cień kobiéty

Miałżebym pierwszy łamać dane prawo?

Mogliby ze mnie urągać niegodni!

Przed nimi trzeba kryć wszystko  prócz zbrodni. 



XVII

Otworzył okna kajuty kratowe,

Siadł nad cichymi morza zwierciadłami.

Morze się lśniło ciemno-lazurowe,

Złociste słońcem  osrebrzone mgłami;

I wiatr po żaglach okrętowych szumiał.

Korsarz na łonie złożył Idy zwłoki

I długo z martwą rozstać się nie umiał.

To patrzał w odmęt ciemny i głęboki,

To na jej lice zwracał smutne oczy;

A wiatr mu ranny przesłaniał oblicze

Mgłą rozwiewaną jej długich warkoczy;

Wtenczas czuł włosa wonie tajemnicze

I dumał długo cichym wspomnień żalem,

Ani go zmarłej twarz raziła zbladła.

Na płeć jej, niegdyś płonącą koralem,

Śmierć bledsze barwy, ale piękne kładła.

Widząc jej kształty, zda się, że upadła

W uściski Lambra zachwyceniem żywa;

I tylko drząca tuli się do łona,

O nadto skore rozstanie lękliwa.

Zda się, że szumem morza przerażona,

Od grobu lice odwrócone trzyma;

I z okiem Lambra wiąże się oczyma,

I dłoń mu błędną kładzie na ramiona.

O! patrząc na nią musiał czuciom kłamać,

Jeśli łzy nie miał na cierpienia nowe!

Gdy przyszło z objęć martwych się wyłamać,

Odrzucić z szyi ręce lilijowe

I twarz odsłonić z wonnej włosów chmury.

Przebył męczarnie wszystkie, wszystko przeżył...

Rzucił ją w morze i patrzał ponury,

Jak się krąg fali złamanej rozszerzył;

Patrzał, jak odmęt zrastał się rozbity,

A martwe ciało, na poły widome,

Na pół morskimi przykryte błękity,

Wzruszonej morza fali się broniło,

Łamiąc się w kształty życiem nieruchome;

I utonęło pod morza mogiłą.



A Lambro... on był szatanem  czy głazem?

Lambro schylony nad takim obrazem

Śmiech miał na licach, wesołość na czole.

Ten śmiech, ustami wydany blademi,

To były trucizn wracające bole,

Był to śmiech Lambra  ostatni na ziemi.



XVIII

Lambro milczący usiadł na dywanie,

Cały się mroczył i bladnął, i gasnął.

A potem głośno w obie dłonie klasnął,

Wnet stary majtek wbiegł na zawołanie.

Lambro rzekł: Majtku, niech pop okrętowy

Zapali lampy jak o wielkim święcie;

I niechaj głośno śpiewa hymn grobowy

Przy mnogich światłach, w mrocznym kadzidł dymie,

Za tych, co mają skonać na okręcie

I co skonali...



 Panie! jakież imię

Wspomni w modlitwach? czyjeż gaśnie życie?



 Powiesić pazia na masztowym szczycie,

Za niego modły niech wzniesie do Pana. 

 Lambro, twój rozkaz spełnić się nie może.

Twój paź gdzieś uszedł i zniknął od rana,

Musiał tajemnie spuścić łódź na morze.

Lecz choćby w Pera ukrywał się wieże,

Choćby się w gmachach zamykał sułtana,

Nakarmię kruki jego ciała ćwiercią. 



 To nic... Pop niechaj odmawia pacierze

Za konających i za zmarłych duszę;

Teraz ty  odejdź... ja sam zostać muszę 

I cicho dodał: Sam jeden  ze śmiercią.



XIX

Oto na czarnej okrętu banderze

Martwe korsarza spoczywają zwłoki.

Majtkowie wyszli na pokład szeroki,

I słychać było szeptane pacierze,

Szarawe kadzidł snuły się obłoki,

W dymach żółtawe płonęły gromnice.

I był to widok pięknością straszliwy,

Gdy majtki patrząc w umarłego lice

Cicho brzęczące zrywali kotwice,

I okręt płynął  a Lambro nieżywy

Po raz ostatni wędrował przez morze.

A skoro trzecie zabłysnęło zorze,

Umalowane czerwonymi świty,

Do fal rzucili ciało  i zniknęło...

I dział trzydzieście głęboko westchnęło

Na bezechowe otchłani błękity.



KONIEC


Żmija

[Motto]

For thee, who thus in too protracted song

Hast soothed thine idlesse with inglorious lays,

Soon shall thy voice be lost amid the throng

Of louder minstrels in thse later days:

To such resign the strife for fading bays 

III may such contest now the spirit move

Which heeds nor keen reproach nor partial praise;

Since cold each kinder heart that might approve,

And none are left to please when none are left to love.

Byron

(Motto do I tomu Poezyj, Paryż 1832)




Pieśń I
Sumak

Piękny to widok Czertomeliku!

Sto wysp przerżnęły Dniepru strumienie,

Brzoza się kąpie w każdym strumyku,

Słychać szum trzciny, słowika pienie.

A kiedy wiosną wezbrane wody

Zaleją wszystkie wyspy dokoła,

Jeszcze nad wodą widać drzew czoła 

Jakby rusałek cudne ogrody,

Gałązką mącą wodne błękity.

I jeszcze słowik w gałązkach śpiewa,

I szumią brzozy, lecz nad ich szczyty

Wznosi się fala i nikną drzewa.

Dziko Dniepr szumi, gdy w jego łonie

Sto wysp zielonych wiosną zatonie.



Piękny to widok stu wysep pana 

Woda mu ziemię spod stóp wykradła:

Zamek się patrzy w fali zwierciadła,

Co mu przy stopach szumi wezbrana.

A gdy nań patrzysz, dziwnym pozorem

Rzekłbyś że zamek wstecz rzeki płynie

Cegła koralów świeci kolorem,

Lekkie filary podobne trzcinie.

Kilka ogromnych paszcz samostrzału,

Patrzy strzelnicą na czarne morze:

A górą zamku okna z kryształu,

Świecą się, palą, jak ranne zorze;

I tysiąc barwy w każdym promyku,

Co się z tych okien nazad odkradnie.

W zamku pan mieszka Czertomeliku,

Dumny ataman co Siczą władnie;

Lecz czy sam mieszka?  Któż to odgadnie?

Nikt nie był w zamku: mówią że czary

Mieszkają w gmachu, że dłoń zaklęta

Nadludzką sztuką wzniosła filary 

Lecz kiedy wzniosła? Nikt nie pamięta.



Niejeden rybak wieczorną dobą,

W Czertomeliku płynąc ostrowy;

Słyszał przed sobą, słyszał za sobą

Śpiew słodszy, milszy niż szum dnieprowy.

A rybak milczał, płynął pomału 

Kiedy wieczorne zorze zapadły,

Widział jak w zamku okna z kryształu,

To się paliły, to znowu bladły;

A z okien blaskiem konały pieśni.

Znów cicho  głucho  a rybak stary

Żegnał się drżący  to czary  czary!

Wszak rybak czuwa? wszak rybak nie śni?!



Już to noc trzecia gdy gasną zorze,

Błyska na zamku ogień jaskrawy...

Ho! to kaganiec, to znak wyprawy,

Popłyną czajki na czarne morze!

Kozaków obóz zalega brzegi,

Pośród czaharów spisa połyska;

A ponad Dnieprem w długie szeregi,

Gęsto strażnicze płoną ogniska.

Tam na mogiłę wstąpił wysoką

Gęślarz i śpiewa pieśni z mogiły...

Jeśli w tych grobach nie śpią głęboko,

Może ich dzikie pieśni zbudziły?

O śpijcie! śpijcie! przeszła wam pora,

I wyście żyli  tu, w Ukrainie,

I wyście żyli  to było wczora!

My dziś żyjemy, czas szybko płynie.

Po cóż tu wracać z licem upiora,

Gdzie nikt nie chodzi po nas w żałobie?

Jutro na naszym powiedzą grobie:

I wyście żyli!  To było wczora.



Płyńmy więc! płyńmy w Natolskie grody,

Burzyć pałace, rąbać fontanny 

Żelazem niszczyć Turków narody

I porwać obraz Najświętszej Panny:

Obraz, co płacze rzewnymi łzami,

A gdy go człowiek w fali zanurzy,

Morze gniewliwe bije falami.

Pieni się, huczy, pryska i burzy,

I póty gniewne podnosi tonie,

Aż wrogów statki w falach pochłonie...



Lecz gdzież jest Hetman? W rannej godzinie

Wyszedł i w stepach błądzi od rana.

Oto przy brzegu czajka hetmana,

Powiewnym żaglem bieli się w trzcinie.

I wkoło gwarzy zgraja zebrana:

Wszak nam na drogę brak na zwierzynie 

Idźmy na łowy! idźmy na łowy!

Lecz gdzież nasz Żmija, Hetman niżowy?





*




Ty śpisz sumaku! ty śpisz sumaku!

Między błyszczące rosą czahary;

A tutaj strzelce w stepach Budziaku,

Otoczą wkrótce knieje i jary.

Sumak nie słyszy! sumak nie słyszy!

Bo milcząc strzelce idą na łowy,



I coraz ciszej,

Między parowy,

Pomiędzy trawy,

Toną i toną;

A zorza płoną

I świt jaskrawy

Pozłaca niebo na wschodzie.



O! jakże miło przy rannym chłodzie

Tak się zapuszczać w stepowe knieje.

Jak tajemnicza ta chwila nocy,

Kiedy noc kona, księżyc blednieje 

Już dzień na wschodzie, a na północy

Jeszcze lśnią gwiazdy, jeszcze lśnią jasno

I wschód się złoci, blednie, czerwieni,



Niebo się mieni;

Gwiazdy w lazurze,

Już gasną, gasną;

I polne róże,

Powstają z rosy perłami. 



I cicho łowce szli manowcami.

Trzymaj myśliwcze ptaka na dłoni,

Zakryj mu oczy złotym kapturem;

Niech nastrzępionym nie szumi piórem,

Niech się nie trzepie, w dzwonki nie dzwoni;

Zdejmiesz mu kaptur, gdy w nasze sidła

Zwierz się dostanie  wtenczas posłuży.



Sokół się chmurzy,

I ociemniony

Nastrzępił skrzydła,

Wyciągnął szpony.

Ponury, piersi napuszył.



Tam szelest jakiś! Czy to zwierz ruszył?

To nadto wcześnie! to nadto skoro!

O! nie, to lekki chart tam na smyczy,

Niechętny więzom piszczy, skowyczy 

Skarć łowcze charta ręką i sforą.

Pierwej wyśledzić sumaka tropy;

Potem go gończe podniosą głosem,

A potem charty.  I chart karcony



Przypadł do stopy;

Okryty wrzosem,

Kwiatem zroszony,

Ciągnie się smutny na sforze.

Wysłać strzelców na rozdroże,

Gdzie się kończy ta dolina;

Tam Kozacy wielkim kołem

Stójcie cicho  a drużyna

Niech tam idzie drogą, dołem,

Niechaj tonie w trawy, zioła  

W tej dolinie sumak leży.

Gdy starszy strzelec zawoła,

Niech służba w trąby uderzy.



Dane rozkazy, i dzikie jary

Otoczył Kozak, tonie w czahary.

W krzakach się kryją ponure czoła,

I cicho, jakby ludzi nie było!

Jakby się tylko o łowach śniło!

Wiatr wieje w kniei i szumią zioła,

Zniknęły zbroje, łuki, oszczepy

Świt płonie ogniem umalowany,

I słońce wstaje nad martwe stepy.

Oblane złotem świtu burzany,

Ognistej barwy kwiatem się palą,

I gną się z wiatrem; fala za falą



Przebiega stepy milczące. 



Cicho   Wtem trąby zagrały grzmiące,

I zagrzmiał razem pod niebo wzbity

Z brzękiem surm, kotłów, okrzyk wesoły,

I uwolnione z więzów sokoły

Szybko w powietrza lecą błękity,

Krążą i kraczą, dzwonkami dzwonią,

I psy spuszczone jęczą i gonią.

Czekają łowce: wśród strasznej wrzawy

Patrzą na niwy złocone świtem,



I oto śmiga

Sumak zbudzony;

Ledwo kopytem

Dotyka trawy,

Charty wyściga,

I przez zagony,

Przed szybką smyczą,

Sadzi przez doły 

Gończe skowyczą,

Kraczą sokoły.



I jeden sokół już zleciał nisko,

Siadł mu na grzbiecie, szpony zatopił.

Chart wiatronogi za zwierzem tropił,

Już go dościgał  już blisko  blisko 

A sumak leci bojaźnią ślepy,

Leci w zasadzkę  wpadł na oszczepy,

Drgnął tylko  upadł  a tłum wesoły

Znów w trąby dzwoni, znów w kotły bije,

Żeby wystraszyć co tylko żyje

Pomiędzy trawy.  Lecą sokoły,

Krążą i kraczą, dzwonkami dzwonią,

Ogary znowu jęczą i gonią.

Czekają łowce.  Wśród kwiatów fali

Znów coś mignęło?  to sumak nowy? 



O nie! to Tatar miga od stali,

Jak wiatr stepowy,

Jak wąż, piersiami

Trawy rozcina,

Między kwiatami

Złotem połyska.

I łuk napina,

I strzały ciska,

I rohatyny kolczate miota.



Dziwi Kozaków ta zbroja złota,

Musi to jakiś być wódz Tatarów? 

Puścić ogary:  jeden z ogarów

Już go dościga  ha! zobaczycie!

Ogar to stary, dobrze się sprawi,

Wskoczy na piersi  i w strasznej męce



Wydrze mu życie,



Zgniecie, zadławi. 

Już go doścignął  rzecz niespodziana!

Skacze na piersi, liże mu ręce,

U stóp się kładzie  wyje, skowyczy:

Wszak to jest ogar!  ogar hetmana!

Pierwszy z ogarów! tak sławny w siczy!

Nieraz Tatara wytropił w jarze,

A dzisiaj znalazł pana w Tatarze?



Wróciła nazad psiarnia zagnana,

A Tatar leci i trawy łamie.

Patrzcie!  i sokół siadł mu na ramię

O dziwy! dziwy! sokół hetmana!

Siadł na ramieniu, nastrzępia pióra,

Zda się że skrzydłem nagli go w biegu.



W łowców szeregu,

Okrzyk dokoła;

Strzał lekkich chmura,

Ściga Tatara;



I jedna w piersi trafia ogara,

Druga pod skrzydło trafia sokoła,

Trzecia Tatara w czoło drasnęła. 

Czy krew płynęła?  czy łza płynęła?

Nie można wiedzieć  stanął  zakrywa 

Oczy zalane czy krwią, czy łzami.

Z piersi ogara obrożę zrywa,

Z szyi sokoła pierścień z dzwonkami;



I znów przez stepy,

Wprost na oszczepy.

Leci w zasiane wrogiem parowy. 

Tam go wstrzymają?  Nie, nie wstrzymali 

Daleko zdradne prześcignął łowy,

I zniknął w burzanów fali. 



Nie  to nie było senne widziadło;

Bo tam gdzie przebiegł, pośród wądołów,

Bez życia sześciu Kozaków padło,

I sześć ogarów  i sześć sokołów.




Pieśń II
Płaczka

Z tętentem konia leci przez wrzosy.

To pan nasz, Żmija, Hetman na Niżu.

Bielą się wzbite tumany rosy,

Spod kopyt konia spłoszone wrony

Stadem się zbiły, siadły na krzyżu.

W burzanie miga kołpak czerwony,

Stalowa zbroja miga w burzanie:

 Witaj, Hetmanie! witaj, Hetmanie! 



 Zdrowia, drużyno  co słychać w Siczy?

Czy szumią żagle?  czajka gotowa?

Czy nam złą wróżbą wrona nie krzyczy?

Czy zawsze nasza fala dnieprowa

Tak jak płynęła, płynie do morza?...

Ha! tak?  to dobrze.  Nim błyśnie zorza

Być w pogotowiu.  Teraz niech czara

Zaszumi miodem  pieśń grzmi wesoła. 

Lecz gdzie mój ogar?  puścić ogara!

Gdzie jest mój sokół?  puścić sokoła.



Stróż psów hetmańskich, ptasznik Hetmana,

Dzieci nieletnie, wyszli z drużyny;

Pobladli oba uczuciem winy,

I wyczytali gniew w oczach pana.

Potem rzekł starszy: Nieszczęsne łowy!

Na nasze łowy ktoś rzucił czary.

Gdzie niegdyś leżał sumak stepowy,

Dzisiaj, okryte zbroją Tatary,

Trudzili charty i skrzydła ptaków.

Od strzał tatarskich sześciu Kozaków

Pośród stepowych padło wądołów.

I sześć ogarów  i sześć sokołów.

Tatar ci zabił psa i sokoła.



 Kłamstwo! to kłamstwo!  Hetman zawoła 

Gdy w polach jęczą wasze cięciwy,

Smycz moja pada, a Tatar żywy? 

Umiem wybadać prawdę za mgłami

Uwitą w słowa krzywoprzysiężne.

Znacie tę obróż? pierścień z dzwonkami?...

Śmiercią wam biją dzwonki mosiężne.

Snadź że obrożę charta poznali,

Pieśń śmierci w głosie dzwonków odgadli;

Oba zadrżeli, oba pobladli,

Łza im błękitne oczy krysztali.



 Parę kłamliwą, co razem wzrosła

Rzekł srogo Żmija polecić Bogu,

Wsadzić do czajki, w czajce bez wiosła,

Niech z dnieprowego spływają progu. 



Już odszedł Hetman.  Powstały gwary,

Skądże wie Żmija o naszych łowach?

Czy mu przynieśli pierścień Tatary?

Czy gdzie ukryty sam był w parowach? 

W różnych domysłach zabrzmiały struny.

Jako żurawi nuta wędrowna,

Pieśń przez srebrzyste płynie piołuny,

Miesza się z echem  dzika, czarowna,

Bo kiedyż Kozak o czarach nie śni?

Może domysły rozkwitną z pieśni? 



Powieść kozacka

Rusałka

1

Nad mogiłą w mgłach wysoko:

Krąży sokół, siadł na krzyżu.

Pod tym grobem śpi głęboko,

Niegdyś Hetman, pan na Niżu.




*




Jeszcze sława Zaporoża,

Jako miesiąc blady, nowy,

Nie przebyła w czajkach morza,

Nie wzleciała nad ostrowy.




*




Na ostrowach rosły głogi,

I samotna róża bladła.

Zapienione skalne progi,

Mgliły błękit wód zwierciadła.




*




Przy Rusałce, wysp Hetmana

Widać było w blask miesiąca.

Jego luba z mgły uwiana,

Z mgły dnieprowej, zimna, drżąca.




*




Choć mroziła mglistą dłonią,

Zapalała czarnym okiem 

Luby  rzekła  tam się płonią

Polne róże nad potokiem.




*




Dzwonki barwą lśnią błękitną:

Uschną dzwonki na pokosach,

Lecz z różami, gdy przekwitną,

Rozkwitają w moich włosach.




*




Duchem zmarłych na tym świecie

Żyję, kwitnę jak mogiła.

Cóż po łąkach? cóż po kwiecie?

Niechaj uschną  bym ja żyła 




*




 Czarna duszo! precz ode mnie,

Już miłości nie ocucę. 

 Wyrzekasz się?  lecz daremnie!

Znów zawołasz  znów powrócę.




*




2

Rusałka się w mgłę rozpływa.

Nocą blady miesiąc świeci,

I po łodziach lśnią łuczywa,

I do Dniepru toną sieci 




*




Hetman smutny i ponury.

Płynie z wolna łódź Hetmana!

Przed nią postać z mglistej chmury,

Płomieniami malowana:




*




Taka piękna, ponad falą,

Gdy się o nią blask roztrąca.

Wpół się ogniem lica palą,

Wpół się srebrzą w blask miesiąca.




*




W zachwyceniu, nieprzytomnie,

Choć to może duszy zguba,

Hetman wołał: Chodź tu do mnie!

Chodź tu do mnie, moja luba! 




*




3

Odtąd zawsze, zawsze razem.

Hetman w więzy lgnął widziadła,

Choć jej dusza zimnym głazem 

Na twarz różne barwy kładła.




*




Zawsze piękna  z polnych głogów

Róże, złote włosy wieńczą 

I kradzioną znad porogów,

Mgliste szaty złoci tęczą.




*




Gdzie zarastał gaj odludny,

Jednym słowem  jednym rankiem,

Wzniosła z wyspy zamek cudny,

I obwiodła złotym gankiem 




*




Z koralowej zamek cegły.

Wieża druga, trzecia, czwarta,

Na skinienie w niebo biegły:

Lud go nazwał zamkiem czarta.




*




W zamku, jak kładzione kosą

Powiązała róż szkarłaty;

Brylantami jakby rosą,

Poiskrzyła jasne kwiaty.




*




Hetman patrzał na kobierce,

Okiem blask brylantów ścigał:

Ciągle patrzał  stygło serce;

Dla Rusałki już ostygał 




*




Ta choć zimna pod obłokiem,

Zimne serce wnet odgadła;

Szybko, szybko czarnym okiem,

Brylantowe blaski kradła.




*




Kwiaty brała do warkoczy.

Hetman spojrzał, wzrokiem tonął 

Nad brylanty skrzą jej oczy!

I znów kochał  i znów płonął. 




*




 Luba! ty masz blask anioła 

 Więc mi nagródź, jeślim warta?

Daj sokoła  daj mi charta,

Zabij charta i sokoła. 




*




 Czarna duszo  precz ode mnie!

Sercem się z szatanem kłócę. 

 Znów zawołasz, lecz daremnie!

Przyjdziesz do mnie  ja nie wrócę 




*




4

Odpłynęła  Hetman kroczy

Zamyślony po komnatach 

Co!  nie wróci?  a jej oczy

Takie cudne, włosy w kwiatach 




*




Myślał  Z oczu łzy ogromne,

Po niemęskiej płyną twarzy.

Rzekł do siebie: Już nie wspomnę! 

Nie wspomina, ale marzy 




*




Nad zamglone chmur błękity,

Oto miesiąc już się płoni;

Już mój sokół, chart, zabity,

A jej nie ma?  Pójdę do niéj 




*




Jakże miłe tchnienie wiosny!

I woń fali świeża, chłodna!

Nad porogiem czarne sosny

Szronem bieli mgła nadwodna.




*




Pod skałami ciągłe burze,

Łamią w falach blask księżyca;

Nad falami w mglistej chmurze,

W blasku srebrnych tęcz dziewica.




*




Przy jej stopach chart bladawy,

Niespokojny i ponury:

Na ramieniu sokół mgławy,

Nastrzępiony patrzy w chmury.




*




Jakżeś piękna!  hetman woła,

Któż ci może ujść bezkarny?

Chodź tu, luba  spłosz sokoła,

Chart niech leci gonić sarny.




*




Tu pod moich ust płomieniem,

Twe się blade mgły rozpłonią.

Jak tu miło pod sosn cieniem!

Prosi  błaga  okiem, dłonią.




*




Lecz dłoń jego  ciężka wina!

Czy przypadkiem, czy po myśli,

Na krzyż srebrną mgłę rozcina.

Znak zbawienia święty kreśli:




*




Przed krzyżem się mgły rozpierzchły

Jak złamane wód błękity;

I Rusałki rysy zmierżchły,

Obraz zniknął w mgłach rozbity  




*




5

Znikła  słychać tylko burze

W głębi Dniepru  i szum piasków;

Lecz mgła spływa  spływa w chmurze

Zabłąkanych kilka blasków




*




I rozbite mgły zwierciadła,

Wiatr przybliża, zmniejsza, zmniejsza 

Lśni Rusałka, lecz pobladła,

I pobladła  i smutniejsza 




*




Potem rzekła: O mój miły,

Żegnam ciebie, ginę  ginę,

Jak mnie z wiatrem mgły rozbiły,

Tak w uściskach się rozpłynę.




*




Prosisz, błagasz nadaremno,

Próżno czekasz na tej skale:

Lecz chodź ze mną! lecz chodź ze mną!

Droga do mnie przez te fale.




*




Mgły tu zimne ale jasne;

Gdy i ciebie mgła okryje,

Patrz, mój luby  teraz gasnę,

W twych uściskach znów ożyję.




*




Sokół żywy, chart twój żywy.

Z tobą razem jak z sokołem,

Pójdę błądzić nad te niwy,

Nad dymiących chat padołem:




*




Pójdę z tobą  tak w mgłę ciemną

Osłoniona, jak w krysztale.

O chodź ze mną! o chodź ze mną!

Droga do mnie przez te fale.




*




Hetman kochał  obłąkany,

Hetman kochał  ogniem płonął;

Z progu spojrzał w Dniepru piany,

Padł do fali  i zatonął.




*




Gdy go skryły burz odmęty,

Potrzaskały w proch granity;

Duszę zbawił obraz święty:

Krzyż na piersiach miał wyryty.




*




Od grzechowej zmazy czysty,

Już ulata w nieba stropy;

Za nim wzleciał sokół mglisty 

Chart Rusałki rzucił stopy.




*




A Rusałka, nad ostrowy

Sama jedna  we łzach woła:

Kiedyż! kiedyż Hetman nowy

Da mi serce, psa, sokoła! 




*




Pieśń kona z echem  i wnet jałowe,

Dzikie domysły urosły w gminie:

Więc Hetman kocha fali królowę?

Na oślep leci w przepaść i ginie?

Zawsze samotny  zawsze nie z nami;

Gdzieś na cmentarzach, nad mogiłami.



Ciszej!  tam zachód krwawy, ponury,

Ozłocił stepy, jary i chmury:

Zagasa słońce  słychać jak z dala,

O brzegi bije spieniona fala.

Ciszej!  tu smutne mogił wybrzeże.

Oto ostatnie zachodu blaski,

Złocą wichrami burzone piaski;

Złocą trzy cerkwi posępne wieże,

Co nad brzeg Dniepru wybiegły stromy,

I tysiąc grobów, gdzie przez wyłomy

Posępne trumien wieka świeciły.

O! dzika Siczy! twoje mogiły

Z piasku uwiane, a grób tak kruchy

Gdy pod przechodnia zapadnie nogą:

Potem w mgłach srebrnych płynące duchy,

Wczorajszych mogił znaleźć nie mogą.



Tam białą postać słońce oświeca.

Łatwo z wybladłej odgadnąć twarzy,

Że to posępna mogił dziewica,

Że to siczowych płaczka wyspiarzy.

Stała na wieku spróchniałej truny,

A wiatr jej czarne unosił włosy

I wzruszał wianku srebrne piołuny,

I róże wianku lśniące od rosy.

Mówią, że niegdyś płaczka ta miała

Czoło wesołe, lica różane;

Lecz przymuszona płakać, płakała 

I dzisiaj zmysły ma obłąkane

Zmyślonym płaczem i we łzach oczy.



To Hetman Żmija na cmentarz kroczy.

Stanął na grobie, rzekł: Witaj, Xeni!

Witaj, o sławna płaczko pogrzebu!

Ty nas modlitwą polecasz niebu!

Przez ciebie pieśnią w grobie uśpieni,

Sen mamy cichy, gdy zbroja rdzawa,

Zimną się rosą ziemi napawa.

Straciłem dzisiaj ptaka i charta,

Wierni mi byli  i tym boleśniej:

Jeżeli zgraja twych pieśni warta.

Chart mój i sokół wart także pieśni:

Śpiewaj nad nimi.  Bluźnisz, mój miły!

A ja do takich próśb się nie zniżę.

Czujesz to zimne tchnienie mogiły,

Słyszysz! jak skrzypią spróchniałe krzyże?

Jak z dzikim wrzaskiem rybitwa biała

Ponad błękitną falą się wiesza?

Pieśń moja smutna  gdybym śpiewała,

Wszystkie te dzikie głosy pomiesza.

Ciszej!  Lecz Hetman nie słuchał mowy,

Wzrok miał ponury.  Pomiędzy trzciny

Lśni Dniepru fala i próg dnieprowy.

Wśród skał posępnych fale się zwarły 

Na skałach dzikie rosły kaliny,

I mech czerwony, i sosny karły.

Na progi czajka z falami leci

I już zawisła ponad urwiska,

A w czajce dwoje płynęło dzieci.

Łódka z pianami w głazy się wciska,

A pod nią otchłań pieni się, burzy 

Te dzieci połkną dnieprowe fale!

Młodsze chwyciło za kwiecie róży,

Co się po nagiej zwieszała skale;

I padło w przepaść z gałązką kwiatu.

Starsze po sosnach pnie się na głazy,

Na próżno ręce podaje bratu 

Słyszy huk fali i obłąkane,

Mając na ustach modlitw wyrazy,

Rzuca się z krzykiem w przepaść i pianę. 



I nic nie wyszło z fal tajemnicy,

Nic, z głębokiego serca Hetmana.

Dłoń swoją oddał w ręce dziewicy:

Ta zachmurzona i pomieszana,

Wiodła go w cerkiew.  W cerkwi tak ciemno!

Posrebrza szyby księżyc na nowiu;

Serce przenika trwogą tajemną

Szyba brzęcząca w ramach z ołowiu;

I przez otwarte dachu szczeliny,

Wglądały z kwiatem drżące kaliny.

Xeni rzekł hetman co to się znaczy?

Słyszę jęk smutny i płacze rzewne:

Czy to jest nocne pienie puchaczy?

Czy to chorągwie wzruszasz cerkiewne,

Że się bez wiatru smutnie kołyszą?



 Luby! chorągwie spokojnie wiszą,

Może je wzrusza tchnienie mogiły.

Czego się lękasz  czego? mój miły!

Chodź za mną. Zdjęła lampę z ołtarza,

Weszli w podziemnych lochów zakręty.

O! jak tu głucha cisza przeraża,

Tu połamane Turków okręty;

W spróchniałych deskach, w zbroje przybrani

Leżą dokoła śpiący hetmani.

A jako kazał obyczaj grecki,

Każdy miał w ręku święte obrazy:

Na nich tajemne modlitw wyrazy,

Usta przymknięte, w nich piastr turecki.

Xeni do małej zbliża się truny;

I strasznie drżała ręka dziewicy,

Gdy podnosiła czarne całuny,

Splamione gęsto łzami gromnicy.

O nieba! dziecię pod całunami,

Piękne i żywe.  Xeni pobladła,

I przed hetmanem, zalana łzami,

Klasnęła w dłonie  do nóg upadła.

Mój luby, rzekła, to dziecię  dziecię!

Teraz się w ciemnych grobach ukrywa.

Luby, niech pop nas połączy skrycie,

Pop moim ojcem.  Ja nieszczęśliwa!

Łzy moje płyną na wzgardę światu.

Gdy plotę z polnej róży zawoje,

Wnet drżące liście padają z kwiatu.

Wszystko usycha, wszystko  co moje!

Świat mi szyderczym śmiechem przygania.

Zlituj się, luby  Lecz próżne słowa,

Już wyszedł Hetman  śmiech obłąkania

Połknęła w ziemi cisza grobowa.




Pieśń III
Pożary

Pieśń odpływających

1

Ho! daleko Czarne Morze,

Gdzie się czajki kąpią w pianach;

Palmy zamki na Bosforze,

Jako trzciny na limanach.

Piękny to pożar łąk, oczeretów,

Lecz jakże płonie wspaniale

Wielki las masztów, las minaretów.

Szumcie czajki! szumcie fale!

Ho! Kozak panem

Błękitnej fali.

Urra ho! dalej!  urra ho! dalej!

Z naszym hetmanem

Urra ho! dalej! 



2

Nasza czajka szybka, zwrotna,

Choć nie błyszczy w malowidłach;

Jak jaskółka czarna, lotna,

Na sitowia leci skrzydłach:

Piędziesiąt wioseł w biegu ją nagli,

Dla Turków niesie podarek,

Dwa dział ze spiżu i sto janczarek;

Z szumem wioseł  z szumem żagli.

Ho! Kozak panem

itd.



3

Lećcie z nami morskie wrony,

Gdzie południa świeci gwiazda:

Lećcie z nami  wam na gniazda

Damy turban zakrwawiony.

Za nami wrony! za czajek śladem!

Dla was co pożar ocali,

Łachmany żaglów  zaszumcie stadem,

Z szumem wioseł  z szumem fali.

Ho! Kozak panem

itd.



4

Jak wesoło czajki płyną:

Piękny widok przy pogodzie,

Gdy chorągwie się rozwiną,

Gdy obwieją nasze łodzie 

Mijamy cmentarz, nasze mogiły,

A tam nas żaden nie słyszy?

Sen ich szanujmy  sen słodki, miły,

Żagle ciszéj! wiosła ciszéj!

Ho! Kozak panem

itd.



5

Zmarłych uśpi blask miesiąca,

I szum brzozy, pieśń ołtarzy;

Równie smutna, dzika, drżąca,

Jak zbłąkanych pieśń wioślarzy 

Chaty, mogiły znikają nagle.

Zaszumcie! zaszumcie wiosła!

Bogdaj nas do nich fala odniosła.

Szumcie, czajki! szumcie, żagle!

Ho! Kozak panem

itd.



6

Pieśń dziś smutna, czajka pusta

Lecz powrócą pełne łodzie.

Tym, co zginą, włożym w usta

Piastr wybity w Carogrodzie.

Pacierze za nich, a potem wina,

Wina w weneckim krysztale:

Za pamięć druhów pije drużyna.

Szumcie czajki, szumcie fale.

Ho! Kozak panem

Błękitnej fali 

Urra ho! dalej! urra ho! dalej!

Z naszym Hetmanem

Urra ho! dalej! 

Tak dziką pieśnią przy wioseł pracy,

Chaty żegnali  a przed chatami

Na brzegu stali tłumem rybacy,

Starce siczowi, zalani łzami.

Jeszcze niekiedy nuta wędrowna,

Od zabłąkanych powraca czajek 

O! pieśni dzika, pieśni czarowna,

Zmieszana z dźwiękiem wioseł i grajek,

Upływaj z echem, jak upłynęła

Młodość!  Tak rybak marzy  i wzdycha 

Wrócił ponury, milczał  sieć cicha

W błękitne fale Dniepru tonęła. 

Niech wolniej pieśń płynie, na moim torbanie

Strun braknie.  Któż wyda kozackie pożogi?

Huk ognia, trzask domów co lecą w otchłanie! 

Rwę struny torbanu i ręka drży z trwogi.

Śpiewając, sam jestem jak Turek wybladły,

Choć widzę ogniska płonące po chatach,

Zatrważa mię każdy liść z drzewa opadły

I szelest sumaka co śmiga po kwiatach 



Jak ciche, błękitne przystanie Synopy! 

Wokoło na palach podnosi się szaniec,

A fala błękitna konała u stopy

Latarni portowej, gdzie w nocy kaganiec

Oświecał dalekie błękitu odmęty.

Dla kupca, dla majtka to widok jedyny,

Te mnogie przy groblach uśpione okręty,

Gdzie siatkom podobne krzyżują się liny,

I bielą się żagle  ze strzelnic galery

Wygląda blask spiżu, gdzie drzemie grom bitwy,

Na masztach różnego koloru bandery,

Tak lekkie, krajane jak skrzydła rybitwy.

Gdy niebo i morze nie łączą się mgłami,

Ciekawe wejrzenie z wież puszcza się szczytu,

I ściga okręty z białymi żaglami,

Co zdają się płynąć do nieba błękitu.



Dziś tłumem się grobla napełnia portowa,

I fala spieniona od huku zadrżała.

Poznali huk Turcy  to mnogie grzmią działa:

Lecz w której to stronie?  Od stron Oczakowa.

To może znać dają galery Sułtana,

Ażeby strzec portów od hord Zaporoża?

Ha! cóż nam te czajki? Nam trwoga nie znana 

Sam huk je dział naszych zatopi do morza.

Tak Turcy mówili.  Lecz kiedy po fali

Noc ciemna posępne rozciąga całuny;

Na czarnych niebiosach błysnęły dwie łuny,

To płonie Białogród  Trebizont się pali.

Noc była ponura, a łuna szeroka

Pozłaca księżyce i szczyt minaretów.

Otwarto żelazne podwoje meczetów,

Przy lampach lud wzywa modlitwą Proroka;

A potem, ufając w przeznaczeń wyroki,

Skończywszy modlitwy lud wrócił do domów.

I wszystkich w haremach sen ujął głęboki:

Obudzą się może wśród ognia i gromów. 



Gdy Ulem meczetu zamykał podwoje,

Nie postrzegł zapewne, lampami olśniony,

Że Turek posępny, ubrany we zbroję,

Stał między filary jak gdyby uśpiony

I ani się ocknął  choć słyszał ponury

Jęk rdzawych zawiasów i ryglów łoskoty

I widział po ścianach, jak łuny blask złoty

Oświecał żyłami krwawione marmury.



W haremie nie widać że niebo się pali,

Bo mury wysokie, krzew gęsty i drzewa.

Dziewice w złocistej zebrały się sali,

Gdzie płoną pochodnie, róż tchnienie przewiewa.

Jak szczere tam śmiechy! jak miłe zabawy!

Bo Basza daleko  na czterech fregatach,

Na Czarne gdzieś Morze przedsięwziął wyprawy.

Eunuchy w odległych usnęli komnatach. 



Dziewice obsiadły sadzawki, gdzie z głazu

Tryskają fontanny, lamp ogniem iskrzone;

Z westchnieniem widomym przez gazy zasłonę,

Słuchają miłosnych gazalów Szirazu.

Ta żądzy tajemnej kraszona rumieńcem,

Choć przyszłość zna swoją  a jednak ciekawa,

Dziecinnie się śmieje, gdy w dłoni jej trawa

Węzłami spojona rozwija się wieńcem.

Ta smutna, kwiat róży po listku obrywa 

Liść każdy opadły ma tajne znaczenie.

Ostatni liść róży jej przyszłość odkrywa:

Zerwała ostatni, i słychać westchnienie!

I długo dumała nad kwiatem opadłym,

Ze łzami na twarzy i z czołem pobladłym.

Ta kwiaty obrywa, ta patrzy, jak kwitną:

Ta chroniąc płeć dłoni od wiosny upału,

Podrzuca na dłoni dwie kule z kryształu,

Lub płoszy wachlarzem mgłę kadzidł błękitną.



Zulema szukając zaciszy i chłodu,

Usiadła samotna na złotym wezgłowiu;

I okno otwarła na kwiaty ogrodu.

Noc była tak ciemna  bo księżyc na nowiu

Cieniami pokryte fontanny i drzewa;

I tylko przez okna barwione i kraty

Od sali się światło złociste wylewa,

Na drżące pod oknem z kwiatami granaty.

Na niebo zamglone patrzała dziewica,

A myśl jej igrała z ciemnością i mgłami.

Czy sen to?  Przy blasku niepewnym księżyca,

Widziała minaret pomiędzy drzewami:

Na szczycie z ołowiu, jak światło poranku,

Mignęły płomienie niepewne jak zorze.

Ukazał się rycerz na wieży krużganku,

W turbanie na głowie, w tureckim ubiorze.

Spojrzała dziewica, westchnęła boleśnie,

I oczy odwraca, zapomnieć by chciała,

Bo tego rycerza widziała gdzieś we śnie.

Znów patrzy  o nieba! tatarska to strzała

Puszczona pod chmury ze skrzydłem płomiennym,

Wróciła na wieżę i zgasła na szczycie.

To może w jej oku zroszonym i sennym,

Lśni gwiazda przelotna po niebios błękicie?



Lecz skądże się nagle szczyt nieba rumieni?

Wokoło płomienne rozlały się blaski,

I słychać z daleka trzask głuchy płomieni,

I słychać jęk ludu, gwar dziki i wrzaski,

I straszny szczęk broni, i grzmienie janczarek.

Na wieży krużganku znów nowe zjawiska,

Od króla polskiego kosztowny podarek,

Złocona chorągiew hetmańska połyska.

Gdy miasto w płomieni okryło się wianku,

Chorągiew dla Turków to całun grobowy;

A przy niej stał Kozak na wieży krużganku,

Żelazem błyszczący od stóp aż do głowy.



W światłości czerwonej haremu ogrody,

Odkryły się kręte gaików zarysy,

I ciche kanałów złociły się wody:

Po wodach cień smutne rzucały cyprysy.

Fontanny jak ze snu zbudzone pożarem,

Tryskają pod niebo złotymi słupami.

Wieść straszna, wieść śmierci przebiega przez harem.

Rzezańce, wzruszeni rozpaczą i łzami,

Prowadzą dziewice po jasnym ogrodzie,

Nad kanał wokoło drzewami zarosły;

Tam róże haremu usiadły na łodzie,

A wiosła je szybko od brzegu odniosły.



Czy mamże powiadać, jak czajka w haremy

Przez kraty skruszone na kanał wybiegła?

I krzyki żon baszy  i radość Zulemy,

Gdy z wieży rycerza przed sobą spostrzegła.

Ta postać, wpół żaglem na czajce owiana,

Znajoma Zulemie   Nie zdradzę tu w pieniach,

Tajemnic ukrytych w nieśmiałych westchnieniach,

I w oczach Zulemy, i w oczach hetmana.

.........................



Skorzej, żeglarze! skorzej! czas nagli, 

Księżyc jaśniejszy i dłuższa zorza.

Może nam wicher uciec spod żagli.

Może nas cisza przykuć do morza;

A ciężko będzie po martwej fali,

Tłuc się wiosłami i bladnąć z głodu!



Cóż to za gwiazda we mgle się pali?

Ho! to latarnia z wież Carogrodu,

Dalej za światłem! daléj! i daléj!

Jak trzej magowie za gwiazdą wschodu,

Jak trzej magowie za gwiazdy lotem,

Lećmy po złoto, choć nie ze złotem. 



Ho! ho! ostrożnie.  Czajka na czatach

Niech daje baczność z dala i z bliska 

Szczęśliwi oni w rodzinnych chatach,

Wieczorne teraz palą ogniska;

Pełne ryb sieci i piwa dzbany,

I pies ich nawet w chacie spoczywa:

A tu na morzu Kozak zbłąkany,

Gdy się przez czajkę fala przelewa,

Jak morska wrona ze srebrnej piany,

Otrząsa skrzydła, na wierzch wypływa 

Byleby w fali znalazł dolara

Lub piastr turecki.  Ho! baczność wiara!



Lecz my szczęśliwsi niż oni w chatach,

Gdy nas obwieją dymem pożary.

Miło w tureckich błądzić komnatach,

I pić, i złote chować puchary:

Lub leżeć w siatce, gdy kołysana

Lekko się waha, buja na maszcie;

I patrzeć w niebo, i drwić z sułtana.



A teraz bracia dobrze rozważcie,

Oto z daleka wieża drewniana,

Czy ją zapalić? czy zrównać z piaskiem?

Oto na wieży latarnia miga

I brylantowym pali się blaskiem.

Niech moja czajka brzegu dościga,

Ja sam pod zręby ogień podłożę. 

Lecz jeszcze okiem rzucę na morze:

Jak cudny widok!  Tu czajek dwieście,

Które noc kryje i groźna strzeże.

Z dala rząd świateł, Pera przedmieście,

Dalej sofijskie złocone wieże;

Ledwo ich blade widać zarysy

Na ciemnym niebie   Tam krzew żałoby

Tureckich grobów widać cyprysy.

I w nocy nawet czernią się groby. 

I gwar daleki i morza szumy,

I myśl o wschodnich roi straszydłach:

Zda się, że widzę, jak widmo Dżumy

Płynie nad miastem na czarnych skrzydłach.



Już zniknął hetman  czas szybko bieży 

Cicho i głucho  słychać jęk dziki 

To pewno strażnik skonał  Na wieży

Błękitne siarki widać płomyki.

I nagłe światło na morze pada:

Krwawo się czarna fala rumieni,

I twarz miesiąca zagasa blada.

Słychać huk ognia i trzask płomieni,

I ożywione jak malowidłem

Dalekie miasto z minaretami

Z cieniów wypływa  a tu chmurami,

W dymach pożaru zbudzone wrony,

Niekiedy białym migają skrzydłem.

Słychać pisk ptastwa  ogień szalony

Wzmaga się, rośnie. Ogniem owiana,

Straszniejsza niżli widmo pomoru,

Niżli pochodnia w gmachach szatana,

Świeci Kozakom wieża Bosforu.



A teraz druhy  hej! do zabawy! 

Dalej, w przedmieścia, gdzie Grek zdradziecki,

Gdzie kryje złoto kupiec wenecki;

Lecz pamiętajcie  gdy świt jaskrawy

Pozłoci niebo, wrócić do łodzi,

I przynieść wiele złota z wyprawy:

Będziemy piastry mierzyć na garnce.

Lecz jeśli kogo szatan uwodzi,

Jeśli się z łupu nie wyspowiada?

Niechaj pamięta, w Żmii janczarce

Pięć kul się kryje, biada mu! biada! 



Już świta  świta  Ognie pożarów

Gasły przed słońcem  a wschód był krwawy.

Patrzcie! pod miastem chmura kurzawy.

Czy to się zbliża rota janczarów?

Migają zbroje  Zasiąść na ławy,

I szyję harmat zwrócić do wałów;

Jeśli się zbliżą? wnet stem wystrzałów

Przywitać spachów  Nie będzie boju 

Biała chorągiew błysnęła w tłumie,

Posłowie niosą słowa pokoju!

Oto kadzidło hetmańskiej dumie 

Słyszę ich trąby i rozstrojony

Dźwięk surm tureckich, dziki i huczny;

A w tłumie miga kolor zielony:

To jakiś Emir, Basza buńczuczny.

Koń jego szybki jak błyskawica 

 Cóż tam Emirze, od twego pana? 

Emir pozdrowił nisko Hetmana,

I rzekł:  Syn słońca, a brat księżyca 

 Ho!  przerwał Hetman  Wasz Sułtan stary

Jak brat księżyca zbladł przed pożarem.

Jeśli cię z jakim przysyła darem,

Chętnie przyjmiemy Sułtana dary;

Lecz póki jestem w brzegach Bosforu,

Póki mam silne prawo zdobyczy,

W darach mieć mogę prawo wyboru. 



Pierwsza jest cerkiew  Dla cerkwi w Siczy

Żądam obrazu  Między ikony

Jest w Carogrodzie obraz święcony,

Obraz co płacze rzewnymi łzami;

A gdy go człowiek w morzu zanurzy,

Morze gniewliwe bije falami.

Pieni się, huczy, pryska i burzy,

I póty gniewne podnosi tonie,

Aż pogan statki w falach pochłonie.

Lecz to dla popa  słuchaj, Emirze!

Niech sobie mnichy walczą cudami;

Póki mam szablę i czajki chyże,

I zamek w Siczy, król nad zamkami 

Póki mam tysiąc raźnego chłopa,

Co po obrazie?  Obraz dla popa.



Słuchaj Emirze! dla mej drużyny,

Złota potrzeba cudnego blasku!

Nie rodzą kruszców nasze krainy,

Dniepr się nie toczy po złotym piasku:

Gdyśmy go cały orali flotą,

Pytając: Dnieprze, ma twoje łoże

Złoto?  On czajki wyniósł na morze,

Aż pod Carogród  rzekł: tam jest złoto.

Tu pięć tysięcy jest młodzi z Siczy,

A więc syn słońca, pan twój łaskawy,

Da pięć tysięcy piastrów odprawy.

Dla mnie  jednego niech nie doliczy. 



Emirze! teraz dar dla hetmana,

Nie piastr turecki, nie malowidło 

Widziałem pyszny pałac Sułtana,

Gdzie się on kryje blady ze strachu.

Każcie rozrzucić pałacu skrzydło,

A każdy Kozak gruz weźmie z gmachu 

Z kamieniem w pola Siczy powróci,

Jak skarb przechowa na dnie skarbnicy,

Potem ten kamień na grób mi rzuci:

Wstanie mogiła, pod tą mogiłą

Głucho śpiącemu będzie się śniło,

Że w czajce grożę waszej stolicy. 




Pieśń IV
Czajki

Kozacy wygnani nad Donu brzegami,

Gdy Dniepr opuszczali, pieśń smutna i szczytna

Z rozpaczy wyrazem, zmieszana ze łzami,

Na głowę Carycy przekleństwa miotała.

O falo błękitna! o falo błękitna!

Tyś czajki nosiła  tyś łzy te widziała. 

........................



Zda się, że słońce piękniejsze świta,

Gdy do powrotu czajka zwrócona;

Miła tej fali barwa zielona,

Czajkami w srebrną pianę rozbita.

Jak się te nurki spokojnie pławią,

Pod słońca blaskiem skrzydły trzepocą.

Lecz, kto wie druhy, może przed nocą

Srebrne się morza fale zakrwawią? 

Ha! zgadłem bracia  tam na obłoku

Turecki żagiel z wiatrem ucieka.

Zaczęte łowy! mieć go na oku,

Lecz się nie zbliżać, zawsze z daleka.

Niech żadne wiosło czajki nie nagli,

W dzień się nie zbliżać, nie stawić czoła:

Galery mają oczy sokoła,

Zaraz dostrzegą  Zwinąć pół żagli. 

A przed obrazem Bogarodzicy,

Co burzy morze i czajek strzeże;

Zapalić świecę  a przy tej świecy,

Niech pop odmawia głośno pacierze.

Gdy wydam rozkaz  za mym rozkazem,

Wziąść pośród siebie czajkę z obrazem.

Lecz niech się teraz pop nie przysłuży,

Niechaj obrazem morza nie burzy,

Niechaj się modli  innej usługi

Teraz nie żądam  Jakże dzień długi!

Ho! ho! szalony ten Sułtan stary,

Budować takie wielkie galary;

Co trzykroć tyle nabiorą wody,

Niż nasza czajka. Za to z czajkami

Tureckim statkom nie iść w zawody:

Gdy pełnym żaglem płyną za nami,

My na mielizny  często w pogoni

Okręt ich pryśnie o piasków ławy,

I tak jak szklanny puchar zadzwoni.

Widzicie druhy jak zachód krwawy?

To wiatr nam wróży  korzystać trzeba.

Więc nieco białych żagli rozwinąć,

I robić wiosłem  ku słońcu płynąć.

Postawić czajki w płomieniach nieba,

Tak aby słońce było za nami...

Ze zwiniętymi teraz żaglami

Utonąć w blasku  pod tą opieką

Nas nie wyśledzi ów upiór smoczy,

Co ma z kryształu stokrotne oczy,

Tymi oczyma sięga daleko. 

Dzięki ci Boże! oto do końca

Dzień nachylony, blado się pali,

Oto nad falą widać pół słońca,

A pół do ciemnej kryje się fali,

I na świat rzuca odbłysk ponury 

Już się nad słońce fala podniosła,

Po niebie krwawe snują się chmury.

Teraz do żagli! teraz do wiosła! 

Okrzyk stokrotny

Bije o chmury;

I żagiel lotny,

Jak skrzydło ptaka,

Białymi pióry,

Czajkę Kozaka

Niesie  Ta drżąca

Wygina szyję,

Kąpie się w wodzie,

Fale roztrąca;

I Kozak żyje,

I czajka żywa.

Już lecą  blady, na wschodzie,

Zza chmury księżyc wypływa. 

Ho! dobra wróżba, galera Baszy...

Lubię mieć sprawę z Baszy galerą.

Znam tę banderę  a nad banderą

Buńczuk, co płoche jaskółki straszy.

Widzę przy ogniach tureckie twarze,

Zdają się blade  Czekać w pobliżu,

Aż nam galera boki ukaże,

Aż na nas spojrzy okiem ze spiżu.

Galera okropną cichością owiana,

Jak widmo posępne, jak pałac zaklęty,

Choć wiosło nie szumi, choć żagiel zwinięty:

Bez ludzkiej pomocy, czarami szatana,

Odwraca pierś złotym ozdobną straszydłem,

I boki jej księżyc bladawy oświeca.

Trzydzieście paszcz widać przy blasku księżyca,

Skąd wkrótce ognistym wyleci zgon skrzydłem...



Druhy! do wioseł! już dają znaki

Ażeby iskrą podrażnić działa;

Lecz my pierzchniemy stadem jak szpaki,

Próżno nas będzie kula szukała,

Dalej! do wioseł  I mnogie wiosła

Wnet zaszumiały,

Czajkę zbłąkaną,

Fala rozniosła 

I żagiel biały,

Z białawą pianą

Zmieszany, zniknął na morzu 



I rzekłbyś że fala ta czajki pożarła?

Że Kozak grób znalazł w błękitnych fal łożu?

I cichość posępna, i cichość umarła,

Okryła na chwilę błękity odmętu.

Lecz iskrą galery zbudzone już działo

Wzruszyło sen głuchy  błysk widać z okrętu,

I dział trzydzieście zagrzmiało.



Dym czarny chmurą na morzu drzymie,

I okręt zabrzmiał szatańskim śmiechem:

Lecz nim śmiech skonał z trzykrotnym echem,

Czajki stadami błysnęły w dymie.

Pobledli Turcy  Oto Kozaki

Na pierś okrętu rzucają haki,

Drą się na pokład.  Nad pogan karki

Widać wzniesiony miecz Atamana,

I nad turbany pióro Hetmana,

I atamańskiej odgłos janczarki.

Wśród damasceńskich krzywych pałaszy,

Miece się Żmija okropnym bojem;

Gdzie walczył basza  syn młody Baszy,

Na wpół makowym spity napojem. 



Ojcze!  do baszy rzekł Selim młody,

Giniemy  pozbądź niewczesnej dumy 

Łódź okrętową spuścić do wody;

Gdy ja sam wrogów zatrzymam tłumy

Uciekaj ojcze!  Na środek skoczył,

I pośród tłumu swój turban biały,

Błyskiem krzywego miecza otoczył.

Jęk na pokładzie, janczarki grzmiały.

Pośród pałaszy w błysku i dymie,

Hetman młodego spotkał Selima;

I dwa się miecze starły olbrzymie.

Żmija miecz wroga na mieczu trzyma,

A drugą dłonią z janczarki błysnął,

Strzelił pod maszty  i płomień nagle

Szybkim poskokiem wpłynął na żagle,

Aż na banderze złotej zawisnął:

I maszt sosnowy zajął się z trzaskiem 



Byłaby walka w cieniach schowana,

Trzeba ją takim oświecić blaskiem 

Oto pochodnia błyszczy hetmana. 

Z trzaskiem pożaru znów szczęk oręża

Słychać  i dźwięki hartownej zbroi;

Miecz straszny Żmii, jak żądło węża,

Krwi wroga szuka i krwią się poi.

Koszula Żmii utkana w druty,

Hartowna wprawdzie na próbę kuli;

Lecz miecz Selima w Damaszku kuty,

Przedarł druciane węzły koszuli;

Krew popłynęła aż na kobierce

Co okrywały baszy okręty.

Żmija się zemścił  ugodził w serce:

Schylił się Selim jak kwiat podcięty,

Upadł na pokład ze chrzęstem stali,

Padając okiem rzucił po fali:

Przez fale płynie łódź okrętowa 

Tam jego ojciec.  Selima głowa

Spadła na piersi 



Czajka wesoła,

Znów śliską piersią roztrąca piany,

I na błękitne wpływa limany;

Nad limanami z ołowiu czoła

Wież Oczakowa widać wysoko;

A wież turecka załoga strzeże.

Dostrzegło czajek pogańskie oko,

I wiankiem ognia błysnęły wieże,

Dym widać srebrny, huk słychać głuchy;

Lecz czajki ciche  ciche  jak duchy,

Gdy wiatrem wzdęta żagli pierś biała 

Płyną wstecz Dniepru, dalej! i dalej!

Znów z wież tureckich zagrzmiały działa,

Lecz huk bezsilny skonał na fali.



Jak cudnie błyszczą czajek szeregi!

Słońce pozłaca barwy orszaku 

Jak cudnie błyszczą dnieprowe brzegi,

Kwiat oczeretów szkarłatem świeci.

Niekiedy w ciszy Tatar Budziaku,

Mignie na koniu, jak wiatr przeleci;

Lub w oczeretu kwiatach ukryty,

Patrzy na czajki, na fal błękity.



Pieśń powrotu

Czajki! czajki! Sicz przed nami!

Oto brzegi Zaporoża!

A daleko, za czajkami,

Już pożarów gaśnie zorza,

I wśród morza,

Między mgłami,

Płonie wielka masztów sosna

Siła żaglów spadła.

Gdy nam błyśnie nowa wiosna

Znowu zadrży dzicz wybladła,

Znowu zagrzmi śpiew janczarek;

Lecz w tym roku dość zachodu 

My do miodu!

Z brzękiem czarek

Pijmy w naszej Ukrainie,

Miód nasz przepalony.

Gdzieśmy byli, kto popłynie

Za trupami? Chyba wrony,

Wrony, czajek przyjaciółki,

Co śmierć kraczą Asawule,

Kiedy kule,

Jak jaskółki,

Nad czajkami, po przestworzu,

Lecą chmurą czarną.

My Kozacy siejem w morzu.

Gdy się z wiosną plony zgarną,

Pełnym workiem piastry świecą

Podłe jako liść zżółkniały;

Jak wleciały,

Tak wylecą.

Przez pół roka pan dostatni,

Kozak wojewodą. 

A gdy wyjdzie piastr ostatni,

Znów z Kijowa Dniepru wodą

Do chat naszych  Kozak śpiewa 

A gdy nędze zakłopocą:

W łodziach nocą

Lśnią łuczywa;

I do ciemnej Dniepru wody,

Cicho sieci toną.

Miło błądzić gdzie ogrody

Wschodnich Baszów, kędy płoną

Złota blaskiem jabłka duże:

Lecz się milej schylić z konia,

I wśród błonia,

Polną różę

Zerwać, zanieść z ranną rosą,

Lubej w upominku.

Pierwej fale wyspy zniosą,

Niźli Kozak dla spoczynku

Tknie się pługa... gdy raz złotem

Da zakupić ręce panu:

Wśród limanu,

Zlany potem,

Zlany łzami, będzie w stożec

Składał kryształ soli. 

O! nie pójdzie Zaporożec,

Zaprzedany do niewoli

Błądzić!.........

O cicho! cicho drużyno!

Czy tam widzicie żagle za nami?

Żagle się galer bielą za trzciną,

Za kozackimi płyną czajkami.

W Czertomeliku płyńmy ostrowy,

Tam będą czajek bezpieczne floty:

Próżno nam buńczuk zagraża złoty,

I pierś galery i żagiel płowy.

Oto na brzegu nasze rodziny 

Czajka ma czucie, wierność brytana

I tak jak brytan o stopy pana,

Tak się o wodne otarła trzciny.




Pieśń V
Basza

Wrócił syn stepów wyprawą dumny.

Jakże mu piękne zdają się chaty!

Róża je polna ubiera w kwiaty;

Malw różnofarbnych drżące kolumny,

Aż ponad strzechy rosną i kwitną.

Owdzie spróchniałe skrzypiąc żurawie,

Sięgają w studni wodę błękitną:

Tam Zaporożec napawa konia,

Śpiewając dziką pieśń o wyprawie,

I gwarząc z echem wraca przez błonia,

Kiedy wieczorna zabłyśnie gwiazda 

Na śpiew szczekaniem pies się odwoła.

Chaty wiszące w parowach sioła,

Jako jaskółcze czernieją gniazda...



Ale dla Turków jakże zdradzieckie

Czertomeliku wysep zakręty!

Gdy w nie galery weszły tureckie,

Utkwił na miejscu żagiel rozpięty.

I tak za czajką płynące wrogi,

Co wprzód grozili, blade od strachu,

Nie mogli znaleźć powrotu drogi,

Jakby w egipskim zbłąkani gmachu.



Kozak spokojne porzucił chaty,

I biegł na brzegi  tam pop z gromnicą,

Przywdziewał lśniące złotem ornaty,

Trzykroć oświecił Dniepr kadzielnicą,

A gdy odmówił z księgi pacierze,

Rzekł do hetmana.  Mój wierny synu,

Czy wierzysz w cuda?  Hetman rzekł: Wierzę.

Lecz uśmiech jakby na wzgardę gminu

Oświecił blade lica Hetmana.

A pop rzekł dalej: Więc w imię Pana

Jeśliś ochrzczony, weź obraz święty,

Gdzie malowana Bogarodzica,

Zanurz do fali  niechaj okręty

Zatoną  zgasną jak ta gromnica.

Rzekł  i gromnicę rzucił do wody.

Tłum cały milczał, a Hetman młody

Jakby ze wzgardą słuchał rozkazu 

I malowidłem cudownym błysnął,

Lecz nim tknął fali ramą obrazu,

Obraz się w drobne sztuki rozprysnął.

A pop zbladł drżący  zbladła drużyna 

Hetman zawołał: Czemuż bledniecie?

Jeśli pękł obraz, nie moja wina 

Spróchniał w tureckim wisząc meczecie!

Ale ten okręt zastrzągł do mułu. 

Turków wytracę przed wschodem słońca;

Jednego tylko zostawię gońca,

By o tym zaniósł wieść do Stambułu. 

Cóż ten szmer znaczy? Czyż szabla Żmii

Tak się na karkach tureckich starła,

Że już kozackiej nie tknie się szyi?!

Do chat Kozaki!  Niech myślą Turki

Że już drużyna nasza wymarła:

A gdy noc głucha padnie na wzgórki,

I na parowy  być w pogotowiu

Na odgłos trąbki.  Do chat Kozaki! 



Już przy zachodzie dnieprowe ptaki,

Czaple się kładły do snu w sitowiu.

Galera piersią nie miała wody,

A spód jej ledwo w trzcinach widomy;

I nad zielone wysep ogrody,

Wyrastał wielki maszt nieruchomy.

Słońce złociste, nie ćmione mgłami,

Tonie w oczeret  Blaski niknące

Spały na żaglach, a nad żaglami

Zwieszały liście brzozy płaczące;

A jeszcze wyżej, na żaglów szczycie

Bandera Baszy połyska złotem,

I jeszcze wyżej, w nieba błękicie,

Jaskółki szybkim krążyły lotem.



Tak cichy widok  Niech Turki marzą

Że są panami stu wysp na Niżu;

Niech śpią głęboko  bo już na krzyżu

Usiadł jak do snu sokół stepowy.

Smutny wszedł miesiąc z płonącą twarzą,

I na zamglone patrzał ostrowy.



Cichość posępna i noc głęboka.

Na straży Turek zbrojny połyska,

I z chat kozackich nie spuszcza oka:

Ale po chatach gasły ogniska.

Turek odmawia modły Proroka,

I tak się rajską otoczył chwałą,

Że ani dostrzegł, jak pośród cienia

Mierzonym razem światło łyskało,

Jakby budzone ognie z krzemienia.



Podobnie kiedy Turków ogrody,

Bogatym w kwiaty błysną granatem:

Tak z dala trzciny nad Dniepru wody,

Nagle rozkwitły ognistym kwiatem.

I blask pozłaca ciche brzóz czoła:

Cztery płomieni błysnęły koła,

A gdy znalazły upływu łoże,

Pobiegły szybko, w jedno się zlały,

I wnet ogromne pożaru morze,

Pod okręt wzniosłe toczyło wały.



Na krzyk strażnika, ze snu zbudzeni

Zbiegli się Turcy. Rozpacz straszliwa!

Rozpacz bezsilna!  Morze płomieni

Suche okrętu deski podmywa.

Zawyli strasznie i odurzeni

Umilkli  cisza spadła straszliwa.

Potem w tej ciszy, galerom znana,

Dziko zabrzmiała trąbka Hetmana.



Na odgłos trąbki jak z ogniów piekła

Wstali Kozacy na czarnych skałach,

Rzekłbyś że zemstą dzicz ta zaciekła,

Gasi pragnienie w ognistych wałach.

Na nagich głazach, obwiani w dymie,

Jako posągi stali olbrzymie.

Rzekłbyś  że dusza ich marmurowa

Nie słyszy jęku  głosu rozpaczy.



I słychać grzmiące Hetmana słowa:

Druhy! nim płomień Turków obsaczy,

Kto do okrętu dopłynie z wodą,

Jeśli jest basza? Baszy wyszuka,

Baszę wykradnie  takiego kruka

Bogatą piastrów uczczę nagrodą. 

Kozacy milczą  Za skarby świata

Któż pójdzie w piekło?  Patrzcie! sam Żmija 

Jak istna żmija ogień przelata,

I padł do fali, wśród fal się wzbija;

I znów zatonął  Tam iskry padły.

Ho! ho! z tej wanny nie wyjdzie cały 

A teraz słychać Turków wystrzały.

Widzę go znowu  gdzie tłum wybladły

Wpadł  oto Turek w rękach Hetmana.

Już maszt się pali, już żagiel spłonął.

Hetman do fali z Turkiem zatonął,

A płomieniami fala zawiana 

Miło to płynąć w takie ukropy!

Patrzcie tam! patrzcie! Hetman na skale,

Na znak tureckie rozwija szale.

Wąż mu się, Turek, wije spod stopy.



Nad rankiem, kędy oczeret płonął,

Błękitne tylko krążyły dymy;

Galerę baszy pożar pochłonął 

Na skałach czarne znikły olbrzymy.

Tak na skinienie Hetmana ręki,

Wznoszą się ognie  gasną pożary 

Po wyspach słychać wesołe gwary,

I dzikie śpiewy, torbanów dźwięki.

Czemuż tak głośne wesele w Siczy?

Czemuż się tłoczy lud do tej lipy

Z tak głośnym śmiechem? Czy dział zdobyczy?

Czyli po zmarłych wyprawia stypy?

Czy mu chorągiew przysłał Król polski?

O! nie stąd radość... Pośród drużyny

Wznosi się wielka klatka ze trzciny,

A w klatce siedzi Basza Natolski.

Przed kilku dniami stu miast był panem

Zamykał tysiąc dziewic w haremie,

Był ojcem syna: a dziś bez ziemie, 

Syn jego poległ walcząc z Hetmanem.

Z Hetmanem dzikie żywioły w zmowie

Zniszczyły miasta  a zgraja dzika

Jak na tygrysa patrzy w sitowie,

Plwa mu na czoło, palcem wytyka.

Co musiał cierpieć  nikt nie wypowie,

Ale cierpienia w sercu zamyka;

Gdy go raniło goryczy słowo,

Na wzgardę chował twarz marmurową.

Lecz chociaż duma wiele wytrzyma,

Gdy z urąganiem wystąpił hardo

Kozak, ubrany w zbroje Selima 

Basza na niego spojrzał z pogardą 

Lecz gdy stanęły w oczach przytomne

Syna pamiątki: piersi nabrzmiały,

W oczach się długo dwie łzy zbierały,

I spadły na twarz dwie łzy ogromne.



Już ciemnym skrzydłem noc się nasuwa

I gmin się rozszedł, po chatach gwarzy.

Tam zbrojny Kozak stojąc na straży,

Liczy godziny  nad więźniem czuwa,

I okolica mgłami zawiana.

A teraz, słychać hasło strażnika:

 Kto idzie?  Hetman!  Witam hetmana!

Żmija milczący klatkę odmyka.

Potem odwraca twarz zamyśloną:

 Precz stąd, Kozaku! Żmija na straży. 

Wszedł zgięty  odkrył lampę tajoną,

Potem ją światłem podniósł do twarzy:

 Żyć będziesz Baszo! wzgardę przeżyłeś.

Znasz mnie?  O znam cię! znam cię szatanie!

Syna zabójco!  Krew za krew stanie...

Baszo, mojego ojca zabiłeś.

Blask cię buńczuków zaślepił wabny,

Tyś go oczernił  ty od Sułtana

Przyniosłeś Baszy stryczek jedwabny,

I sam na baszę! i sam na pana! 

Ja, słabe mając do zemsty ramię,

Ja sam, syn Baszy, z miasta wygnany,

Gdym okiem żegnał rodzinne ściany,

Widziałem głowę Ojca na bramie;

I dotąd jeszcze, dotąd w noc ciemną,

Tę bladą głowę widzę przede mną,

Jak mnie krwawymi ściga oczyma.

Lecz teraz Żmii cienie nie straszą;

Sen mój kupiłem śmiercią Selima.

Jeszcze krwi twojej trzeba mi Baszo;

Krew swoją oddasz za łzy Zulemie 

Łzy, które lała w twoim haremie;

Lecz w równej walce, oddasz ją zbrojny.

Teraz idź za mną  nie bój się zdrady. 



Szli oba we mgłach. Basza spokojny,

Oczy obracał na księżyc blady.

Szli krętą ścieżką, gdzie wśród wybrzeży

Wznosi się zamek nad Dniepru wały.

Koło ogromnej środkowej wieży,

Wież mniejszych lekkie wybiegły strzały:

W wieżach się smutny puszczyk odzywa 

Śpi blask księżyca i mgła przepływa.



Weszli do zamku, weszli do sali 

Po ścianach błyszczą zbroje; a z góry

Blask od kagańca padał ponury,

I słychać z dala szum Dniepru fali.

W dalszych komnatach  o dziw nad dziwy!

Jakie tam cuda w zamku dnieprowym?

Na ścian wysokich tle lazurowym

Płoną lamp gwiazdy; kobierców niwy

Kwiatem zabłysły, a kwiat tak świeży,

Jak gdyby z ranną rosą zerwany.

Gdzieniegdzie kryształ zastąpił ściany;

W zwierciadłach oko bieży i bieży,

Nową odkrywa salę za salą!

W każdej te same lampy się palą 

Czy to są czary?  Tak długim gankiem

Mógłby wędrowiec zajść aż do Boga!

Z marmuru sali cięta podłoga,

A delfin złoty obrzucał wiankiem

Kryształ, co daje miłe ochłody;

A światła płoną pod szkłami wody,

Patrząc na ognie, kryształ i kwiaty.

Oko zalśnione w ciągłym zachwycie,

Przez okna sali bieży z komnaty,

Bieży odpocząć w nieba błękicie;

I wpada nagle jak w otchłań ciemną,

Przez którą srebrny księżyc przepływa.



Hetman sprężynę ruszył tajemną,

Złota się nagle ściana odkrywa;

I nowa sala  sali połowa

Alabastrowym światłem zaćmiona,

W połowie ze mgły spada zasłona,

A za mgłą srebrną znów jasność dniowa.

Gdy na złocistym siedli dywanie,

Na znak Hetmana, z dala za mgłami

Zabrzmiały arfy  słychać śpiewanie,

Stłumione zrazu echem i łzami

Cichej fontanny  Potem ze śpiewem,

Dwanaście dziewic, kwiaty kobierca

Depce  i płynie z zasłon powiewem.

Basza dłoń prawą podniósł do serca,

Potem zbladł cały, oczy odwrócił.

I twarz rękami zakrył obiema,

I rzekł:  Mój sztylet tak mię porzucił,

Sztylet niewierny  jak ta Zulema. 

 Baszo!  rzekł Hetman  Ona szczęśliwa,

Z waszych pałaców bierze podarki;

Dla niej po morzu czajka ma pływa,

Błyszczą pałasze i grzmią janczarki;

Dla niej to Żmija przez długie lata

Zdradzał i zaprzał swego proroka,

I twarz zmienioną nosił dla świata,

Choć w sercu była rana głęboka.

Hetman  i razem wróg mej drużyny,

Często przebrany z bracią Tatary,

Na własne sioła niosłem pożary:

Często przez długie, długie godziny,

Pamiętam, nawet przed dniem wyprawy,

Jak wąż ukryty pomiędzy trawy,

Patrząc na słońce, leżę dzień cały,

By choć dzień jeden ukraść obłudzie,

By świst kozackiej usłyszeć strzały:

Sokół mnie poznał prędzej niż ludzie 

Tak twarz wprawiłem, aby udaną

Nosiła barwę. W takiej niewoli,

Jak liść dwubarwny srebrnej topoli,

Cierpiałem mękę  niewypłakaną.

Gdym własne sioła palił i burzył,

Gdym na przekleństwa gminu zasłużył,

Błogosławili  Ale już blada,

Już gwiazda Żmii mroczy się, spada.

Gdy w mojej dłoni pękł obraz święty!

Odkryją zdradę, spadnie ta głowa 

Przeklną!  Głos grzmiący przerwał mu słowa:



Więc bądź przeklęty! więc bądź przeklęty! 

I przed Hetmanem stanął w komnatach,

Ze srebrnym krzyżem, pop w czarnych szatach.




Pieśń VI
Walka

Szczęśliwe czasy dawnych rycerzy!

Szczęśliwe czasy! gdy cud po cudzie

Barwił powieści. Dziś kto uwierzy?

Jacy to byli żelazni ludzie,

Jakie to były zamki zaklęte,

W czarnych cyprysach dusze zamknięte.

Takie powieści śpią niewierzone,

Takie powieści kryją klasztory,

Gdzie mnich przez szyby patrząc barwione,

Światu nadawał tych szyb kolory.

Dziś kto uwierzy, że na skinienie

Ręki hetmana we mgnieniu oka,

Zagasły światła  arf kona brzmienie,

Z ciemnością spada cichość głęboka.



Popa okropna przejęła trwoga 

A hetman mówił z twarzą wesołą:

Biada, kto tutaj w imieniu Boga,

Wstąpi w czarami skreślone koło.

Lecz gdyś tu przyszedł, bądź pozdrowiony!

Zostaniesz moim gościem na wieki,

Słońca nie ujrzą twoje powieki,

Rdzą się okryje ten krzyż srebrzony;

Nikt nie usłyszy jęku  prócz Boga.

Skinął  zapadła nagle podłoga 

Pop przeniesiony w lochy podziemne,

Zniknął  i słychać było westchnienie. 

Znów skinął Hetman, a na skinienie,

Dzień świateł wpłynął w komnaty ciemne.

Gdy się rozjaśnił, obaj rycerze

Znów przez te same wyszli podwoje,

I do narożnej wstąpili wieży,

By się do walki stroić we zbroje.



Basza wziął turban stalą podszyty,

Piersi drucianą kryje koszulą,

I miecz Damaszku, z dwóch mieczów zbity,

I ciężki czekan z kolczatą kulą.

Tak uzbrojony lekki i rześki,

Za pasem sztylet zawiesił Fezki;

Wziął tarcz z sitowia, jakiej do wojny

Używa w stepach Tatar budziacki:

I już był gotów.  Hetman kozacki,

Bezpieczniej wprawdzie lecz ciężko zbrojny;

Zakuł pierś mężną w pancerz ze stali,

Niósł hełm z przyłbicą ściśle zakrytą;

A z piór i włosów na hełmie kitą,

Rośnie we dwoje, do sklepień sali;

Kopiją wstrząsa do rzutu celną. 

Przy boku błyszczy miecz obosieczny.

Tak z baszą sercem i zbroją sprzeczny,

Wychodził staczać walkę śmiertelną. 



Już się na biały dzień zabierało

Gdy wyszli z zamku. Jakby zbudzone

Chmury nadrannym wiatrem kręcone,

Już się z mgłą dolin mieszały białą.

I słychać oddech poranku świeży,

Co lekko wzrusza nadwodne trzciny.

Świegocą wróble na zamku wieży,

Na pół uśpione między kaliny.

I księżyc blady, i gwiazdy bladły;

Szarzeją światłem nieba błękity,

A kawki krążąc stadem obsiadły

I ołowiane wież czernią szczyty.



Wsiedli do czajki obaj rycerze,

Płynęli z wodą. Hetman ponury,

Patrzał na wichrem kręcone chmury,

Na mgły tumany, na zamku wieże;

A jego serce, choć stalą zbrojne,

Tak mocno bije, tak niespokojne,

Jakby w przeczuciach  zadrżał  i nagle

Chwycił za wiosło, rozpuścił żagle,

I pędził czajkę: ta w szybkim biegu,

W chwilę na drugim stanęła brzegu.

Tam z serca trwogę odpędził płonną:

Jak los osądził  rzekł  niech się stanie.

Baszo! czy walczysz pieszo? czy konno?

 Gdy Arabczyka dasz mi, Hetmanie,

Ujrzysz, jak lekko na siodło wskoczę,

Jak z konia biję i koniem toczę.

Hetmana trąbki słychać odgłosy:

Wnet nauczone na trąbkę pana

Dwa szybkie konie lecą przez wrzosy:

Biały twój Baszo! czarny Hetmana. 

Oba rycerze siedli na konie,

Oba pędzili szybko przez błonie,

Póki kaganiec z wież Oczakowa

Nie błysnął gwiazdą ze mgły wywity.

Za wodzą Żmii, stanął koń wryty 

A Hetman rzecze: Na próżne słowa

Nie traćmy czasu, poleć się Bogu.

Tam twój Oczaków, kędy się palą

Mnogie kagańce w masztowym lesie,

Tam twoje wieże  do wież tych progu,

Gdy mnie zwyciężysz, koń cię zaniesie,

Gdy padniesz, trup twój popłynie z falą.



Rzekł  ściślej zamknął w przyłbicę czoło,

I czarnej tarczy okrył się skrzydłem.

Basza jak jastrząb krążył wokoło,

Na różne strony zwijał wędzidłem,

I rzucał czekan, i koniem toczył. 

Tarcza hetmana wydała dźwięki,

Trzykroć od tarczy czekan odskoczył

I na rzemieniu wrócił do ręki.

Trzykroć odskoczył  za czwartą razą

Zgruchotał twarde hełmu żelazo:

Lecz ugrzązł w hełmie.  Żmija zań chwyta:

Nie pośpiał basza odciąć rzemienia

Tak związanego  gdy zbył strzemienia,

Hetman pod końskie ciągnął kopyta.

Skrwawiony ostem i oczeretem,

Czołga się basza jako gadzina;

Żmija miecz wznosi  Basza sztyletem,

I lewą ręką rzemień przecina,

Wstając pod koniem, ów sztylet srogi

Aż po rękojeść wraził pod strzemię.

Rumak hetmana runął o ziemię,

Lecz hetman szybko powstał na nogi,

Odrzucił dzidę, miecza dobywa;

I znów grzmi walka, walka straszliwa!



Daleko słychać szczęki pałaszy,

I tarcza daje odgłos jak dzwony.

Już krew turecka, krew świeża Baszy,

Lśni po burzanach jak kwiat czerwony;

Ten widok siły Hetmana dwoi,

Więc w obie dłonie chwyta miecz silny,

Podniósł i spuścił  lecz raz był mylny,

Sam padł, zwalony ciężarem zbroi;

Nim powstał z ziemi: już wróg straszliwy

Tłoczył mu piersi, wzniósł sztylet mściwy,

I nad bezbronnym mszcząc się rycerzem,

Gdy mu się sztylet po zbroi zwinął,

Podniósł pancerza i pod pancerzem

Wbił po rękojeść, aż krwią zapłynął.

Basza siadł na koń, spiął go ostrogą,

Leciał jak z wiatrem chmura stepowa;

Lecz nie do Turków  do Oczakowa? 

Na północ wsteczną poleciał drogą.



Już zniknął.  Blado wschód się czerwieni,

Już się oddala tętent po wrzosie;

Tu koralową barwą jesieni,

Błyszczą burzany w srebrzystej rosie,

I szpaków stada po nieba sklepach

We mgle się kąpią  i lgną na łozy.

Gdzie dwie samotne płakały brzozy,

Hetman kozacki konał na stepach. 



Ciszej!  tam jakiś śpiew obłąkany,

Z echem przez suche płynie burzany;

Pieśń taka smutna, dzika i rzewna,

Oblana złotem słońca promieni,

Zbliża się postać jak cień niepewna,

Dziewica mogił  to młoda Xeni!

Pieśń jej jak lutni niesfornej głosy,

Nagle skonała, krzykiem ucięta,

Bo koło Kseni skrwawione wrzosy;

A choć przyłbica Żmii zamknięta,

Już go poznała  tak dziewic oczy

Wprawne w miłości, choć obłąkane.

Ale na próżno wyśledzą ranę,

Chce krew zatrzymać rąbkiem warkoczy.

Gdy mu przyłbicę wzniosła na czole,

Żmiję do życia wróciły bole!

Spojrzał  i poznał  lecz nie rzekł słowa,

Ani się zdradził nagłym poznaniem.

I była cisza  cisza stepowa,

Przerwana czasem łzami i łkaniem

Smutnej dziewicy. Xeni oczyma

Ściga wejrzenie zgasłe Hetmana!

A Żmija oczy wlepione trzyma

W stronę, gdzie mglistą chmurą owiana

Wznosi się zamków siczowych wieża.

Nagle blask ognia stamtąd uderza,

Potem się rozlał po Dniepru fali 

Między wieżami płomień się wije.

 Zdrajca!  rzekł Hetman  Xeni! klnij Żmiję!

Oto mój zamek, zamek się pali!

W zamku twój ojciec!  A basza mściwy

I nad nią jeszcze zemsty dokonał.

Przekleństwo jemu!  westchnął  i skonał.



Zaledwo skonał  przez kwiatów niwy,

Rzucając za się wzrok niespokojny,

Na koniu Turek przeleciał zbrojny,

I zniknął we mgle  Śmiech dziki Xeni

Smutnie po rosach zabrzmiał.  Mam syna!

Ojciec mój skonał pośród płomieni.

Syn mój jak świeża rośnie kalina,

A Hetman  Syn miał ojca Hetmanem,

I żyć nie będzie pod innym panem.

Lecz wam Kozacy, wam nie pokażę

Syna mojego  w grób go zakopię;

Ale krew jego przyniosę w czarze,

I krwią mogiłę ojca pokropię.



Jakie tam było po chatach łkanie,

Gdy wieść okropna biegła przez sioła!

Zgasłeś!  wołali  zgasłeś, Hetmanie!

Któż jak ty w czajce lotem sokoła,

Z nami na Czarne popłynie Morze?

Kiedyż takiego ujrzemy pana?

Kiedyż drugiemu słać będziem łoże,

Gruzami z wielkich gmachów sułtana? 



Wieją tłumami kozackie kity,

Hetmańska trumna już nad mogiłą;

A w trumnie Hetman leży odkryty.

Coś mu się we śnie strasznego śniło,

Bo wyraz wzgardy w twarzy wyryty.

Z żaglów tureckich śmiertelna chusta

Spowiła ciało. Złotym obrazkiem

Pop go opatrzył, posypał piaskiem,

Kawałek chleba włożył mu w usta,

Zgraję tym samym obdzielił chlebem 

A gdy wymówił ostatnie słowo,

Płaczki zaczęły pieśń pogrzebową.

Lecz jedna z płaczek szła za pogrzebem,

Śmiechem zbłąkała pieśni odgłosy;

A choć wesela taić nie umie,

Na przekór śmiechom, jak srebrne rosy

Łzy jej do wielkiej płyną łzawicy;

A gdy łzy cudze zbierała w tłumie,

Gdy w czarę padło światło gromnicy,

Kołem się wszystkie chmurzyły twarze,

Widzieli wszyscy, krew była w czarze!

I krew do grobu wylała cieśni. 

Padła  skonała  Konaj, o pieśni!




Objaśnienia poety

Romans tu umieszczony jest prawie zupełnie utworem imaginacji.  Na Ukrainie lud dotąd pokazuje wał ogromny, wałem Żmii nazwany; niektórzy sądzą, że Żmija był jednym z pierwszych i najdawniejszych wodzów Zaporoża; inne podanie niesie, że szatan pod postacią żmii niósł wielki kamień, chcąc nim kościół przywalić, i przerażony kura zapianiem, głaz na stepy upuścił. Idąc za pierwszą z tych powieści utworzyłem osobę bajeczną, będącą bohatyrem mojego romansu, i z nią powiązałem różne przez historią wspominane wypadki. I tak: prawdziwą jest rzeczą, że Kozacy z czajkami wybiegali na Czarne Morze, spalili wiele miast Natolii i Cylicji, a zapędziwszy się aż pod Carogród, ogień w przedmieście Pera zanieśli.  Sułtan przerażony, widząc płonące wieże Bosforu, złotem okupić się musiał.  W papierach znalezionych w kuli na kościele St. Jana w Warszawie, a które Niemcewicz w pamiętnikach o dawnej Polszcze umieścił, znajduje się wzmianka o Kozakach. Stamtąd powziąłem wiadomość, iż któryś z baszów w niewolę przez Kozaków ujęty, na pośmiewisko w klatce jak drugi Bajazet był uwięziony. Opisy miejsc po części z Grądckiego, po części z Beauplana wyjęte; za czasów tego ostatniego widziano na najwyższej z wysp Czertomeliku ruiny zamku tak postawione, aby je woda, wiosną inne wyspy zatapiająca, dosięgnąć nie mogła.  W tymże autorze wyczytałem, jak galery tureckie zapędziwszy się za czajkami zginęły, w labiryncie wysp czertomelickich obłąkane; tenże pisarz opisuje sposób, jakim Kozacy i Tatarowie na sumaki polowali, a obraz tej obławy starałem się wiernie w pieśni pierwszej romansu wystawić, równie jak sposób zdobywania czajkami okrętów tureckich, w czwartej pieśni opisany. Niekiedy, idąc za duchem poezji ludu ukraińskiego, chcąc obraz żywiej wystawić, porzucam sposób opisowy i opowiadanie wkładam w usta sternika kozackiego, nie sądzę zaś, aby taka wolność imaginacją czytelnika obrażać miała. Wiersz dziesięciozgłoskowy w niniejszej powieści użyty, a może nadto wyraźną miarą nieprzyjemnie mordujący ucho czytelnika, w moim jednak przekonaniu najwłaściwiej do takiego rodzaju utworu zastosować się daje. Z użycia takowego wiersza wynikała potrzeba, nie inne jak dwunasto- lub ośmiozgłoskowe łączyć z nim rytmy; tak, ażeby średniówka zawsze w połowie wiersza przypadać mogła.



KONIEC


Anhelli

[Dedykacja]

Stefanowi H. na pamiątkę spotkania się w Ziemi Świętej i pod górami Libanu




Rozdział I

Przyszli wygnańcy na Ziemię Sybirską, i obrawszy miejsce szerokie, zbudowali dom drewniany, aby zamieszkać razem w zgodzie i w miłości braterskiéj; było zaś ich około tysiąca ludzi z różnego stanu.

A rząd dostarczył im niewiast, aby się żenili, albowiem dekret mówił, że posłani są na zaludnienie.

Przez jakiś czas był pomiędzy nimi wielki porządek i wielki smutek, albowiem nie mogli zapomnieć, że są wygnańcami i że już nie zobaczą ojczyzny; chyba Bóg zechce...

A gdy już zbudowali dom i każdy się zajął swoją pracą, oprócz ludzi, którzy chcieli, aby je nazywano mądrymi i zostawali w bezczynności, mówiąc: oto myślimy o zbawieniu ojczyzny, ujrzeli raz wielką gromadę ptaków czarnych, lecącą z północy.

Za ptakami zaś ukazał się obóz, jakoby i tabor, i sanie zaprzężone psami, i trzoda renów z gałęzistymi rogami, i ludzie na łyżwach niosący oszczepy; był to cały Lud Sybirski.

Na czele zaś szedł król ludu, a zarazem ksiądz, ubrany podług zwyczaju w futrach i w koralach, na głowie zaś miał wieniec z wężów nieżywych zamiast korony.

Więc mocarz ów, przybliżywszy się do gromady wygnańców, przemówił językiem ich ziemi: Witajcie!

Oto ja znałem ojców waszych także nieszczęśliwych i widziałem, jak żyli bogobojnie i umierali, mówiąc: Ojczyzno! Ojczyzno!

Więc chcę być przyjacielem waszym i zrobić przymierze między wami a moim ludem, abyście byli w ziemi gościnnej i w kraju dobrze życzących.

A z ojców waszych już nie żyje żaden, oprócz jednego, który jest już stary i mnie sprzyja; a mieszka stąd daleko w samotnéj chacie.

Jeżeli chcecie, aby przyjaciel ojców waszych był przewodnikiem waszym, zostanę z wami i lud mój opuszczę; albowiem wy jesteście nieszczęśliwsi.

Mówił jeszcze dłużéj starzec ów, i uszanowali go, i zaprosili do swojéj szopy.

I zrobiono przymierze z Ludem Sybirskim, który się rozszedł i zamieszkał w swoich śnieżnych siołach; a król jego został z wygnańcami, aby je pocieszał.

I dziwiono się mądrości jego, mówiąc: oto jéj zapewne od ojców naszych nabył, a słowa jego są od przodków naszych.

Nazywano go zaś Szamanem, tak albowiem nazywa Lud Sybirski królów i księży swoich, którzy są czarownikami.




Rozdział II

Rozpatrzywszy się Szaman w sercach owéj zgrai wygnańców, rzekł sam w sobie: zaprawdę, nie znalazłem tu, czegom szukał, oto serca ich słabe są i dadzą się podbić smutkowi.

Dobrzy byliby z nich ludzie w szczęściu, ale je nędza przemieni w ludzi złych i szkodliwych. Co uczyniłeś, Boże!

Azaż każdemu kwiatowi nie dajesz dokwitać tam, gdzie mu jest ziemia i życie właściwe? Dlaczegóż ci ludzie mają ginąć?

Wybiorę więc jednego z nich i ukocham go jak syna, a umierając oddam mu ciężar mój, i większy ciężar niż mogą unieść inni, aby w nim było odkupienie.

I pokażę mu wszystkie nieszczęścia téj ziemi, a potem zostawię samego w ciemności wielkiéj z brzemieniem myśli i tęsknot na sercu.

To powiedziawszy, przywołał do siebie młodzieńca imieniem Anhelli i, położywszy na nim ręce, wlał w niego miłość serdeczną dla ludzi i litość.

A obróciwszy się do gromady, rzekł: odejdę z tym młodzieńcem, abym mu pokazał wiele rzeczy bolesnych, a wy zostaniecie sami uczyć się, jak znosić głód, nędzę i smutek.

Ale miejcie nadzieję; bo nadzieja przyjdzie z was do przyszłych pokoleń i ożywi je; ale jeśli w was umrze, to przyszłe pokolenia będą z ludzi martwych.

A to, o czém pomyślicie, wypełni się i wielka radość będzie na ziemi w on dzień zmartwychwstania.

Lecz wy będziecie w grobach, i całuny będą na was spróchniałe; wszakże wasze groby będą święte, a nawet Bóg od ciał waszych odwróci robaki, i ubierze was w umarłych dumną powagę... Będziecie piękni, tak jak ojcowie wasi, którzy są w grobach; bo spojrzyjcie na każdą czaszkę ich; nie zgrzyta ani cierpi, lecz spokojną jest i zdaje się mówić: dobrzem uczyniła.

Czuwajcie nad sobą, bo jesteście jak ludzie stojący na podniesieniu; a ci, co przyjdą, widzieć was będą.

Oto powiedziałbym wam tajemnicę, że jednych dusze idą w słońce, a drugich dusze oddalają się od słońca na ciemne gwiazdy, lecz nie zrozumiecie mnie!

Powiedziałbym wam, dlaczego żyjecie i dlaczego się rodzą miliony dusz nowych, i na jaki cel dane jest ciało; lecz nie pojmiecie mnie!

Lecz mówię wam, bądźcie spokojni nie o jutro, lecz o dzień, który będzie jutrem śmierci waszéj.

A gorsze jest jutro życia, niż jutro śmierci. Choć nie tak myślą ludzie podli i ludzie małego serca.

Rzekły więc do Szamana zgraje: któż ci dał władzę nauczać o życiu i o śmierci? Oto mamy między sobą księży, do nich należy słowo boskie.

Na to im odpowiedział Szaman: słyszeliście o Mojżeszu i o cudach, które czynił? Jam jest Mojżesz między Sybirskim Ludem, a cudy czyniłem straszniejsze, niż tamten, co przed wiekami.

A nie wyszedłże z zorzy północnéj Anioł, kiedym go wywołał z płomieni? Spytajcie ludu mojego.

Na moje słowo ten śnieg stał się krwią, a to słońce sczerniało jak węgiel; wiele bowiem we mnie jest Boga.


Lecz nie kuście mnie o cudy; albowiem jesteście ludem starym, a wskrzesić was cudem jest. Oto proście Boga, aby was wskrzesił, mówię, i dobył z mogiły, i uczynił was narodem, który drugi raz kładziony jest w kołysce i spowity, by wyrósł prosty i nie skrzywiony na ciele.

Tak mówił Szaman i nie śmieli mu odpowiedzieć wygnańce; lecz przyrzekli z Ludem Sybirskim chować przymierze.




Rozdział III

A oto raz nocą obudził Szaman Anhellego, mówiąc mu: nie śpij, ale chodź ze mną, albowiem są rzeczy ważne na pustyni.

Wdziawszy więc białą szatę, Anhelli udał się za starcem, i szli przy blasku gwiazd.

Niedaleko więc zaszedłszy, ujrzeli obóz cały małych dzieciątek i pacholąt gnanych na Sybir, które odpoczywały przy ogniu.

A we środku gromadki siedział pop na tatarskim koniu, mający u siodła dwa kosze z chlebem.

I zaczął owe dzieciątka nauczać podług nowéj wiary ruskiéj i podług nowego katechizmu.

I pytał dzieci o rzeczy niegodne, a pacholęta odpowiadały mu, przymilając się, albowiem miał u siodła kosze z chlebem i mógł je nakarmić; a były głodne.

Więc obróciwszy się ku Anhellemu, Szaman rzekł: powiedz! nie przebrałże miary ten ksiądz, zasiewając złe ziarno i każąc czystość dusz tych maleńkich?

Oto zapomniały już płakać po matkach swoich i tu się wdzięczą do chleba jak małe szczeniątka; szczekając rzeczy złe i które są przeciwko wierze.

Powiadając, że Car jest głową wiary i że w nim jest Bóg, i że nic nie może rozkazać przeciwko Duchowi Świętemu, nakazując nawet rzeczy podobne zbrodniom, albowiem w nim jest Duch Święty.

Użyję więc przeciwko temu księdzu ognia niebieskiego, aby go spalić, i stracę go w oczach dzieciątek.

A skoro wyrzekł Szaman słowo przekleństwa, zapalił się ów pop na koniu i wyszły mu z piersi płomienie, które się złączyły w powietrzu nad głową.

I przelękniony koń unosić go zaczął po stepie palącego się; a potem wzdrygnąwszy się, zrzucił z siebie węgiel siedzący na siodle do ostatka.

A oto na owém próchnie człowieka chodziły skry... jak owe iskierki, które są na spalonym papierze błędne i snujące się w różne strony.

Przybliżywszy się więc Szaman ku dzieciątkom, rzekł: nie lękajcie się; Bóg z wami.

Ogień przestraszył was jak gołąbki śpiące, aleście zasypiały w domie pożaru i ciałka wasze już więdły.

I wyciągały do starca rączki owe dzieciny, krzycząc: staruszku, weź nas z sobą!

I rzekł Szaman: gdzież was zaprowadzę? Oto ja idę w drogę śmierci, chcecież, abym was wziął i ukrył pod płaszczem, i wysypał was z poły mojéj przed Panem Bogiem.

Odpowiedziały mu dzieciątka: weź nas i zaprowadź nas szerokimi gościńcami aż do matek naszych.

I wszystkie krzyczeć zaczęły z wielką dumą: my Polaki, odprowadź nas do ojczyzny i do matek naszych, aż Szaman począł płakać, uśmiechając się...

I nie mógł odejść, bo mu jedna dziecina usnęła na płaszczu, i na pole płaszcza jego, wtenczas gdy rozmawiał.

A przybywszy, kozacy patrzali w zadumieniu na owe dzieło; i zaczęli odganiać dzieciątka od ludzi obcych, nie śmiejąc jednak bić żadne, pamiętni na ów ogień.




Rozdział IV

I przechodził Szaman z Anhellim pustymi drogami Syberyi, gdzie stały turmy.

I widzieli twarze niektórych więźni przez kraty patrzących się na niebo smutne i blade.

A przy jednéj z onych turm spotkali ludzi niosących trumny, i zatrzymał je Szaman, każąc otworzyć.

Więc gdy zdjęto trumien wieka, wzdrygnął się Anhelli, widząc, że umarli byli jeszcze w łańcuchach, i rzekł: Szamanie, oto się boję, żeby nie zmartwychwstali ci umęczeni.

Obudź którego z nich, albowiem masz siłę cudów; obudź tego starca z siwą brodą i z białymi włosami, bo mi się zdaje, żem go znał żywym.

A Szaman, spojrzawszy surowo, rzekł: cóż więc? Oto go wskrzeszę, a ty go znów zabijesz. Zaprawdę, i dwa razy go wskrzeszę i dwa razy od ciebie śmierć weźmie.

Lecz niech będzie, jak żądasz, abyś wiedział, że śmierć nas ochrania od smutków, które już się były w drogę ku nam wybrały, a znalazły nas martwymi.

Tak mówiąc, spojrzał Szaman na starca w trumnie i rzekł: wstań! A ciało w łańcuchach podniosło się i usiadło, patrząc się na ludzi jak człowiek śpiący.

A poznawszy go wtenczas, Anhelli rzekł: witaj, człowieku możny niegdyś w radzie i jeden z najmędrszych.

Cóż więc przywiodło ciebie w więzieniu, abyś się spłaszczył przed władzą i czynił owe wyznanie winy, o którym słyszeliśmy?

Dlaczego zaparłeś się serca twojego i przeszłości twojéj? Czy ci mękami odebrano rozum i pamięć? Cóżeś uczynił!

Zaszkodziłeś nam; albowiem dziś mówią do nas ludzie obcy: oto przewodnicy wasi zapierają się i zmieniają serca dla narodu, a tylko ludzie mali trwają w stałości.

Ta więc stałość małych uporem jest, gdy ludzie pierwsi w narodzie uznają błąd swój, nie spodziewając się nawet przebaczenia.

A gdy to mówił Anhelli, stało się podług słów Szamana, że wskrzeszony ów, jęknąwszy, umarł na nowo.

Rzekł więc Szaman: zabiłeś go, Anhelli, powtarzając ludzkie obmowy i oszczerstwo, o którym nie wiedział przed śmiercią.

Lecz ja go wskrzeszę raz drugi, a ty się strzeż, abyś go powtórnie o śmierć nie przyprawił.

To powiedziawszy, zbudził umarłego, i podniósł się ów człowiek w trumnie, łzy wylewając z otwartych powiek.

I rzekł doń Anhelli: przebacz, bom nie wiedział, że mówię obmowę i oszczerstwo.

Oto widziałem cię w radzie narodu z bratem twoim i widziałem wasze dwie głowy zawsze razem, a białością podobne dwom gołębiom, które razem zlatują na proso.

Bo zaprawdę, że jak dwaj gołębiowie zlatywaliście na urnę projektów i wyłuszczaliście ziarno praw; a na plewy wasze zlatywali się maleńcy wróblowie, świergocąc o rzeczach mniejszéj wagi.

Przebacz mi, że was równam ptakom bożym i rzeczom błahym; ale białość wasza i prostota tak każe.

O nieszczęśliwi! Oto jeden na cmentarzu Sybirskim szuka spocznienia, a drugi leży pod różami i cyprysami Sekwany. Biedni gołębiowie i rozłączeni, i umarli!

Usłyszawszy owe słowa, wskrzeszony krzyknął: mój brat! i powalił się w trumnie, i umarł.

A Szaman rzekł do Anhellego: na cóżeś mu powiedział o śmierci brata? Oto chwila, a dowiedziałby się od Boga i spotkałby się z bratem miłym w krainie niebieskiéj.

Stało się! Niech zakryją te trumny i zaniosą je na cmentarz. A ty nie proś mnie więcéj, abym wskrzeszał tych, którzy śpią i odpoczywają.




Rozdział V

I tak odbywali Szaman z Anhellim wędrówkę po ziemi smutnéj i po gościńcach pustych, i pod szumiącymi lasami Syberyi, spotykając ludzi cierpiących i pocieszając ich.

A oto jednego wieczora przechodzili około cichéj i stojącéj wody, nad którą rosło kilka wierzb lamentujących i mało sosen.

A Szaman, ujrzawszy wyskakujące rybki ku zorzy wieczornéj, rzekł: oto widzisz tę płotkę, co przeleciała przez powietrze i znów utonęła.

A teraz opowiada siostrom swoim na dnie, że zobaczyła niebo, i opowiada o niebie różne rzeczy, i z tego ma sławę między inszymi rybkami.

Słuchając więc powieści o niebiosach, zapłyną do sieci i jutro będą sprzedawane na rynku.

Nie jestże to nauka dla ludzi i dla tych, którzy za ludźmi rozpowiadającymi o Bogu i o niebiosach wędrują girlandami, a tak dają się ułowić sieciom ludzkim i sprzedawani są.

A chorobą zgubną, mówię, jest melancholia i zamyślenie się zbytnie o rzeczach duszy.

Dwie są bowiem melancholie: jedna jest z mocy, druga ze słabości; pierwsza jest skrzydłami ludzi wysokich, druga kamieniem ludzi topiących się.

Mówię ci o tém, albowiem poddajesz się smutkowi i tracisz nadzieję.

Tak mówiąc, nadeszli na gromadę Sybirców, którzy łowili ryby w jeziorze. A rybacy owi, spostrzegłszy Szamana, przybiegli ku niemu, mówiąc: Królu nasz! Opuściłeś nas dla ludzi obcych i smutni jesteśmy, nie widząc ciebie między nami.

Zostań przez tę noc, a zastawimy wieczerzę i pościelemy ci łoże w łodzi.

Usiadł więc Szaman na ziemi, a kobiety i dzieci rybaków otoczyły go i zadawały mu różne pytania, na które Szaman odpowiadał z uśmiechem, bo były błahe.

Lecz po wieczerzy, gdy wstał księżyc i rozciągnął swoje światło po gładkiéj wodzie, jakoby gościniec złoty ku południowi.

Kobiety i dzieci zaczęły gadać smutniéj, mówiąc: oto opuściłeś nas i nie robisz więcéj cudów między nami.

Więc zaczęliśmy wątpić o rzeczach wiary, i wątpimy nawet, czy jest w nas jaka dusza.

Na to Szaman, uśmiechnąwszy się, rzekł: chcecież, abym duszę pokazał oczom waszym?

A wszystkie dzieci i kobiety zawołały zgodnie: chcemy! Uczyń to!

Obróciwszy się więc Szaman do Anhellego, rzekł: cóż uczynię z tą zgrają kawek? Chceszli, abym ciebie uśpił i, duszę twoją wywoławszy z ciała, pokazał ją tym ludziom?

Anhelli odpowiedział mu: czyń jak ci się podoba, jestem w twojéj mocy.

Przywoławszy więc Szaman jedno dzieciątko z gromady, posadził je na piersiach Anhellemu, który się był położył jak do snu, i rzekł do owego dzieciątka:

Oto połóż twe rączki na czole tego młodzieńca i zawołaj go trzy razy imieniem Anhelli!

I stało się, że na dziecka wołanie wyszedł z Anhellego duch mający postać piękną i barwy rozmaite, i skrzydła białe na ramionach.

A ujrzawszy się wolnym, poszedł ów anioł na wodę i po słupie światłości księżycowéj odchodził na południe.

Gdy więc już był daleko i na środku stawu, rozkazał Szaman owéj dziecinie zawołać duszę, aby wróciła.

I obejrzał się duch jasny na wołanie dziecka, i powracał leniwo po złotéj fali, wlokąc po niéj końce skrzydeł obwisłych ze smutku.

A gdy mu rozkazał Szaman wstąpić w ciało człowieka, jęknął jak harfa rozbita i wzdrygnął się; lecz posłuchał.

A zbudziwszy się, Anhelli usiadł i zapytał, co się z nim stało.

Odpowiedzieli mu rybacy: Panie! Widzieliśmy duszę twoją i prosimy cię, bądź królem naszym! Albowiem nie w takiéj jasności ubrani są królowie chińscy, jak dusza, która jest z twego ciała.

A nie widzieliśmy nic jaśniejszego na ziemi oprócz słońca i nic jaśniéj migającego oprócz gwiazd, które są różowe i sine.

Skrzydeł takich nie mają łabędzie przelatujące w maju przez ziemię naszą.

A nawet uczuliśmy woń, jakby woń tysiąca kwiatów i zapach konwalii.

Słysząc o tém, Anhelli obrócił się do Szamana i rzekł: prawdaż to jest? A Szaman rzekł: prawda, opętanyś jest przez anioła.

Cóż więc, zapytał Anhelli, uczyniła dusza moja, będąc wolną? Powiedz, bo nie pamiętam.

Odpowiedział mu Szaman: oto poszła po tym gościńcu złotym, co jest na wodzie od księżyca, i uciekała w tamtą stronę jak człowiek, co się śpieszy.

A na te słowa spuścił głowę Anhelli i zamyśliwszy się, zaczął płakać, mówiąc: oto chciała powrócić do ojczyzny.




Rozdział VI

Uspokoiwszy więc Szaman płacz w Anhellim, opuścił rybaków i odszedł w pustynie.

A księżyc jeszcze był wysoko, gdy zaszli do chaty starego człowieka, który przywitał Szamana jak dawnego przyjaciela. Był to jeden z wygnańców barskich... Ostatni.

Chata jego, ocieniona szeroką jabłonią i pełna gniazd gołębich, i śpiewająca od świerszczów, ustronna była i spokojna.

I postawił ów starzec przed gośćmi cynowy dzban, chleby i jabłka czerwone, a potem zaczął, jak zwykle, rozmowę o dawnych czasach i o ludziach już umarłych.

Nie wiedział zaś nic, że nowe pokolenie w Polsce i nowi byli rycerze, i nowi męczennicy; i nie chciał wiedzieć o tém, będąc człowiekiem przeszłości.

A nie było już w nim żadnéj pamięci, ale była pamięć o rzeczach, które mu się zdarzyły za młodu; lecz o dniu wczorajszym nie wiedział i nie myślał o jutrze.

A utrzymywał się z robaczków, które nazywają czerwcem; i z nich płacił podatek Carowi, a był właśnie dzień składania daniny.

Jakoż o godzinie późnéj zajechał przed chatę celnik i, napiwszy się ze dzbana, dopomniał się o rzecz winną.

Stary więc ów człowiek obnażył się ze wszystkiego, aby wystarczył podatkowi i sługę onego zbogacił.

A zabrawszy wszystko, celnik wychodził z chaty, mówiąc: oto masz jabłoń owocami okrytą, muszę z niéj wziąć dziesięcinę.

To powiedziawszy, sługom swoim rozkazał trząść drzewo stare i rozrosłe, a Szaman do Anhellego rzekł:

Pójdź i stań pod jabłonią, a nic nie mów do tych, co trzęsą drzewem, aż się moc boska pokaże.

Poszedł więc Anhelli i stanął pod ulewą jabłek czerwonych, jak człowiek spokojny.

A oto jabłoń okryła się wielką jasnością, a owoce na niéj stały się gwiazdami i, błyszcząc bardzo, nie upadały więcéj.

I gołębie śpiące obudziły się, myśląc, że już jest godzina ranna i, umywszy pióra, wyleciały w powietrze różane.

Więc światłość owa przeraziła celniki tak, że zostawiwszy cały podatek, uciekli w przestrachu i, wsiadłszy na wóz, odjechali.

A Szaman, zawoławszy Anhellego, rzekł: chodźmy stąd, albowiem gospodarz pytać nas będzie, jaką władzą to czynimy, a to jest tajemnicą i znaczenie tych gwiazd tajemnicą jest.

Tak mówiąc, otoczył się ciemnością z Anhellim i wyszli.




Rozdział VII

I rzekł Szaman: oto już nie będziemy cudów okazywać, ani mocy Bożéj, która w nas jest, ale płakać będziemy; bo zaszliśmy do ludzi, którzy nie widzą słońca.

Ani nauk im dawać należy, bo ich więcéj nauczyło nieszczęście; ani nadziei im dawać będziemy, bo nie uwierzą. W dekrecie, co je potępił, napisano było: na wieki!...

Oto są kopalnie Sybiru!

Stąpaj tu ostrożnie, bo ta ziemia brukowana jest ludźmi śpiącymi. Słyszysz? Oto oddychają głośno, a niektórzy z nich jęczą i gadają przez sen.

Jeden o matce swojéj, drugi o siostrach i braciach, a trzeci o domie swoim i o téj, którą miłował sercem, i o łanach, gdzie mu się zboże kłaniało jak panu swemu, i szczęśliwi są teraz przez sen... lecz się obudzą.

W innych kopalniach wyją zbrodniarze, lecz ta jest tylko grobem synów ojczyzny i pełna cichości.

Łańcuch, co tu szczęka, smutny ma głos, a w sklepieniu są różne echa, i jedno echo, które mówi: żałuję was.

Gdy się litował Szaman, weszli strażnicy i żołnierze z lampami budzić śpiące do pracy.

Powstali więc wszyscy z ziemi i rozbudzili się, i szli jak owce ze spuszczonymi głowami, oprócz jednego, który nie wstał, bo był umarł we śnie.

Więc przystąpiwszy Anhelli do tych, co szli na pracę z młotami, zapytał jednego z nich cichym głosem: kto był ten umarły i z jakiéj choroby skończył.

Na to mu odpowiedział człowiek blady i aresztant... Ten, o którego pytasz, księdzem był, ja go znałem; spowiadał żonę moją i dzieci w ojczyźnie.

A gdy przyszła wojna, siadł na koń z krzyżem w ręku i z bosymi nogami; a gdy był ogień, przed szeregami stał, krzycząc: za ojczyznę!... za ojczyznę!

I przywołał go biskup i wydał katom w ręce, ale wprzódy zdjął z niego poświęcenie na rynku miejskim i wypuścił z rąk pastorał, i omdlał.

A katy pochwycili człowieka bożego i wepchnęli go w ciasną siermięgę, a potem go w niéj zamknęli z trudnością, bo był otyły ten człowiek, i stał bez ruchu jak rzecz martwa.

Więc przywieziono go do kopalni, udawał, że mu jest dobrze na sercu; alem ja widział, że był blady i smutny.

I poddał się rozpaczy, i sechł jak stare drzewo. A przystąpiwszy raz do niego, rzekłem: bój się Boga! Dlaczego się gryziesz?

I rzekł mi z wielką tajemnicą jak człowiek obłąkany: zapomniałem wyrazów pacierza... I pogroziwszy mi palcem, abym był cicho, odszedł.

I zobaczyłem go raz, że brał w ciemności ołów zgniły i truciznę ową pożywał.

A po kilku dniach rumieniec ceglany wyszedł mu na twarz, a ciało opadło na kościach jak zmoczone płótno namiotu, oczy zaś miał błyszczące.

A dziś nie wiem, jak umarł, bo oto spałem przy nim, a nie słyszałem, aby choć westchnął.

A jeżeli macie serce, żałujcie go, bo go znam, był człowiek uczciwy.

Więc Anhelli obróciwszy się do Szamana, rzekł: to samobójca!

Lecz Szaman zasłonił oczy i, podniósłszy kawałek ołowiu z ziemi, rzekł: ten ołów zabójcą jest i doradzcą złym. Bo mówił: weź mnie i zjedz, jam jest końcem i spokojnością.

Ten ołów oszukańcem jest, bo się udał przed człowiekiem za Boga, który sam tylko cierpienie kończy na wieki i serce uspokaja.

A przeklęty, kto przed najmniejszym wichrem pada na ziemię i łamie się!... Podobny strzaskanéj kolumnie.

Lecz przed wichry silnymi wam padać wolno... Będziecie żałowani.

Cóż więc! Odmówią wam poświęconego cmentarza? Kto wie, jaki jest sen w nie poświęconéj mogile?

Wszakże lepiéj jest umierać w gromadce dzieci i wnucząt, które płaczą, i patrzeć na rozwijanie się drzew wiosennych, i mieć godzinę cichą.

Gdy tak mówił Szaman, otoczyli go kołem nędzarze i rzekli: Dobrze nauczasz, jesteś człowiekiem z serca, a może przysłanym od Boga.

Więc oto wiedz, że przed pięcią dniami upadła skała i zawaliła jeden z korytarzów, gdzie pracował człowiek pewny stary z pięcią synami, a strażnicy nie chcą jéj rozwalić prochem, mówiąc: to długa praca, niech umrze.

A my stajemy co dnia przy owéj skale słuchać, czy jeszcze żyją, lecz nie słychać nic w téj jaskini, nawet jęku.

Jeżeliś jest człowiek boży, odwal kamień, może jeszcze żyje ojciec lub które z dzieci jego.

Spraw przynajmniéj zadziwienie katom naszym, uwolniwszy tych ludzi, albowiem pomrą z głodu.

Przyprowadzili więc Szamana ku owéj skale i stało się wielkie milczenie, a Szaman, podniósłszy oczy w górę, modlił się.

I przyszedł wiatr podziemny, i wywrócił skałę, tak że otworzyła się czeluść ciemna i głęboka, a żaden w nią nie śmiał wstąpić najpierwszy.

Więc Szaman, wziąwszy kaganiec, wszedł do lochu po rozwalonych kamieniach, a za nim Anhelli i więźniowie.

I okropny ujrzeli widok! Oto na ciele najmłodszego syna leżał ojciec, jak pies, co położy łapy na kości i gniewny jest.

A oczy tego ojca otwarte błyszczały jak szkło, a czworo innych umarłych leżało w bliskości, leżąc jedni na drugich.

I spojrzawszy na nie, Szaman rzekł: co uczyniłem? Oto ojciec żyje, a synowie pomarli już. Dlaczegożem się modlił!

Tak mówiąc, wyszedł z lochu, a połowa zgrai szła za nim.




Rozdział VIII

A przechodząc daléj, ujrzeli wiele ludzi bladych i umęczonych, których imiona wiadome są w ojczyźnie.

I przyszli nad jezioro podziemne, i postępowali brzegami ciemnéj wody, która się nie ruszała, a złota była gdzieniegdzie od światła kagańców.

I rzekł Szaman: jestże to Morze Genezaretańskie Polaków? A ci ludzie sąż rybakami nieszczęścia?

Jeden więc z tych, którzy siedzieli smutni nad brzegami czarnéj wody z twarzą zadumaną, odpowiedział: pozwalają nam odpoczywać, albowiem dziś są imieniny królewskie i dzień wytchnienia.

Więc usiadamy tu nad ciemną wodą dumać i rozmyślać, i odpoczywać; bo serca nasze są strudzone gorzéj niż ciała.

A oto utraciliśmy niedawno naszego proroka, którego ta skała była miejscem ulubionym i te wody miłymi mu były.

Człowiek to był blady, z błękitnymi oczyma, wychudły i pełny ognia.

A oto przed siedmiu laty ogarnął go pewnéj nocy duch proroctwa i uczuł wstrząśnienie, które było w ojczyźnie, i rozpowiadał nam przez noc całą to, co widział, śmiejąc się i płacząc.

A dopiéro o poranku zasmucił się i krzyknął: oto zmartwychwstali, lecz nie mogą odwalić mogiły! I to powiedziawszy, upadł martwy. A myśmy tu postawili jemu ten krzyż drewniany.

A we dwa lata późniéj powiedzieli nam nowi wygnańcy, co się stało, i policzywszy noce, poznaliśmy, że ów prorok nam prawdę mówił; więc chcieliśmy go uczcić, lecz już był w ziemi.

Szanujemy więc ten krzyż, nie mówiąc więcéj: oto człowiek, który leży pod nim, był wariatem i obłąkanym, i godnym śmiechu. Cóż mówicie na to?...

A obróciwszy się Szaman ku Anhellemu rzekł: czemuś się tak zamyślił nad tą czarną wodą, co z łez jest ludzkich? Czy o tym proroku dumasz, czy o sobie?

Gdy mówił, rozeszło się wielkie echo od wybuchu miny i powtarzało się nad głowami, bijąc jak dzwon podziemny. I rzekł Szaman: oto jest dzwonienie po umarłym proroku! Oto jest Anioł pański dla tych, którzy nie widzą słońca. Módlmy się.

I podniosłszy oczy, rzekł: Boże! Boże! Prosimy Cię, aby nasza męka była odkupieniem.

A nie będziemy Cię już błagać, abyś powrócił słońce oczom naszym i powietrze piersiom naszym, bo wiemy, że Twój sąd nad nami jest zapadły... Lecz nowo narodzeni niewinnymi są. Zlituj się, Boże!

A przebacz nam, że ze smutkiem krzyż dźwigamy i nie weselimy się jak męczennicy; bo nie powiedziałeś, czy męka nasza policzoną nam będzie za ofiarę: lecz powiedz, a rozweselimy się.

Bo cóż jest życie, aby go żałować? Czy to jest Anioł dobry, który nas opuszcza w godzinie śmierci?

Gorąco krwi jest ogniem ofiary, a ofiarą są chęci nasze. Szczęśliwi, którzy się mogą za lud poświęcić.

I rzekli na to nędzarze: oto prawdę mówi ten człowiek; albowiem nieszczęśliwszą jest od nas ta niewiasta, która tu za mężem przybyła i cierpi za serce człowieka.

Chodźcie, a pokażemy wam tę wilgotną jamę, gdzie żyje ta męczennica z małżonkiem swoim.

Wielką panią i księżną była, a dziś jest jako służebnica żebraka.

A niegodzien jest litości ten, którego ona ukochała; albowiem, klęknąwszy przed Cesarzem, błagał o życie i dano mu je, pogardziwszy nim.

Tak mówiąc, przyszli pod ścianę i przez kratę ujrzeli owych dwoje małżonków.

Niewiasta klęczała przed mężem i w misie wody obmywała jego nogi; powracał bowiem z pracy jak wyrobnik.

A woda w misie zaczerwieniła się krwią jego i niewiasta nie brzydziła się mężem i krwią, a była młoda i piękna jak Anieli niebiescy.

Tych dwoje ludzi byli Cesarscy.




Rozdział IX

A gdy już miał Szaman wychodzić z Anhellim na gwiazdy, pocieszywszy niektóre więźnie, usłyszał szczęk wielki w jednym z korytarzów.

Więc obróciwszy się do jednego z tych, co szli za nim, spytał go: co by to było, ów szczęk żelaza i bicie? A zaś aresztant odpowiedział: karzą jednego z nas.

Zapewne starca, który wczoraj nie chciał pracować dla święta boskiego, pędzą przez łańcuchy.

A udawszy się na miejsce męki, Szaman z Anhellim ujrzeli w korytarzu dwa szeregi ludzi stojących z łańcuchami w ręku, każdy w postawie człowieka, co się zamierza uderzyć.

I ujrzeli postępujących naprzód dwóch żołnierzy z lampami, a we środku za nimi obnażonego po pas człowieka z brodą siwą.

A za każdym krokiem, gdy się przybliżał, słychać było uderzenie łańcucha i szczęk drugi wychodzący z chudéj piersi bitego starca.

Gdy zaś już był u końca kary i zostawało mu zaledwie dziesięć kroków lub mało więcéj, usłyszał Anhelli dwa uderzenia słabsze, jakoby dane przez ludzi litośnych.

Lecz starzec, odebrawszy je, upadł krzyżem na ziemi i był martwy.

Więc owi dwaj młodzieńcy, którzy go uderzyli litośnie, padli mu na ramiona i położyli się na trupie, wołając jeden i drugi: mój ojcze!...

I odwrócił się Szaman, a spojrzawszy na Anhellego, nakrył mu głowę połą szaty swojéj.

I kazał się wynieść duchom niebieskim, a otworzywszy oczy, Anhelli zobaczył śnieg i gwiazdy.

I przekonany był, że widzenie kopalni snem było, albowiem nie wiedział, jak z nich wyszedł.




Rozdział X

A oto wygnańcy owi w szopie śniegowéj, w niebytności Szamana, kłócić się zaczęli pomiędzy sobą i podzielili się na trzy gromady; a każda z nich myślała o zbawieniu ojczyzny.

Więc pierwsza na czele miała Grafa Skir, który utrzymywał stronę tych, co się przebiorą w kontusze i nazywać się będą szlachtą, jakby z Lachem na nowo przybyli do kraju pustego.

A druga miała na czele żołnierza chudego, imieniem Skartabellę, który chciał ziemię podzielić i ogłosić wolność chłopów i równość szlachty z Żydami i z Cyganami.

A trzecia na czele swojem miała księdza Bonifata, który chciał kraj zbawić modlitwą i na ocalenie kraju podawał sposób jedyny: iść i ginąć, nie broniąc się, jak męczennicy.

Te więc trzy gromady zaczęły być między sobą niezgodne w duchu i kłócić się poczęły o zasady.

A oto druga owa gromada, uzbroiwszy się w siekiery, wyszła w pole, odgrażając się, że u pierwszych dowie się, jaka jest krew, drugim zaś da to, czego żądają: męczeństwo.

Lecz nim przyszło do walki, a umysły już były rozgrzane, zgodzono się za poradą któregoś z tych, co był z trzeciéj gromady, aby rzecz tę przez sąd Boga rozstrzygnąć.

I rzekł do nich ów doradzca: oto postawmy trzy krzyże na naśladownictwo męki Pana naszego, i na tych trzech drzewach przybijmy po jednemu z najmocniejszych w każdéj gromadzie rycerzy; a kto najdłużéj żyć będzie, przy tym zwycięztwo.

A że umysły tych ludzi były jakoby w stanie pijanym, znaleźli się trzej rycerze, którzy za swoje przekonanie śmierć ponieść chcieli i być ukrzyżowanymi, jako Chrystus Pan przed wiekami.

Postawiono więc trzy krzyże z najwyższego, jakie było w tym kraju, drzewa i wystąpili trzej męczennicy po jednemu z każdéj gromady; wszakże nie wybrani losem, lecz z własnéj woli. Nie byli to gromad wodzowie, lecz jedni z najmniejszych.

Kiedy więc cieśle postawili krzyże na wysokiém wzgórzu śniegowém, odezwał się głos z nieba jakoby wicher, pytając: co czynicie? Lecz go ci ludzie nie przelękli się.

I zawieszono na krzyżach ludzie owe obłąkane, i przybito im ręce ćwiekami; a ten, co był na prawo, krzyczał: równość! a ten co był z lewéj, krzyczał: krew! wiszący zaś pośrodku mówił: wiara!

I tłumy stały w milczeniu pod krzyżami, czekając, co się stanie, i tak je noc zastała na śniegu, a była wielka ciemność i okropne milczenie.

Aż o północy zorza borealna rozciągnęła się na całéj niebios połowicy i ogniste wystrzeliły z niéj miecze; a wszystko stało się czerwone i te krzyże z męczennikami.

Wtenczas strach jakiś ogarnął tłumy i rzekły: źle czynimy! Godziż się, aby za nasze wiary ci ludzie ginęli niewinnie?

I przeraziły się zgraje, mówiąc do siebie: oto umierają i nie skarżą się.

Rzekli więc do tych, co byli ukrzyżowani: chcecie, a zdejmiemy was? Lecz ci im nic nie odpowiedzieli, będąc już umarłymi.

A poznawszy to, rozbiegły się zgraje pełne przerażenia, a żaden z tych, co uciekali, nie odwrócił głowy, aby spojrzeć na martwe i umęczone. Zorza je czerwieniła, zostali sami.

A właśnie wtenczas Szaman z Anhellim powracali z wędrówki podziemnéj i zadziwili się, postrzegłszy na ognistych niebiosach trzy czarne krzyże, i rzekli z przestrachem: co się stało?

A przyszedłszy bliżéj, strwożyli się, widząc na krzyżach ciała trupów, i poznali w nich swoje znajome; więc Szaman, usiadłszy pod krzyżami, płakał...

A powstawszy, rzekł do Anhellego: oto mi Duch boży oznajmił winę tego ludu i wiem, dlaczego tych ludzi ukrzyżowano; lecz ażeby ciała ich nie ucierpiały jakiéj nowéj sromoty, zdejmiemy je i zaniesiemy na cmentarz.

Niech mają spoczynek w ziemi, albowiem w dobréj wierze na śmierć się wydali i nie będzie im to na potępienie, ale na zagładę grzechów. Krzyż je oczyścił.

Tak mówiąc, zdejmowali owe zmarzłe i skościałe na krzyżu i przenosili je na dawne grobowisko wygnańców.




Rozdział XI

A gdy się zbliżali ku cmentarzowi, Anhelli usłyszał hymn skarżących się mogił i jakoby skargę popiołów na Boga.

Lecz skoro się jęki podniosły, Anioł siedzący na szczycie wzgórza skinął skrzydłami i uciszył je.

I trzy razy to uczynił, albowiem po trzykroć rozpłakały się mogiły.

I zapytał się Anhelli Szamana... co to za Anioł z białymi skrzydłami i ze smutną gwiazdą na włosach, przed którym ucichają grobowce?

Lecz nic mu nie odpowiedział starzec: zasypywał bowiem śniegiem ciała umarłych i był zatrudniony.

A przybliżywszy się Anhelli ku owemu Aniołowi, spojrzał na niego i upadł jak człowiek martwy.

Skończywszy więc Szaman grzebanie umarłych, szukał go oczyma i, nie widząc nigdzie, szedł na wzgórze.

A natrafiwszy ciało Anhellego, spotknął się na niém i krzyknął boleśnie; ale poznawszy, że młodzieniec żyje, ucieszył się.

Wziął go zatem za rękę i rzekł: wstań! Nie jest jeszcze czas spoczynku.

A powstawszy, Anhelli oglądał się wokoło i spuścił przed Szamanem głowę jak człowiek, co się wstydzi, mówiąc:

Otom zobaczył Anioła podobnego téj niewieście, którą kochałem z całéj duszy mojéj, będąc jeszcze dzieckiem.

A miłowałem ją w czystości serca mego; dlatego łzy mię zalewają, kiedy myślę o niéj i o mojéj młodości.

Bo oto byłem przy niéj jak ptak swojski, co się boi, i nie wziąłem nawet pocałowania od jéj ust koralowych, choć byłem blisko; jak gołąb, mówię, siedzący na ramieniu dziewczyny.

Dziś już to snem jest. Oto szafirowe niebo i gwiazdy białe patrzą na mnie: sąż to gwiazdy te same, które mnie widziały młodym i szczęśliwym?

Dlaczegoż nie powstanie wicher, co mię z ziemi zwieje i zaniesie w krainę cichą! Dlaczego ja żyję?

Oto już jednego włosa nie ma na mojéj głowie z tych, które były dawniéj, oto się nawet kości we mnie odnowiły, a ja zawsze pamiętam.

A nie ma jednéj kawki w powietrzu, która by nie spała przez jedną noc życia w spokojnym gnieździe. Lecz o mnie Bóg zapomniał. Chciałbym umrzeć.

Bo zdaje mi się, że gdy będę umarłym, to sam Bóg pożałuje tego, co ze mną uczynił, myśląc: że oto już nie narodzę się raz drugi.

Wszak rodzić się nie jest to, co zmartwychwstać; trumna nas odda, lecz nie spojrzy na nas jak matka.

Oto mi więc smutno, że ujrzałem tego Anioła, i wolałbym był wczoraj umrzeć.

A Szaman, zapatrzywszy się w gwiazdy, rzekł: zaprawdę, że jak dawniéj wiele było opętanych przez czarty, tak dziś wielu jest opętanych przez czyste Anioły.

Cóż zrobię! Oto wypędzę wszystkie te duchy z ciał, i pozwolę, aby weszły w lilie wodne, i rozleciały się po gwiazdach różanych, i zamieszkały w tém, co jest najpiękniejszego, a opuściły ludzi.

A wieszli, kto to jest ten Anioł smutny na cmentarzu? Oto się zowie Eloe, a urodził się ze łzy Chrystusowéj na Golgocie, z téj łzy, która wylana była nad narodami.

Gdzie indziéj napisano jest o Anielicy téj i wnuczce Maryi Panny... jak zgrzeszyła, ulitowawszy się nad męką ciemnych Cherubinów i umiłowała jednego z nich, i poleciała za nim w ciemność.

A teraz jest wygnaną, jak wy jesteście wygnani, i ukochała mogiły wasze, i piastunką jest grobowców, mówiąc kościom: nie skarżcie się, lecz śpijcie!

Ona odpędza reny, kiedy przyjdą mech wyciągać spod głowy trupów, ona jest pasterką renów.

Przywyknij do niéj za życia, albowiem będzie na mogile twojéj stąpać przy blasku księżyca; przywyknij do głosu jéj, abyś się nie obudził, gdy mówić będzie.

Zaprawdę, że dla tych, co są smutni, ta kraina piękną jest i niebezludną; albowiem tu śnieg nie plami skrzydeł anielskich, a gwiazdy te są piękne.

Tu przylatują mewy, i gnieżdżą się, i kochają się, nie myśląc, że jest jaka piękniejsza ojczyzna.

Tak mówił i podniósł jednę z czaszek tych, które leżały odkryte; a w niéj było rodzeństwo małych ptasząt.

I wyciągały główki przez miejsce, gdzie były oczy ludzkie, i pełna była płaczącéj troski kość śpiącego człowieka.

A wziąwszy ją, rozgniewany Anhelli rzucił o ziemię, mówiąc: Precz, kościele zhańbiony.

A płomień, z ziemi wyszedłszy, stanął przed nim w kształcie jakoby ludzkim, i w ubraniu biskupim, z infułą i z krzyżem na głowie, a wszystko ogniste.

I rzekł z wielką zgrozą: oto przyszliście ruszać umarłe; czyż nie dosyć trupom wichry mieć nad sobą i zapomnienie?

Ręce moje łamały hostią, a teraz je wyciągnę nad wami i przeklnę, mówiąc: bądźcie przeklęci, burzyciele grobów.

Azaż nie dosyć wycierpiałem na moim tronie, i na biskupim oparty pastorale, modląc się za kraj, który miał ginąć jak człowiek potępiony.

Kiedy Kimbar wywołał Sybir i postawił go przed obliczem sejmu bladego, mówiąc: oto jest krzyż.

Nie poszedłemże na wygnanie jak człowiek czysty? Któż mi co zarzuci i grobowi mojemu? Oto umarłem i zapomniano o mnie; czegóż więcéj chcecie od ludzi, co umarli?

Widzicie tę białą ziemię, jam tu mieszkał; widzicie kości te, ja żyłem z nimi.

A to jest moja kość, ta kość spróchniała. Ludzie ją niegdyś szanowali, a dawniéj jeszcze całowała ją matka moja, a dzisiaj mewa w téj czaszce uwiła gniazdo i mieszka; dajcie wy pokój białemu ptakowi Boga.

Ja znałem matkę jego matki, gdzież jest? Gdzie są gile, które przylatywały ubierać róż girlandami suche drzewa Syberyi, abym sobie przypomniał jabłonie sadów moich w ziemi ojczystéj.

Tak skarżył się; i przepraszał go Anhelli za obelgę kości jego, mówiąc: oto ja wkrótce przyjdę położyć się z wami, nie klnij mnie.

Myślałem, że się smucisz za wzgardę kości twojéj... Jestże to świątynia pełna ptasiego wrzasku? Lecz niech tak będzie, jak się Bogu podobało.

A nie powiem ci, co się stało z nazwiskiem rodu twojego, bo nie mógłbyś zasnąć, choć jesteś umarłym, i poszedłbyś, jęcząc, po świecie.

A teraz przestań być latarnią grobu własnego i zrzuć ogniste szaty, i rozbierz się z płomieni.

Gdy to mówił, utopił się duch w śniegu i stało się ciemno, gdy zgasnął.

Więc pobiegł za nim Anhelli, wołając: powiedz mi nazwiska tych ludzi, którzy tu spoczywają przy tobie.

Skoro to wyrzekł, usłyszał spod ziemi jakoby głosem tym, co był w ogniu, wychodzący długi szereg imion już zapomnianych.

I obudził Anhellego Szaman, mówiąc: wróćmy do ludzi, grobowce bowiem powiedziały nam swoje tajemnice.

I zeszli ze wzgórza mogił, modląc się.




Rozdział XII

A gdy przyszli pod dom wygnańców, usłyszeli zgiełk wielki i śmiech, i wrzaski, i szczękanie kielichów, i brudne pieśni; a stanąwszy Szaman pod oknami, słuchał, nim wszedł do téj jaskini nieszczęścia.

A gdy się ukazał pośród zgrai, ucichła; poznano bowiem człowieka silnego w Bogu i nie śmiano mu się urągać.

A podniósłszy Szaman oczy błyszczące, zaczął mówić, zapalając się w smutku.

Cóżeście uczynili, rzekł, beze mnie? Widziałem waszą Golgotę. Biada wam!

A nie zostanę z wami, lecz to, co powiem, zostanie z wami. Bądźcie potępieni, kłótliwi ludzie.

Wichry rozsiewają dębu nasiona i roznoszą je po ziemi, lecz wichry te będą przeklęte, co wasze mowy i rady do ojczyzny zaniosą. Pomrzecie.

Zbliża się wielki dzień, a żaden nie dożyje wieczora dnia tego. Zbliża się dzień sybirski i słońce zatracenia.

Dlaczegożeście nie słuchali rad moich i nie żyli spokojnie w zgodzie i miłości braterskiéj, jak przystoi na ludzi, którzy nie mają ojczyzny?

Oto obraziliście ludy téj ziemi, i z oszczepami stoją, czyhając na was; psy ich nawet czyhają, aby z was którego rozedrzeć.

Spotkałże z was kto kiedy Ostiaka i obszedł się z nim łagodnie i po ludzku? Zaprawdę, koło psa nie przeszedł żaden, nie uderzywszy go nogą jak węża. O ludzie bez pamięci i serca!

Więc wstanie słońce i dzień przyniesie straszniejszy niż ciemność, a ciszę okropniejszą niż są burze na morzu, będziecie się lękać sami siebie.

A śnieg ten stanie się morzem, a fala jego zieloną będzie, a dom wasz ginącym będzie okrętem.

Wyostrzcie wasze topory, bo potrzebne wam będą; a kto z was umie zabijać, jest człowiek pożyteczny.

Zbliża się wielkanoc i krzyż czerwony napiszecie na waszych wrotach, lecz jaką krwią? Zaprawdę, nie krwią baranka.

Gdy to mówił Szaman, niektórzy się przelękli, lecz jeden z pijanych, chwyciwszy za dzban gliniany, rzucił go na proroka i włos mu krwią poczerwienił.

Ująwszy więc za topór, Anhelli chciał się zemścić, ale go zatrzymał Szaman, mówiąc: bądź cierpliwy.

Kto tu za rok powróci, będzie płakał nad nimi; dlaczegóż brać zemstę z tych, którzy jutro będą rzeczą godną litości?

Boże! Nie karz ich.

Tak mówił, a jeden ze zgrai zawołał: czarowniku! Urzekłeś nas, oto dzban był pełny i wysechł.

A inni, zajrzawszy w dzbany, potwierdzili to zgodnie, mówiąc: odczaruj nas albo cię ukarzemy śmiercią.

I stał się wielki wrzask, i groźne podniosły się przeklinania; a jeden, wziąwszy nóż, wraził go w piersi Szamana, mówiąc: oczarowałeś nas.

Upadł starzec na ręce Anhellego, a ten go wyniósł z chaty i pomogła mu młoda niewiasta, Ellenai, która kiedyś była zbrodniarką.

A gdy wyszli na miejsce oświecone gwiazdami, przemówił starzec: nieście mnie blisko grobowców, bo już zasnę.

Położyli go więc na jednéj z mogił i zimno śniegu ożywiło go, a kobieta owinęła nogi jego włosami i trzymała je na łonie.

I otworzywszy oczy, starzec zawołał po trzykroć: Anhelli! Anhelli! Anhelli! A głos jego był smutny.

I rzekł mu: weź reny moje i pójdź na północ, znajdziesz mieszkanie w śniegu i spokojność. A będziesz żył mlekiem renów.

Weź z sobą tę niewiastę i niech ci ona będzie siostrą; ona mię ukochała w godzinę śmierci, więc nie chcę, aby zginęła jak tamci.

Cóż ci mówić będę! Oto śmierć będzie mówić za mnie i wyręczy mię. Ja cię kochałem.

Boś czysty był jak lilia biorąca z wody liście i kolory niewinne, boś mi był jak syn dobry.

Nie smuć się aż do śmierci po zgonie ojczyzny twojéj... Ani płacz, myśląc, że jéj nie zobaczysz; wszystko jest snem smutnym.

Gdy tak mówił, usłyszał Anhelli stąpanie po śniegu i rzekł: ktoś nadchodzi, czy to śmierć stąpa głośno?

Lecz był to ren, który stanąwszy nad umierającym panem, zadziwione oczy napełnił wielkimi łzami; i odwrócił się od niego Szaman, płacząc.

A po chwili, przystąpiwszy doń Anhelli, wziął go za rękę i poczuł, że była martwa.

Więc pochował starca w śniegu i, obróciwszy się do niewiasty, rzekł: chceszli mnie wziąść za brata? Chodź ze mną. A ta mu do nóg upadła, mówiąc: Aniele mój.

Podniósł ją z ziemi Anhelli i udali się oboje na północ, a za nimi szli renowie Szamana, wiedząc, że za nowymi idą panami.

A zaś Anhelli milczał, bo miał serce pełne łez i boleści.




Rozdział XIII

Odeszli więc, Anhelli z ową niewiastą i z renami Szamana, na daleką pustynię północną, a znalazłszy pustą chatę w lodzie wykutą, zamieszkali w niéj.

A po krótkiem pożyciu Anhelli przyzwyczajał się nazywać siostry imieniem zbrodniarkę tę i pokutnicę.

Ona mu była sługą i uścielała łoże liściami i doiła reny wieczorem, a rano wypędzała je na paszę.

Serce jéj od modlitwy ciągłéj stało się pełne łez, smutków i niebieskich nadziei, i wypiękniało na niéj ciało.

Oczy rozpromieniły się blaskiem cudownym i ufnością w Bogu; a włosy stały się długie i podobne szacie obszernéj, kiedy się w nie ubrała, i podobne namiotowi biednego pielgrzyma.

I dziwił się Anhelli, że była spokojną o przyszłość, popełniwszy niegdyś zbrodnię wielką, a nawet krwią mając zmazane ręce.

I dziwił się, że skarga jéj była maleńką i skarżącą się jak płacz niewinnéj dzieciny, kiedy zazdrościła ptakom skrzydeł niebieskich, widząc jak rybitwy białe wędrują ku słońcu złotemu i toną w promieniach.

A lękała się zmazać słowami nieczystymi, mówiąc: oto nas dwoje na ogromnéj pustyni, więc nas Bóg pewnie słucha i na nas patrzy; a jeśli o rzeczy dobre prosić go będziemy, to nie opuści nas.

Przyszedł więc dzień sybirski, a słońce nie zachodziło, lecz biegało niebem, jak koń w zawodzie z płomienistą grzywą i z białym czołem.

Straszliwe światło nie kończyło się nigdy, a huk lodów był jakoby głos boży odzywający się na wysokościach do ludzi nędznych i opuszczonych.

A długi smutek i tęsknoty przyprawiły o śmierć ową wygnankę i położyła się na łożu liścianym pomiędzy renami swoimi, aby umrzeć.

A był zachód słońca; albowiem od niejakiego czasu zaczęły się noce w ziemi sybirskiéj i słońce coraz dłużéj zostawało pod ziemią.

Obróciwszy więc ku Anhellemu szafirowe oczy zalane łzami wielkimi, rzekła Ellenai: umiłowałam ciebie, bracie mój, i opuszczam.

A powiedziawszy, gdzie ją miał pochować, że pod sosną, która była w smutnym parowie, leżeć pragnie, rzekła: czémże ja będę po śmierci?

Oto chciałabym być jaką rzeczą żyjącą przy tobie Anhelli, pajączkiem nawet, który jest miły więźniowi i schodzi jeść z jego ręki po złotym promyku słonecznym.

Jam się przywiązała do ciebie jak siostra i jak matka twoja, i więcéj jeszcze... Ale grobowiec wszystko kończy...

Nie zapominaj o mnie, bo któż o mnie będzie pamiętał po śmierci, chyba ren, któregom doiła, zalewając się łzami.

Jeżeli wiesz, gdzie ludzie idą po śmierci, to mi powiedz, bo niespokojna jestem, choć mam nadzieję w Bogu.

Oto ja polecę do krainy twojéj rodzinnéj i obaczę dom twój, sługi twoje i rodzice twoje, jeżeli jeszcze żyją.

I nawet miejsce to, gdzie stało twoje łóżeczko dziecinne, mała niegdyś kołyska twoja.

Ty powiesz, że to są myśli gminne, że człowiek po śmierci nie lata... Cóż! Kiedy z taką myślą śmierć piękniejsza.

A oto patrzaj, nad łożem mojém ta szyba lodu słońcem czerwona, z dwoma skrzydłami promieni: nie jestże to Anioł złoty stojący nade mną?

Reny wyciągają mech spod mojéj pościeli i skubią łoże śmierci, jedząc... Biedne reny moje, żegnam was.

A teraz podniosę oczy do Królowéj Niebieskiéj i będę się modliła do Niéj.

Zaczęła więc tu umierająca mówić litanije do Matki Chrystusowéj, i właśnie wymówiwszy Różo złota! skonała.

I na znak cudu upadła róża żywa na białe piersi umarłéj i leżała na nich, a w jamie rozeszła się od niéj woń różana i mocna.

Nie śmiał więc Anhelli ruszyć ciała umarłéj, ani złożyć rąk, które były wyciągnięte, lecz usiadłszy na końcu łoża, płakał.

A oto jakoby o północy stał się wielki szelest, i myślał Anhelli, że reny szeleszczą, wyjadając mech spod łoża śmierci; lecz inna była przyczyna.

Chmura jakoby duchów ciemnych zatrzymała się nad jamą, śmiejąc się głośno, a ciemne twarze pokazały się przez rozszczepione lodu sklepienie i krzyczały: naszą jest!

Lecz róża owa cudowna, dostawszy skrzydeł gołębich, podleciała w górę i spojrzała na nie oczyma niewinnego Aniołka.

Ciemne więc owe duchy i chmura ich wzniosła się z dachu, krzycząc w ciemném powietrzu smutne przeklinania, i stała się znów cichość, jaka przystoi w miejscu, gdzie trup spoczywa.

We trzy zaś godziny po północy usłyszał Anhelli stukanie do drzwi, które były z lodu, i odwaliwszy bryłę, wyszedł na księżyc.

I zobaczył owego Anioła, który mu był przypomniał miłość dla niewiasty i pierwszą jego miłość na ziemi; więc spuściwszy przed nim głowę, stał cicho.

I rzekła do niego Eloe: wynieś mi tu umarłą twoją siostrę, ja wezmę ją i pochowam litośnie; moją jest.

Odszedłszy więc Anhelli do jamy, wziął na ręce trupa, wyniósł i położył go na śniegu przed Aniołem.

A Eloe, uklęknąwszy nad śpiącą, podłożyła pod nią z obojéj strony końce skrzydeł łabędzich i zawiązała je pod umarłą.

I z pełnymi trupa skrzydłami, wstawszy na księżyc, odeszła.

Wrócił więc Anhelli do jamy pustéj, i spojrzawszy na ściany zajęczał, bo już jéj nie było.




Rozdział XIV

Około więc onego czasu, gdy ziemia zaczyna się od słońca odwracać i zasypia w ciemnościach, zawołał Jehowa dwa odwieczne Cherubiny przed tron swój i rzekł: idźcie na równinę Syberyi.

A patrząc w światło boże, zrozumieli Aniołowie, jaka była wola Pana, i zeszli w krainę mglistą, ukrywszy w sobie światłość.

I przyszli na miejsce, gdzie była posieleńców szopa, lecz nie znaleźli śladu jéj, wicher ją był bowiem powalił.

A z owych tysiąca zostało jakoby dziesięciu ludzi bladych i strasznych z postaci.

A przybliżywszy się, Aniołowie ujrzeli ich przy stosie wielkim z drzewa, na którym leżał trup człowieczy.

I wzdrygnąwszy się, rzekli: ludzie, co czynicie? Azaż to jest ofiara bogom piekielnym.

Odpowiedział im na to człowiek najstarszy: zaprawdę, że ofiarą naszą jest trup, a bogiem, który go przyjmie, jest głód.

Zrobiliśmy rzecz równą z naszego społeczeństwa, a rządził nami los, nie zaś żaden pan ziemski ani króle.

A cóż więc mieliśmy czynić z wnętrznościami naszymi i z gniazdem węży, które nam gryzło wnętrzności.

Czy Bóg pamiętał o nas? I dał nam umrzeć w ojczyźnie i w ziemi, gdzieśmy się urodzili?

Nie! Uczynił nas ludem Kaimów i ludem Samojedów. Przeklęty!

Tak mówił ów człowiek i ocierał usta, na których była krew świeża! A na to zaś Anieli:

Nawróćcie się, rzekli, i proście Boga! Albowiem pokażemy wam znak jego gniewu ten sam, który był niegdyś znakiem przebaczenia.

I roześmieli się głośno ci ludzie, nie wiedząc, że z Aniołami rozmawiali, i rzekli: jakiż jest znak?

A wyciągnąwszy rękę, Anieli pokazali na wielką tęczę, która przebiegła i położyła się na połowicy chmurnych niebios, mówiąc: oto ten jest.

I straszliwe przerażenie zdjęło te ludojady na widok rzeczy tak pięknéj i błyszczącéj, któréj Bóg użył na znak swego rozgniewania.

A usta ich były otwarte, a języki czarne jak węgiel, a oczy ich, jakoby szklanne, nie odwracały się od niebieskich kolorów.

I w zadziwieniu wyrzekli imię Chrystusa i poupadali martwi.




Rozdział XV

Tego samego dnia, przed wschodem słońca, siedział Anhelli na bryle lodu, na miejscu pustém, i ujrzał zbliżających się ku sobie dwóch młodzieńców.

Po wietrze lekkim, który szedł od nich, poczuł, że byli od Boga, i czekał, co mu zwiastować będą, spodziewając się, że śmierć.

A gdy go pozdrowili jak ziemscy ludzie, rzekł: poznałem was, nie kryjcie się; Aniołami jesteście.

Przychodzicie li pocieszyć mnie? Czy sprzeczać się ze smutkiem, który się nauczył w samotności milczenia?

I rzekli mu ci młodzieńcy: oto przyszliśmy ci zwiastować, że dzisiejsze słońce wstanie jeszcze, lecz jutrzejsze nie pokaże się nad ziemią.

Przyszliśmy ci zwiastować ciemność zimową i większą okropność, niż jacy ludzie doznali kiedy; samotność w ciemnościach.

Przyszliśmy ci zwiastować, że bracia twoi pomarli, jedząc trupy i będąc wściekli od krwi ludzkiéj: a ty jesteś ostatni.

A jesteśmy ci sami, którzy przed wiekiem przyszli do chaty kołodzieja i usiedli za jego stołem, w cieniu lip pachnących.

Lud wasz wtenczas był jako człowiek, który się budzi i powiada sobie: oto mnie rzecz miła czeka o południu i weselić się będę wieczorem.

Zwiastowaliśmy wam nadzieję, a teraz przyszliśmy zwiastować koniec i nieszczęście, a Bóg nie kazał nam wyjawić przeszłości.

I rzekł im odpowiadając Anhelli: zaprawdę, urągacie mi, mówiąc o Piaście i o początku, wtenczas kiedy ja czekam śmierci, a w życiu moim widziałem tylko nędzę?

Czy przyszliście przerazić mnie, wołając: ciemności nadchodzą! Na cóż wam przerażać tego, co cierpi? Nie dosyćże jest przerażenia w grobowcu?

Życie moje zaczęło się od przerażenia. Ojciec mój umarł śmiercią synów ojczyzny, zamordowany; a matka moja umarła z boleści po nim, a jam był pogrobowcem.

Pierwsza lilia na grobie ojca mego jest moją rówienniczką, a pierwsza róża na grobie matki mojéj była mi siostrą młodszą.

Oto mię w kołysce owionęła woń krwi ojcowskiéj, i wyrosłem z twarzą smutną i przelęknioną.

A gdym usiadał dzieckiem na kolanach u ludzi obcych, to gadałem wyrazami przerażenia z ciemnością, a liść jesienny szumiący z wichrami rozumiałem, co szeptał.

Nad kołyską moją był przestrach; więc niech przynajmniéj sam smutek cichy będzie w godzinę śmierci.

Idźcie! I powiedźcie Bogu, że jeżeli ofiara duszy przyjętą jest, oddaję ją i zgadzam się, aby umarła.

Taki mam smutek w sercu, że mi światła anielskie w przyszłości natrętnymi są, a obojętny jestem na wieczność, a nawet znużony jestem i chcę zasnąć.

A choć Bóg wie, że jestem czysty na duszy i nieskalany żadnym grzechem podłym  oto powiedzcie mu, że jeżeli chce ofiary z duszy mojéj, to ją dam.

I przerwali mu Anieli, mówiąc: gubisz się, żądanie człowieka jest sądem na niego.

A wieszli ty, czy od spokojności twojéj nie zależy żywot jaki, a może żywot i los milionów.

Możeś jest wybrany na ofiarę spokojną, a chcesz się zamienić w piorun gwałtowny i być rzuconym w ciemność dla przestrachu zgrai?

I ukorzył się Anhelli, mówiąc: Anieli, przebaczcie mi! Uniosłem się, i skrzydła myśli moich uniosły mnie.

Więc będę cierpiał jak dawniéj: oto język mój rodzinny i mowa ludzka zostanie we mnie, jak harfa z porwanymi strunami... Do kogoż mówić będę?...

Ciemność będzie towarzyszem moim i krajem moim.

A oczy moje jak służebnice, które przestają pracować dla braku oliwy w lampie wieczornéj.

A wzrok mój jak gołębie latające po nocy, które się tłuką o drzewa i skały piersią zlęknioną.

Płomieniste koła urodzą się w mózgu moim i staną przed oczyma jak wierne sługi idące z latarniami przed panem.

I wyciągnę ręce w ciemności, aby ułowić którą z plam płomienistych, jak człowiek obłąkany.

Lecz okropności ziemi są niczém, zgryzota moja dla ojczyzny okropniejszą jest. Cóż uczynić?

O! Dajcie mi moc miliona ludzi, a potem mękę miliona tych, którzy są w piekle.

Czemużem się targał i męczył dla rzeczy będącéj szaleństwem? Czemu nie żyłem spokojnie?

Rzuciłem się w rzekę nieszczęścia i fala jéj zaniosła mnie daleko i już nie wrócę  nigdy!

A znowu przerwali mu Anieli, mówiąc: oto się raz uniosłeś aż do bluźnierstwa przeciwko duszy własnéj, a teraz bluźnisz przeciwko woli, która była w tobie, kiedyś się poświęcił za ojczyznę.

Jestże jaki zły duch w najczystszych sercach ludzi, który je mięsza i przerzuca za kres dobrego?

Ostrzegamy więc ciebie z woli boskiéj, że za niewiele godzin umrzesz, przeto bądź spokojniejszy.

Usłyszawszy to, Anhelli spuścił głowę i poddał się woli boskiéj. A zaś Aniołowie odeszli.




Rozdział XVI

A zostawszy sam, Anhelli zawołał smutnym głosem: więc koniec już!

Cóż robiłem na ziemi? Byłże to sen?

A gdy rozmyślał Anhelli o tajemnicach przyszłych, zaczerwieniło się niebo i wybuchnęło wspaniałe słońce; a stanąwszy na kręgu ziemskim, nie podniosło się, czerwone jak ogień.

Korzystały z dnia krótkiego ptaki niebieskie i białe mewy, którym Bóg uciekać kazał przed ciemnością, i wielkimi tłumami leciały, jęcząc.

Więc spojrzał na nie Anhelli i zawołał: gdzie wy lecicie, o mewy?

I zdawało mu się, że w jęku ptaków usłyszał głos odpowiadający mu: lecimy do ojczyzny twojéj!

Czy każesz nam pozdrowić kogo? Czy usiadłszy nad jakim miłym domem, zapiać w nocy pieśń nieszczęścia?

Aby się obudziła matka twoja lub który z krewnych twoich i zaczęli płakać w ciemności z przerażenia, myśląc o synie, którego pożarła kraina grobowcowa, i o bracie, którego pochłonęło nieszczęście.

Taki był głos ptaków i rozkruszyło się serce w Anhellim, i upadł.

A słońce utonęło pod ziemią, i tylko jeszcze najwyżéj lecące ptaki świetniały na szafirowym niebie jak róż białych girlandy ulatujące ku południowi.

Anhelli był umarły.




Rozdział XVII

W ciemności, która była potem, rozwidniła się wielka zorza południowa i pożar chmur.

A księżyc znużony spuszczał się w płomienie niebios, jakoby gołąb biały, spadający wieczorem na chatę czerwoną od słońca zachodu.

Eloe siedziała nad ciałem zmarłego, z gwiazdą melancholiczną na rozpuszczonych włosach.

I oto nagle z płomienistéj zorzy wystąpił rycerz na koniu, zbrojny cały i leciał z okropnym tententem.

Śnieg szedł przed nim i przed piersią konia, jak fala zapieniona przed łodzią.

A w ręku rycerza była chorągiew, a na niéj trzy ogniste litery paliły się.

I przyleciawszy ów rycerz nad trupa, zawołał grzmiącym głosem: tu był żołnierz, niech wstanie!

Niech siada na koń, ja go poniosę prędzéj niż burza tam, gdzie się rozweseli w ogniu.

Oto zmartwychwstają narody! Oto z trupów są bruki miast! Oto lud przeważa!

Nad krwawymi rzekami i na krużgankach pałacowych stoją bladzi królowie, trzymając szaty na piersiach szkarłatne, aby zakryć pierś przed kulą świszczącą i przed wichrem zemsty ludzkiéj.

Korony ich ulatują z głów jak orły niebieskie i czaszki królów są odkryte.

Bóg rzuca pioruny na głowy siwe i na obnażone z koron czoła.

Kto ma duszę, niech wstanie! Niech żyje! Bo jest czas żywota dla ludzi silnych.

Tak mówił rycerz, a Eloe, powstawszy znad trupa, rzekła: rycerzu, nie budź go, bo śpi.

On był przeznaczony na ofiarę, nawet na ofiarę serca. Rycerzu, leć daléj, nie budź go.

Jam jest w części odpowiedzialna, że serce jego nie było tak czyste jak diamentowe źródło i tak wonne jak lilie wiosenne.

To ciało do mnie należy, i to serce moim było. Rycerzu, koń twój tętni, leć daléj!

I poleciał ów rycerz ognisty z szumem jakoby burzy wielkiéj; a Eloe usiadła nad ciałem martwego.

I uradowała się, że serce jego nie obudziło się na głos rycerza i że już spoczywał.



1835


Beniowski
 
Pięć pierwszych pieśni

Pieśń I

Za panowania króla Stanisława

 

Mieszkał ubogi szlachcic na Podolu,

Wysoko potem go wyniosła sława;

 

Szczęścia miał mało w życiu, więcej bolu;

Albowiem była to epoka krwawa,

 

I kraj był cały na rumaku, w polu;

Łany, ogrody leżały odłogiem,

Zaraza stała u domu za progiem.

 

Maurycy Kaźmierz Zbigniew miał z ochrzczenia

 

Imiona; rodne nazwisko Beniowski.

Tajemniczą miał gwiazdę przeznaczenia,

 

Co go broniła jako Częstochowski

Szkaplerz: od dżumy, głodu, od płomienia,

 

I od wszystkich plag – prócz śmierci i troski;

Bo w życiu swojem namartwił się bardzo,

A umarł, choć był z tych, co śmiercią gardzą.

 

Młodość miał bardzo piękną, niespokojną.

 

Ach! taką tylko młodość nazwać piękną,

Która zaburzy pierś jeszcze niezbrojną,

 

Od której nerwy w człowieku nie zmiękną,

Ale się staną niby harfą strojną

 

I bite pieśnią zapału nie pękną.

Przez całą młodość Pan Beniowski bujnie

Za trzech ludzi czuł – a więc żył potrójnie.

 

Wioseczkę małą miał – ale dziedziczną,

 

Dwadzieścia miał lat – był u siebie panem.

Spraszał do domu szlachtę okoliczną.

 

Fortunka jego ciągle ciekła dzbanem.

Miał nadto proces i sprawę graniczną;

 

A prędzej sprawę wygrałby z szatanem,

Niż z ową psiarnią wtenczas palestrantów:

Słowem, że przyszło do długów i fantów.

 

Pozbył się naprzód klinów i futorów.

 

Potem i konie wyprzedał z uprzężą –

Nie znano wtenczas jeszcze w Polsce szorów,

 

O które żony dziś mężów ciemiężą –

Pozbył się potem swoich białozorów,

 

Regentowi dał charty – w rękę księżą

Ostatnie grosze dwa za ojca duszę,

I na ornaty dwa ojca kontusze.

 

Z tych majątkowych ostatnich konwulsji

 

Nie zyskał, jedno wyrok przeciw sobie:

Wyrok, w którym rzecz była o ekspulsji.

 

Mało o to dbał (tracąc na chudobie,

Dzisiaj są ludzie młodzi stokroć czulsi),

 

Lecz Pan Beniowski rzekł: ja sam zarobię

Na drugą wioskę, et si non mi noces

Fortuna – z wioską nabędę i proces.

 

I znowu mój syn będzie miał przyjemność

 

Z palestrą jadać i być Akteonem;

I na przyjaciół wzdychać niewzajemność,

 

I stać, tak jak ja, pod ciemnym jesionem,

Który mój ojciec sadził... O! nikczemność!

 

Tu Pan Kazimierz jęknął harfy tonem,

I na szumiący jesion łzawo spojrzał.

W tej chwili zyskał trochę – trochę dojrzał,

 

Trochę skorzystał w sobie jako prawnik,

 

Trochę skorzystał jak człowiek odarty,

Na którego sam Pan Sędzia, Zastawnik

 

I Regent – niby trzy głodne lamparty,

Lub jako muły puszczone na trawnik,

 

Lub jak na duszę rozsierdzone czarty,

Wpadli, ogryźli i na pocieszenie

Rzecz zostawili słodką – doświadczenie.

 

O! doświadczenie – ty jesteś pancerzem

 

Dla piersi, w której serce nie uderza;

Jesteś latarnią nad morskiem wybrzeżem,

 

Do której człowiek w dzień pochmurny zmierza;

O! doświadczenie – jesteś ciepłem pierzem

 

Dla samolubów; tyś gwiazdą rycerza,

Bawełną w uszach od ludzkiego jęku –

Dla mnie, śród ciemnej nocy – świecą w ręku.

 

Lecz Pan Beniowski liczył lat dwadzieścia,

 

O doświadczenie jak o grosz złamany

Nie dbał – wolałby mieć wioskę i teścia;

 

To jest ślubem być dozgonnym związany

Z Panną Anielą. – Tej sztuka niewieścia

 

Sprawiła, że był srodze zakochany:

Na gitarze grał i rym śpiewał włoski,

I wszystko dobrze szło – dopóki wioski

 

Nie stracił... wtenczas po włosku: addio!

 

Po polsku: pisuj do mnie na Berdyczów.

Okropne słowa! jeśli nie zabiją,

 

To serce schłoszczą tysiącami biczów.

Panna Aniela, dziewczę z białą szyją,

 

Była z rodziny dostatniej A... wiczów...

Kochała wiernie – wierność była w modzie...

Lecz ojciec – ten stał jak mur na przeszkodzie.

 

Mimo to jednak Aniela, jak róże,

 

Co nad wysoki mur liściem wybiegną

Patrzeć na słońce – oczy miała duże,

 

Czarne. – Jak róże, co się nad mur przegną,

I mimo czujne ogrodowe stróże,

 

Zerwaniu chłopiąt i dziewcząt ulegną,

A potem gorzki los tych niewiniątek

Więdnąć na włosach i sercach dziewczątek;

 

Aniela – mimo ojcowskie czuwanie

 

Widywała się ze swoim Zbigniewem.

Kronika milczy, czy to widywanie

 

Odbywało się pod jaworu drzewem,

W godzinę, kiedy słychać psów szczekanie,

 

Kiedy słowiki wywołują śpiewem

Księżyc spod ziemi; – lecz pozwól asindziej,

Że się nie mogli widywać gdzie indziej...

 

Zwłaszcza o innej porze... Ojciec srogi,

 

Do tego wielki oryginał, splennik;

Diabeł wie jakiej wiary: w rzymskie bogi

 

Wierzył i wierzył w proroctwa i w sennik,

Chrystusa także krwią oblane nogi

 

Całował; zwał się cesarzów plemiennik...

Słowem była to dziwna meskolancja

Świętości, złota, folgi – jak monstrancja.

 

To porównanie pojąłbyś od razu,

 

Gdybyś go widział w złocistym szlafroku,

Z łbem łysym, gdzie jak z Rembrandta obrazu

 

Odstrzeliwało słońce; kiedy w mroku

Adamaszkowych purpur, stał jak z głazu

 

Kłaniającym się ludziom na widoku;

I stał jak martwy, niczem się nie wzruszył,

Lecz widać było, że żył – bo się puszył.

 

Zamek jego stał nad rzeczką Ladawą

 

Na skale – a pod skałą staw był wielki.

W tym stawie widać było twarz jaskrawą

 

Słońca i białe łabędzie Anielki;

Grobelka z młyńską u końca zastawą,

 

Za groblą kościół Panny Zbawicielki

Z trzema wieżami baniastemi, w złocie;

I chat okienka niby oczy kocie.

 

Wszystko to było dziwnie piękne, cudne!

 

Zwłaszcza, że szlachcic, wielki oryginał,

Góry uczynił do przebycia trudne,

 

Wężowe w skałach ścieżki powycinał,

I między róże, co rosły odludne,

 

Postawiał golce rzymskie. – Ten puginał

W ręku swym trzymał i twarz miał brodatą –

Skąd łatwo było poznać, że to Kato.

 

Apollo w morzu zostawił koszulę,

 

I na Starosty górach stał bez listka.

Dalej w egipskich katakombach ule;

 

Dalej posągi, którym koniec świstka

Wyłaził z gęby i przemawiał czule

 

Do Pana zamku jak do Antychrystka...

Albowiem wszystkie te wymysły pańskie

Nie katolickie były – lecz pogańskie.

 

W ogrodzie stała jakaś larwa niema,

 

Czarna, ogromna, rozrosła szeroko,

Był to krzesany dąb na Polifema.

 

Jedno w koronie miał wybite oko

A tyle widział nieba, co obiema,

 

I nad sadzawką coś dumał głęboko,

Patrząc tem jednem okiem w ciemną wodę;

Na deszcz miał czarny wzrok, jasny w pogodę.

 

Naprzeciw była bardzo ciemna grota,

 

Przed nią się nieraz siwy rybak skłoni,

Gdy go na stawie ogarnie ciemnota,

 

A sieci pluszczą śród spokojnych toni;

Albowiem w grocie Matka Boska złota,

 

Z wieńcem różanych lamp na jasnej skroni,

Jako Dyjanna o poranku biała,

Na staw z różanej tęczy wyzierała...

 

Słowem – było to istne głupstwa wzgórze,

 

Zwierciadło czyste cnego antenata;

Na którym meszty świeciły papuże,

 

Rzymska, purpurą bramowana szata,

Przy ucztach często na łysinie – róże,

 

A w ręku czara ze śmiercią Sokrata,

Tak dobrze, wiernie wykowana rylcem –

Że kto pił, zdał się mędrcem – nie opilcem.

 

Z tego wszystkiego Pan Kazimierz śmiał się.

 

Lecz zakochany w cudownej Anieli,

Wyjawić szczerze swoich myśli bał się;

 

Polubił nawet te posągi w bieli,

Te groty od lamp różane – i stał się

 

Nabożnym bardzo w każdej skalnej celi;

W każdej albowiem była jego droga,

I w każdej po niej została część Boga. –

 

Woń jakaś, jakiś duch nieprzenikliwy,

 

Co myśli wtrącał i duszę w marzenia.

Każdy z nas miał kraj młodości szczęśliwy,

 

Kraj, co się nigdy w myślach nie odmienia.

Ja sam, com widział Chrystusa oliwy,

 

Góry z marmuru i góry z płomienia,

Wolę – i sądzę najpiękniejszą z krajów

Jedną maleńką wieś, pełną ruczajów,

 

Pełną łąk jasnych, gdzie kwitnie wilgotna

 

Konwalia, pełną sosen, kalin, jodeł;

Gdzie róża polna błyszczy się samotna,

 

Gdzie brzozy jasnych są kochanką źródeł –

A zaś przyczyna temu jest istotna,

 

Że na tych bagnach, gdzie potrzeba szczudeł,

Jam wtenczas bujał na młodości piórach

Jasny i chmurny – jako księżyc w chmurach.

 

O! Melancholio! Nimfo, skąd ty rodem?

 

Czyś ty chorobą jest epidemiczną?

Skąd przyszłaś do nas? Co ci jest powodem,

 

Że teraz nawet szlachtę okoliczną

Zarażasz? – Nimfo! za twoim przewodem

 

Ja sam wędrówkę już odbyłem śliczną!

I jestem dzisiaj – niech cię porwie trzysta! –

Nie Polak – ale istny Bajronista...

 

Trochę w tem wina jest mojej młodości,

 

Trochę – tych grobów, co się w Polszcze mnożą,

Trochę – tej ciągłej w życiu samotności,

 

Trochę – tych duchów ognistych, co trwożą,

Palcami grobów pokazując kości,

 

Które się na dzień sądny znów ułożą,

I będą chodzić skrzypiąc, płacząc, jęcząc;

Aż wreszcie Pana Boga skruszą – dręcząc.

 

Prześliczna strofa! mógłbym zacząć od niej

 

Nowy poemat, jak sąd ostateczny;

I przy Eumenid pokazać pochodni,

 

Jak jest grzech każdy dziwnie niebezpieczny;

Jak w jasnem niebie daleko jest chłodniéj

 

Niż w piekle, kędy płonie ogień wieczny;

Lecz wolę dzieło to rzucić na poźniéj;

Bo do porządku mnie wołają Woźni...

 

Ci Woźni są to krytycy. – Kolego,

 

Byłżeś w Arkadii tej, gdzie Jezuici

Są barankami? – pasą się – i strzegą

 

Psów; i tem żyją, co ząb ich uchwyci

Na pięcie wieszcza. Kraina niczego!

 

Pełna wężowych ślin, pajęczych nici,

I krwi zepsutej – Niebieska kraina!

Co za pieniądze Bab – truć nas zaczyna.

 

O! Polsko! jeśli ty masz zostać młodą

 

I taką jak ta być, co dzisiaj żyje,

I być ochrzczona tą przeklętą wodą,

 

Której pies nie chce, wąż nawet nie pije,

Jeśli masz z twoją rycerską urodą

 

Iść między ludy, jak wąż co się wije;

Jeśli masz zrównać się z podstępnym Włochem:

Zostań, czem jesteś – ludzi wielkich prochem!

 

Ale to próżna dla ciebie przestroga!

 

Ciebie anieli niebiescy ostrzegą

O każdej czarze – czy to w niej przez wroga,

 

Czyli przez węża i pająka swego

Wlane są jady. – Jesteś córką Boga,

 

I siostrą jesteś Ukrzyżowanego.

Ciebie się żadna trucizna nie imie –

Krzyż twym Papieżem jest, twa zguba w Rzymie!

 

Tam są legiony zjadliwe robactwa:

 

Czy będziesz czekać, aż twój łańcuch zjedzą?

Czy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa,

 

Czekając na tych, co pod tronem siedzą?

I krwią handlują, i duszą biedactwa,

 

I sami tylko o swem kłamstwie wiedzą;

I swym bezkrewnym wyszydzają palcem

Człeka, co nie jest trupem – lub padalcem.

 

Lecz pokój z niemi – nie, ten brud ruchomy

 

Nie zna pokoju – więc życzenie próżne!

Niechaj więc włażą w zakrwawione domy,

 

Niech plwają na miecz – stworzenia ostróżne,

Aby zardzewiał, nim będzie łakomy

 

Ich zgiętych karków, niech mają usłużne

W jadzie maczane pióra – dusze w bagnie –

Niech żyją – takiej krwi – nikt nie zapragnie.

 

Czołem bijący w marmur Chrystusowy,

 

Kiedym się skarżył na klątwy i zdrady,

Tom się i o ten kielich krwi octowy

 

Upomniał – i Grób zaparł się: że gady

Z niego nie wyszły – lecz z urwanej głowy

 

Ten polip odrósł i lud wyssał blady.

Wygnać go była kiedyś wielka praca...

Ma nas za trupa ten szakal – i wraca.

 

Precz z nim – lub, jeśli przyczołgnie się żmija,

 

Pod Boga skrzydło kryjmy się i gromy. –

Lecz widzę, że mię ten liryzm zabija,

 

Że na Parnasu szczyt prowadzi stromy:

Kiedy czytelnik tę górę omija,

 

I woli prosty romans, polskie domy,

Pijące gardła, wąsy, psy, kontusze,

A nade wszystko szczere, polskie dusze.

 

Wszystko mieć będzie, wszystko mu przyrzekam,

 

Tylko o trochę cierpliwości proszę.

Ja sam na Muzę i natchnienie czekam,

 

I czoło moje pomarszczone noszę,

I poematu ekspozycję zwlekam,

 

I weny ducha lekkiego nie płoszę,

Który na mózgu jak motyl na róży

Usiądzie – aż się kwiat listkami zmruży,

 

A potem nagle odemknie swe łono

 

Świeże i jasne – i na okolice

Roześle wonie, co wszystko pochłoną. –

 

Ja się zdolnością natchnień bardzo szczycę,

I tu pokażę, że nie jest zmyśloną,

 

Lecz z moich rymów czyni błyskawice;

A mym przekleństwom daje siłę grotów.

Czekajcie! – już pieśń zacznę – jużem gotów.

 

Był wieczór. – Z kwiatów wychodziły wonie

 

Melancholiczne, ciemniał las dębowy.

Beniowski kazał osiodłać dwa konie:

 

Jeden dla siebie, na drugim domowy

Miał jechać sługa. Beniowski na skronie –

 

Chciałbym powiedzieć: włożył hełm stalowy –

Lecz nie poemat pisząc, tylko gadkę,

Powiem, że tylko wdział – konfederatkę.

 

Zapiął na piersiach szpencer z barankami,

 

Zawiesił burkę z tygrysiemi łapy,

Wsiadł na koń, spojrzał na ganek ze łzami,

 

Pogłaskał konia – koń otworzył chrapy

I w ciemną domu sień zaparskał skrami

 

Na pożegnanie. Klasły dwa harapy

Pana i sługi... I pan ze swym sługą

Wyszli z rodzinnych progów – i na długo.

 

O! gdyby wtenczas jaka Nimfa smętna,

 

Wiadoma ludzkiej przyszłości, krzyknęła:

Już ty nie wrócisz! i stopy twej piętna

 

Są tu ostatnie! – lecz jeśli twe dzieła

Zapisze sława wszystkiego pamiętna:

 

Ten dom, z którego cię nędza wypchnęła,

Będzie świątynią, a te ciche świerki

Pójdą na krzyże i na tabakierki,

 

A twe koszule porżną na szkaplerze,

 

A twe papiery – choćby to był tylko

Od ekonoma list albo przymierze

 

Wiecznej miłości z Handzią lub Marylką –

Sawantka łzami rzewnemi wypierze

 

I w sztambuch wklei albo przypnie szpilką;

Że twa peruka – jeśli masz perukę? –

Frenologistów podeprze naukę;

 

Że twój but prawy powieszą w Sybilli,

 

A o znikniony lewy będą skargi. –

Nie mówię więcej, bo mój rym już kwili,

 

I łzami się już zalewają wargi! –

Lecz gdyby jaka Nimfa w owej chwili,

 

Kiedy nasz rycerz na świata zatargi

Puszczał się, takie proroctwo wyrzekła:

Uczułby w sercu coś – coś na kształt piekła...

 

O! dzika żądzo pośmiertnego żalu,

 

Jakim ty jesteś smutnem głupstwem ludzi!

Zwłaszcza, że wiedziesz prosto do szpitalu

 

Rozmarzonego. – A nim się obudzi

Już w jego oczach jak w mglistym opalu

 

Błyskają światła, szpitalnicy chudzi,

Mniszek pacierze, trumien robotnicy,

Mgła – za tą chmurą Pan Bóg na kształt świécy.

 

Ale to wszystko jedno. – Nasz bohater

 

Dom swój opuszczał ze swym starym sługą,

Jak opuszczała swój dom panna Plater...

 

A kiedyś, dawniej, Czarnecki z kolczugą...

Ach, tak jak później nasz sejmowy krater,

 

Który wybuchnął wielką, jasną fugą

Z Warszawy – Wisłę przewędrował promem...

I mówi, że jak ślimak wyszedł z domem...

 

Ach, tak jak sztaby, klub i wszyscy święci,

 

Co dzisiaj w każdym są kalendarzyku

Emigracyjnym, niby z krzyża zdjęci;

 

Jak ja nareszcie, co w tym słoneczniku

Muszę się kręcić, bo się ze mną kręci

 

Za każdem słońcem – słońc mamy bez liku!

I trzeba dobrze nam tą myślą przesiąc,

Że dla niezgody słońc – królem jest miesiąc.

 

Lecz to dla innych wieszczów ta bez twarzy

 

Walka, jak w dawnej Skandynawów wierze

Wojna niebieskich, krwawych luminarzy

 

Teraz niech nowi wystąpią rycerze,

Ułani, dawnych synowie husarzy,

 

Którym krew ruska chorągiewki pierze.

Pan Kaźmierz jechał takim być ułanem –

Kłaniało mu się zboże całym łanem.

 

Kłosek mu każdy dziękował ugięty,

 

Bławatek każdy mu się przypatrywał,

Ani się skarżył, choć kopytem ścięty.

 

Beniowski jechał cicho – sługa śpiéwał

Jedną z tych pieśni, w których jęk zamknięty;

 

A głos po łanach złocistych przepływał

I wpadał w ciemny las, na dębów słuchy.

Te drżały, bijąc skrzydłami jak duchy.

 

Ciemniało. – Rycerz wyjechał nad jary,

 

Skąd rzucił okiem na dom swej kochanki.

Skała ta jako wielki obłok szary,

 

Stała nad stawem; nad nią były wianki

Drzew ogrodowych i dom wielki, stary,
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